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ROKI  WARSZAWA - PAŹDZIERNIK-GRUDZIEŃ 1948 r. Nr h

I ŚWIAT WSPÓŁCZESNY
CZASOPISM O DLA NAUCZYCIEU

W Y D A W A N E  NA Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

W  dniu 30 października rb . odbyła się w Warszawie Krajowa Narada 
Aktywu Oświatowego Polskiej Partii Robotniczej.

Podajemy fragmenty uchwalonej przez Naradę rezolucji:

PODSTAW OW E ZADANIA W  ZAKRESIE 
OŚWIATY I W YCHOW ANIA

Kierownictwo Polskiej P a r t ii Robotniczej wskazało jasno perspektywy 
rozwoju Polski do socjalizmu. Droga ta prowadzi przez zaostrzoną walkę 
klasową przeciwko kapita listycznym  elementom na wsi i w mieście i ich 
ideologicznemu oddziaływaniu na masy.

W  dziedzinie oświaty walka ta polega na konsekwentnym wypieraniu 
elementów obcej ideologicznie i klasowo treści oraz metod nauki i wycho­
wania. W alka  ta polega na tym  coraz bardziej konsekwentnym przełam y­
waniu aż do ostatecznej likw idac ji istniejącego jeszcze upośledzenia mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej w je j możliwościach dostępu do szkolnictwa 
wszystkich szczebli. W a lka  ta prowadzi przez śmiałe, codzienne i kon­
kretne wzmacnianie w programach nauczania elementów ideologii mark­
sizmu — leninizmu.

*

Nasza praca oświatowa raz  po raz  pozostaje w tyle wobec przemian 
ustrojowych naszego kra ju  na wszystkich szczeblach oświaty: od szkoły 
podstawowej do wyższych uczelni włącznie. To pozostawanie w ty le  grozi 
poważnym utrudnieniem rea lizacji planu 6-letniego, jeśli nie zostanie na 
czas przezwyciężone. P lan 6-letni, k tóry ma zbudować pierwsze zręby naro­
dowej gospodarki socjalistycznej, stawia przed pracownikami oświaty za ­
dania wyszkolenia tysięcy nowych inżynierów, agronomów, lekarzy, dzie­
siątek tysięcy techników, setek tysięcy robotników wykwalifikowanych.
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N arada stwierdza konieczność przełamania trwającej nadal w dziedzinie 
oświaty pobłażliwości wobec błędnych i szkodliwych ideologii reakcyjnych, ko­
nieczność pogłębienia zrozum ienia dla ducha internacjonalistycznego wychowa­
nia, wzmacniania więzi i współpracy z  ZSR R , kra jam i demokracji ludowej 
i postępowymi siłami świata. Tylko przez wzbogacenie problematyki dotyczącej 
Zw iązku Radzieckiego, przez kształtowanie własnym przykładem i wychowa­
niem nowego obywatela w duchu moralności odpowiadającej epoce socjalizmu, 
przez wpajanie zasad najwznioślejszej etyki —  etyki socjalistycznej, zdołamy 
wyplenić chwasty nacjonalistycznych pozostałości.

*

......  N arada A k tyw u  postanawia w szczególności:
i .  W  dziedzinie reformy szkolnej dążyć do przyśpieszonej przebu­

dowy ustroju szkolnego:
a ) przez pełną realizację zasady powszechności szkoły podstawowej;
b)  przez stworzenie jednolitego systemu kształcenia, w szczególności 

przez zapewnienie przejścia młodzieży ze szkół zawodowych do 
szkół wyższych;

c)  przez przebudowę i rozbudowę całego systemu szkolnictwa zawodowego 
i technicznego zgodnie z potrzebami 6-letniego planu gospodarczego;

d ) przez konsekwentną obronę młodzieży przed naciskiem klerykalizm u; 
przez rozbudowę i roztoczenie opieki nad szkolnictwem świeckim;

e)  przez dalsze ulepszenie struktu ry  społecznej młodzieży szkół średnich 
w drodze rozszerzenia sieci burs, internatów i innych fo rm  pracy;

f )  przez dalszą rozbudowę szkolnictwa podstawowego na wsi; przez 
rozbudowę sieci pełnych wiejskich szkół podstawowych...

3 ...........  Przeprowadzić rewizję programów nauczania na wszystkich
szczeblach szkolnictwa w kierunku bezwzględnego usunięcia wpływów ide­
ologii reakcyjnej, napełnienia ich ideologią materializmu historycznego oraz 
wzbogacenia problematyki dotyczącej Zw iązku Radzieckiego z uwypukle­
niem jego przodującej ro li w walce o pokoj i demokrację. Jednocześnie należy 
z zaostrzoną czujnością przeprowadzić rewizję istniejących podręczników  
i dążyć do przyśpieszonego wydania nowych, odpowiadających nowym treś­
ciom programowym.

Zaostrzonej kontro li wymaga również nowa realizacja programu.
W  zw iązku z tym  we wzmożonym tempie odbywać się musi również 

akcja dokształcania zawodowego i  ideologicznego nauczycieli.
4. W  dziedzinie wychowania podjąć pracę nad stworzeniem systemu 

wychowawczego opartego na zasadach marksizmu-leninizmu oraz otoczyć 
opieką pracę postępowych i  marksistowskich pedagogów nad problemami 
pedagogiki socjalistycznej.

5. N a  odcinku młodzieżowym związać się ściśle z pracą Z A M P ,  
Z M P  i  SP na terenie szkoły i  konsekwentnie zdążać do pełnej przebudowy 
ideologicznej Z H P .
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

JADW IGA SIEKIERSKA

ISTOTA PATRIO TYZM U  
I  INTERNACJONALIZMU

Słowa żyją, zm ieniają swą treść, idą w  zapomnienie bądź odradzają 
się z now ym  obliczem , sieją niepokój i nienawiść bądź stają się wyrazem 
siły  jednoczącej ludz i. Tętniącą życiem , a jednocześnie zm ienną treść 
posiadają tak często dziś używane słowa: patrio tyzm , szowinizm , in ternacjo­
nalizm .

R uchy społeczne, prądy ideowe poza swym  zewnętrznym  wyrazem 
w  fo rm ie  haseł i program ów posiadają treść ob iektyw ną w  realnych faktach 
i czynach ludzk ich  urzeczywistnianą. O dróżn ien ie  is to ty  zjawiska 
historycznego od jego szaty zewnętrznej wymaga zastosowania słusznej 
m etody, a m ianow icie  skonfrontowania haseł, poglądów, program ów 
z ich  realizacją, porównania in te n c ji z faktam i, z czynną postawą ludz i 
uczestniczących w  ruchach społecznych..

Pa trio tyzm  splata się z rucham i społecznymi, jest określoną ideo­
logią i tw órczym  elementem rozw oju ku ltu ra lnego narodów, a w  węższym 
znaczeniu jest wyrazem  um iłow an ia  własnego kra ju . O  patrio tyzm ie 
sądzimy również nie według haseł, n ie według p ięknych słów, lecz według 
czynnej postawy człowieka, grupy, różnych klas w  stosunku do własnego 
kra ju  i  narodu. P a trio tyzm  ulega h is to rycznym  przeobrażeniom. Pa­
tr io ty zm  mieszczański z w . X V I I I  i  pa trio tyzm  pro le tariack i w . X X  to 
zjawiska różne (choć właśnie p ro le ta ria t dziedziczy postępowe tradycje 
patriotyczne,, zm ieniając je  zgodnie z socjalistycznym i celami swej w a lk i).

Z ry w  pa trio tyzm u  zawsze idz ie  w  parze z rozpowszechnieniem  ide i 
patrio tycznych  w  narodzie i  tw orzeniem  program ów narodowych oraz 
znajduje ujście w  różnorodnej skali uczuciowego stosunku do własnego 
narodu, przyw iązania i m iłości do własnego kra ju , do jego języka, obyczajo­
wości, tradyc ji, ku ltu ry .

Na tle  określonych stosunków społecznych oraz ich  wyrazu ideo lo ­
gicznego kształtu je się naród jako h istorycznie powstała wspólnota języka, 
obyczajów, te ry to rium , życia gospodarczego, cech psychicznych, co znaj­
duje swój wyraz w  kształtowaniu się k u ltu ry  narodowej. N a tym  podłożu 
rodz i się świadomość narodowa.

G dy kap ita lizm  zmaga się z feudalizm em , dojrzewają narodowe ruchy 
społeczne, toczy się walka o powstanie państw narodowych, rodzi się 
patrio tyzm . Nacjonalizm , a tym  bardziej szow inizm  jest w ynaturzeniem  
pa trio tyzm u, jak  rozwój kap ita lizm u jest wynaturzeniem , a nie realizacją 
haseł rewolucyjnego mieszczaństwa — ,.wolność, równość i  braterstwo“ .

3



Ideolog ia  i  praktyka faszyzmu wyrażające się w  masowych m ordach 
Żydów , Polaków i  w  ogóle Słowian, czy w  m ilionach  o fia r spalonych 
w  piecach M ajdanka, O św ięcim ia i  T re b lin k i są tego w ym ow nym  świa­
dectwem. Szowinizm , jak  i pa trio tyzm , wyrasta z określonych przyczyn 
społeczno-klasowych. K lasy pasożytnicze, żyjące z wyzysku cudze j. 
pracy (obszarnicy, kap ita liśc i), zwłaszcza w  schyłkow ym  okresie swego 
istn ien ia , a w ięc klasy reakcyjne •— są źródłem  powstawania szowinizmu.

N agm inn ie  szow inizm  wyraża się w  w ywyższaniu własnego narodu, 
w  zaszczepianiu przeświadczenia o jego wyjątkow ej m is ji, w  krzew ieniu 
pogardy i  n ienaw iści d la pozostałych narodów. D yskrym inacja  rasowa 
w  stosunku do M u rzynów  czy Żydów , wpajanie poglądów o niższości 
narodów ko lon ia lnych  —  to  są typowe chw yty  szow inizm u. Rozpętanie 
szow inizm u stwarza odpow iednią atmosferę dla w yw ołan ia  zbrodniczych 
wojen m iędzy narodam i w  im ię  interesów klas panujących.

Szow inizm  jest również w ypróbowaną skuteczną bron ią  w  ręku 
klas panujących, używaną d la  uśpienia świadomości klasowej warstw  
uciskanych.

G dy podnosiła się fala ruchu rewolucyjnego w  carskiej Rosji, orga­
nizowano pogrom y żydowskie, rozdm uchując antysem ityzm , aby od­
ciągnąć robo tn ików  od w a lk i ze swym i ciemiężcami. T o  samo rob iła  
w  Polsce przedwrześniowej osławiona O N R , endecja i  sanacja.

Korzenie szow inizm u sięgają w ięc klasowych interesów klas posia­
dających, ale te klasy fałszywie przedstawiają swój egoistyczny interes 
klasowy jako interes całego narodu. W  rezultacie szow inizm  głęboko 
nieraz przenika do świadomości mas żerując na ciemnocie i  zacofaniu.

Drobnom ieszczaństwo w  każdym niem al kra ju  należy do środowisk 
łatwo w ch ła ria jących  szowinistyczną truciznę. U ła tw iło  to  h itle ryzm ow i 
opanowanie niem ieckiego drobnomieszczaństwa. Rasizm w  faszystowskim  
w ydaniu, podzia ł ludz i na „w yższe“  i „n iższe”  rasy i narody jest na j­
bardziej zwyrodnia łą , barbarzyńską współczesną form ą szow inizm u, jest 
najgłębszym wyrazem  gnicia, schyłkowości kap ita lizm u, zezwierzęcenia, 
upadku jego k u ltu ry  i e tyki.

In ternacjona lizm  to tw ó r klasy robotniczej, to zasadnicza właściwość 
proletariackiego poglądu na świat, jego p o lity k i i e tyk i, to przełamująca 
wszelkie różnice rasowe, przesądy narodowe i  granice państwowe — bra­
terska m iędzynarodowa w ięź wszystkich ludz i pracy, podstawa braterstwa 
narodów. T ę  w ięź zadzierzgnęły i u trwala ją dzieje m iędzynarodowego 
ruchu robotniczego dając tem u w^yraz w  słynnym  haśle M anifestu Komu­
nistycznego: „P ro le tariusze wszystkich kra jów  łączcie s ię !“

„B u rżuazy jny  nacjonalizm  — m ów i L e n in  — pro le tariack i in ternacjo­
nalizm  — oto dwa idące w  pochodzie w rogie hasła odpowiadające dwom  
w ie lk im  obozom przeciwnym , oto dwa poglądy na św ia t“ .
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In te rnac jona lizm  p ro le ta riack i cechuje głęboko etyczna, praw dziw ie  
hum anistyczna postawa wobec człowieka, jednakowa w obec-ludzi czarnej, 
żółte j czy bia łe j rasy, wobec w ie lk ich  czy m ałych narodów. P łyn ie  ona 
z ogó lno ludzkich celów p ro le ta ria tu  — zbudowania ustro ju  socjalistycz­
nego. P ro le taria t znosząc wyzysk własnej klasy znosi wszelki wyzysk, 
wyzwala całą ludzkość. In ternacjona lizm u i socjalizmu nie można oddzielić. 
W alczyć o socjalizm  we w łasnym  kra ju  i  u trw alać jego zwycięstwo można 
ty lko  przez wzm ocnienie solidarności m iędzynarodowej p ro le ta ria tu  na 
całym  świecie, przez zwalczanie nacjonalizm u rodzim ego i obcego. Jedno­
cześnie in ternacjona lizm  pro le ta riack i doskonale się łączy z patrio tyzm em  
klasy robotn icze j walczącej dziś o istotne sprawy całego narodu.

Nieco historii
P atrio tyzm  jako ruch  społeczny, prąd ideolog iczny wpływ ający na 

charakter k u ltu ry  narodowej fo rm u je  się wraz z rozwojem  kap ita lizm u 
w  łon ie  ustro ju  feudalnego, z tendencją rozwojową kap ita lizm u do tw orze­
nia się je d n o lity ch  państw narodowych i k u ltu r  narodowych. T en  ruch  
rozpoczyna się w  Europie ju ż  w  X V , X V I  i X V I I  w ., gdy pod ciosami 
powstań i  wojen chłopskich, hum anizm u i  re fo rm acji re lig ijne j zachwiała 
się potęga ustro ju  feudalnego. W  ty m  okresie odrodzenia dokonywała 
się swego rodzaju rewolucja ku ltu ra lna  na tle  rozkw itu  m iast, zwiastuna 
nowej epoki — kap ita lizm u.

Powstający now y sposób - kapita listycznej p rodukc ji i handlu łam ał 
granice celne oderwanych od siebie państewek feudalnych, p row inc ji 
i m iast, wym agał szerokiego narodowego rynku  zbytu  dla swych towarów. 
Coraz lepsze środki kom un ikac ji poczęły łączyć niezależne dotąd od siebie, 
rozproszone p row inc je  feudalne.

„B urżuaz ja  znosi coraz bardzie j rozdrobn ien ie  środków p rodukc ji, 
posiadania i własności. Skupiła ona ludność, scentralizowała własność 
w  n iew ie lu  rękach. N ie u n ikn io n ym  tego następstwem była  centralizacja 
po lityczna. N iezawisłe, zaledwie sprzym ierzone ze sobą prow incje  o od­
rębnych interesach, ustawach, rządach i cłach zostały zespolone w  jeden 
naród, jeden rząd, jedno ustawodawstwo, jeden narodowy interes k la ­
sowy, jedną lin ię  celną“  ( M anifest Komunistyczny) .  U  podstaw długiego 
procesu kształtowania się państw narodowych w  Europie leżą jako czynnik 
decydujący ekonom iczno-techniczne przem iany. N a ty m  tle  kształtuje 
się oblicze k u ltu ry  narodowej.

Jaskrawym wyrazem  powstającej w spó lnoty narodowej, a co za tym  
idzie  — świadomości narodowej, by ły  narodziny w  w ie lu  krajach E uropy 
lite ra tu ry  narodowej. Łacinę jako panujący język Kościoła i ludz i oświe­
conych zaczyna wypierać język narodowy. U  nas, w  Polsce, narodziny 
lite ra tu ry  narodowej w  X V I w. weszły do h is to r ii pod nazwą okresu 
„z ło tego  w ieku “  (Rej, Kochanowski).

5



A le  świadomość narodowa dojrzewa w walce przede w szystkim  
rewolucyjnej. D latego rewolucja francuska m iała decydujący w p ływ  na 
kształtowanie się postawy patrio tycznej. W te d y  właśnie rodz i się słowo 
„p a tr io ty z m “  od francuskiego patrie  —  co znaczy ojczyzna. Słowa „ o j ­
czyzna“ , „n a ró d “  nabierają k rw i i ciała... M iłość  ojczyzny oznacza u m iło ­
wanie wolności skutej kajdanami feudalizm u. „P a tr io ta “  brzm ia ło  w ów ­
czas jak  „rew o luc jon is ta “ .

W  im ię  nowych ide i narodowych toczyła się walka rewolucyjna. 
O krzyk : „N ie c h  żyje naród“  staje się hasłem rew o luc ji francuskiej, hasłem 
ludowej a rm ii ochotniczej sankiu lotów  broniących F ranc ji i zdobyczy 
rew olucji, „N ie c h  żyje k ró l“  —  hasłem kon trrew o luc ji sprowadzającej 
in te rw en tów  na w łasny kraj. „P a tr io ta “  jest przeciw ieństwem  „a rys to ­
k ra ty “ . Świadomość narodowa dojrzewała równocześnie jako świadomość 
rewolucyjno-dem okratyczna. H ym n  M arsylianka  to  p iękny wyraz rew o­
lucyjne j treści rodzącego się patrio tyzm u.

A  zatem w  okresie rew o luc ji mieszczaństwo, rzem ieślnicy, robotn icy, 
ch łop i s tw orzyli potężny ruch  patrio tyczny, w a lczyli o postęp, b y li w y ­
razicie lam i narodu, jego dążeń isto tnych. W ie lka  rewolucja francuska 
zapoczątkowała erę ruchów  narodowych, patrio tycznych. W a lka  naro­
dowo-wyzwoleńcza w  okresie w iosny ludów  rew o luc ji 1848 r. 
i późniejsza walka o wyzwolenie i  zjednoczenie W ło ch , o scalenie N iem iec, 
o niezależność W ęgier, narodów słow iańskich świadczy o tym , że prob lem  
narodowy wysunął się na czoło w alk po litycznych. W te d y  zajaśniały 
im iona Dembowskiego, G aribaldiego, Kossutha, k tó rzy  łączy li walkę 
o wolność swych narodów z obroną dem okracji, z walką o spraw ied li­
wość społeczną. A le  w tedy ju ż  w  ob liczu  rew olucyjne j postawy p ro ­
le taria tu  kończy się postępowa rola burżuazji w  ruchach społecznych, 
jak również je j rola hegemona czy opiekuna ruchów  narodowo-dem o- 
' krytycznych.

W e  F ranc ji w  r. 1848 burżuazja dusi we k rw i czerwcową rewolucję 
robo tn ików  w  Paryżu, w  N iem czech prawe skrzydło burżuazji jednoczy 
się z pruską m onarchią dla zdław ienia powstania polskiego w  Poznań- 
skiem.

D ia lektyka h is to r ii uczyniła  z burżuaz ji hamującą, reakcyjną siłę 
współczesnego społeczeństwa. Zasadniczo zm ien ił się również je j sto­
sunek do własnego narodu. Z  postawy patrio tycznej przekształcił się 
w  postawę antynarodową. Sztandar pa trio tyzm u zdobyła klasa robo t­
nicza. Jak niegdyś arystokracja, tak dziś burżuazja znalazła się w  obozie 
reakcji hamując postęp własnego narodu, staczając się w  bagno zdrady 
narodowej.

H is to ria  grom adzi coraz to  w ięcej faktów  do aktu oskarżenia burżuazji 
różnych kra jów  o zdradę narodową. Podczas w o jny  francusko-pruskiej 
1870 r., gdy wojska Bismarcka stały u bram Paryża, burżuażyjny rząd
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Thiersa za plecam i broniących Paryża robo tn ików  i rzem ieślników p o dp i­
suje kapitu lację, idz ie  na ustępstwa wobec wroga zewnętrznego, aby przy 
jego pom ocy zdusić ruch  rew o lucy jny  ludu.

Po zwycięstw ie rew o luc ji socjalistycznej w  Rosji rosyjska burżuazja 
działa wspóln ie z wojskam i in te rw en tów  przeciwko rządom robotniczo- 
chłopskim .

W/ iadomo, że H it le r  zbudował w  szybkim  tem pie potężną machinę 
m ilita rn ą  dzięki pom ocy m iędzynarodowych zjednoczeń kapita lis tycznych 
z przewagą trus tów  i  ka rte li amerykańskich, angielskich i  francuskich. 
W ie lc y  kap ita liśc i tych  kra jów  zdawali sobie sprawę, że uzbrojone N iem cy 
zagrażają narodom, ale niepohamowana pogoń za zyskiem okazała się 
silniejsza od uczuć patrio tycznych. W ie lk i kap ita ł zatraca swój charakter 
narodowy. Staje się źródłem  zdrady narodowej. Balzac pisząc, że ,,na 
dnie sum ienia ludzkiego do jrza ł przyczajoną pięciofrankową monetę“  — 
obnażył egoistyczne pobudki postępowania ludz i w  ustro ju  burżuazyjnym , 
sprzeczne z pobudkam i, które mają na celu dobro ogółu, narodu.

W iadom o, że czołową siłą ruchu partyzanckiego w  krajach słow iań­
skich czy w  ruchu oporu we F ranc ji była klasa robotnicza i  je j partie. 
Doświadczenia ostatniej w o jny  wykazały, że klasa robotnicza zdała egza­
m in  patrio tyzm u, natom iast klasy posiadające często znajdowały wspólny 
język z okupantem , p la m iły  się kolaboracją. W ystarczy przypom nieć 
rząd V ich y  we F ranc ji, rolę w  n im  Lavala czy Petaina jako zdrajców 
własnego narodu lu b  podobną rolę rządu Q u is linga  w  N orw eg ii.

Role się zm ien iły , p ro le ta ria t stał się na tu ra lnym  spadkobiercą rewo­
lucy jnych  tradyc ji pa trio tycznych postępowej niegdyś burżuazji, burżuazja 
zaś weszła na to ry  kon trrew o lucy jne j arystokracji.

Klasowe źródła szowinizmu

A czko lw iek  na skutek rozw oju kap ita lizm u ro la  h istoryczna burżuazji 
ulega zm ianie z postępowej na zachowawczą, pasożytuje ona jednak na 
swych dawnych, p ięknych hasłach wolności, pa trio tyzm u , by zachować 
w p ływ  na masy. W yrazy  „n a ró d “ , „p a tr io ty z m “ , „m iło ś ć  o jczyzny“  
nie schodzą z łam ów prasy burżuazyjnej, pełno ich  jest w  wypowiedziach 
po lityków . A le  dziś słowa te, głoszone przez ideologów burżuazyjnych, 
mają zgoła inne znaczenie n iż  w  ustach sankiu lotów , zwycięzców spod 
Va lm y. Patrio tyczna szata służy do tego, aby w  narodzie zdobyć sankcję 
m oralną dla ujarzm ienia, podbo ju  innych  narodów bądź na drodze po­
kojow ej, bądź też na drodze agresji m ilita rn e j. D o  tego celu potrzebne 
jest burżuazji rozdm uchiw an ie  nastro jów  nacjonalistycznych pasożytują­
cych na patrio tyzm ie.

P a trio tyzm  głosi m iłość o jczyzny — szow inizm  zatruwa psychikę 
ludz i jadem  nienaw iści do innych  narodów i ras. P atrio tyzm  z okresu
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w ie lk ie j rew o luc ji francuskiej nawoływ ał do braterstwa narodów — d z i­
siejszy szow inizm  rozdm uchuje pożar w o jny  m iędzy narodam i. Skala 
nacjonalistycznych chwytów , przesądów, fo rm  szow inizm u jest tak bogata 
i  różnorodna, jak  różne są fo rm y  ucisku narodowego, jak różne bywa 
natężenie w a lk i m iędzy burżuazją jednego kra ju  a burżuazją innego kra ju
0 ry n k i zbytu dla swych kapita łów  i towarów, o ponowny podzia ł ju ż  
podzielonego świata. Is tn ien ie  w  ustro ju  kap ita lis tycznym  w ie lk ich
1 m ałych narodów, walka konkurencyjna m iędzy burżuazją w ie lk ich  
narodów o wyłączność w  dyktow an iu  swych praw  m ałym  i ko lon ia lnym  
narodom  —  to  realna baza społeczna, na które j p len i się i rozrasta chwast 
szowinizm u.

Schyłkowy okres kap ita lizm u, okres wojen im peria lis tycznych  jest 
żyzną glebą d la  rozrostu wszelkich odm ian nacjonalizm u. Im pe ria lizm  — 
to  górowanie prawa silnego i  s iły  pięści w  grabieżczej po lityce pożerania 
słabszych narodów i państw przez silniejsze, rozpalania ognisk w o jny 
światowej. W ilcze  prawa im pe ria lizm u  z rodz iły  ludożerczą ideologię 
szow inizm u. Im peria lis tyczna po lityka  grabieży i wojen może być rea li­
zowana ty lko  przez wciągnięcie w  try b y  je j m echanizm u m ilio n ó w  ludzi.

D latego h itle ryzm  używając wszelkich środków wychowywał masy 
w  zbrodn iczym  i fa łszywym  m niem aniu, że m iarą ich  m iłośc i do ojczyzny 
jest siła nienaw iści do innych  narodów.

H ipnotyzow an ie  lu d z i hasłami pseudopatrio tycznym i doskonale łączy 
się w  po lityce burżuazji z je j cyn icznym  stosunkiem do spraw ogólno­
narodowych, jak  to  w id z im y  np. dziś we F rancji. Francuska burżuazja 
nie przeciwstaw ia się coraz to  większej ekonomicznej, po lityczne j i k u ltu ­
ralnej inw az ji amerykańskiego kap ita łu  na teren F rancji. W  ten sposób 
zaprzedając isto tne sprawy swego narodu chce obron ić  swoje pozycje 
klasowe, znaleźć oparcie u amerykańskich im peria lis tów  przeciw  rew olu­
cy jnym , postępowym siłom  własnego narodu, przede wszystkim  przeciwko 
własnej klasie robotniczej.

Szow inizm  wskutek szerokiego zasięgu swych w p ływ ów  na masy 
zagraża poko jow i świata, zagraża postępowi, bo idee klasy panującej — 
jak  głosi M anifest Komunistyczny —  są ideam i panującym i. Burżuazja 
posiadając kap ita ły  trzym a w  swych rękach prasę, teatry, w ydaw nictw a 
i  w  ten sposób urabia, wypacza świadomość m ilio n ó w  lu d z i w  duchu 
szowinistycznym .

Nacjonalistyczne chw yty  burżuazja udoskonalała i  m nożyła z jednej 
s trony przez doświadczenie dw óch wojen im peria lis tycznych  (1914 i i 939)> 
które m ogły wybuchnąć ty lko  w  atmosferze zaczadzenia szowinistycznego, 
z drug ie j —  grając na nastrojach nacjonalistycznych w  po lityce ko lon ia l­
nej i  w  walce klasowej przeciwko pro le ta ria tow i. W iadom ą jest rzeczą, 
że w łaśnie A n g lia  ją trzy , podsyca wrogość m iędzy A rabam i i  Żydam i 
w  Palestynie, aby w  ogniu rozgrywek nacjonalistycznych upiec własną
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pieczeń — wzm ocnić swoje pozycje w  Palestynie. W iadom ą jest również 
rzeczą, że chw yty  nacjonalistyczne dzia ła ły najskuteczniej, gdy trzeba 
było odw rócić uwagę mas od w a lk i klasowej, przez sztuczne rozdm uch i­
wanie n ienaw iści narodowej. D latego np. tak się rozpowszechnił an ty ­
sem ityzm  w  w ie lu  krajach kapita listycznych. G dy hasło „B i j  Żyda“  na skutek 
ciem noty, zahukania, nędzy mas znajdowało w  n ich  posłuch, to jednocześnie 
w  ten sposób odciągało się masy od chęci zrozum ienia is to tnych  przyczyn 
ich  k rzyw d  i  dostrzeżenia rzeczywistego wroga.

W  naszej własnej h is to r ii i  w  dziejach naszego ruchu robotniczego 
nacjonalistyczna taktyka burżuaz ji zebrała bogaty p lon. Zejście PPS na 
manowce nacjonalizm u by ło  wyrazem  zwycięstwa p o lity k i burżuazyjnej 
na terenie robotn iczym .

Zachwaszczenie PPS przez nacjonalizm , to  znaczy przez ideologię 
burżuazyjną, znalazło przed pierwszą wojną światową swój wyraz w  tym , 
że w a lk i z caratem rosyjskim  o niepodległość Polski je j p rzyw ódcy nie 
chc ie li prow adzić w spóln ie  z pro le taria tem  rosyjskim , w idząc wroga 
w  każdym  Rosjaninie, niezależnie od jego przynależności klasowej. Przeciw ­
stawienie się in te rnac jona lizm ow i pro letariackiem u, przekreślenie b ra te r­
skiej w ięzi ideowej łączącej robo tn ika  polskiego i  rosyjskiego, jak  i  robo t­
n ików  innych  kra jów  oznaczało realnie obronę p o lity k i burżuazyjnej, 
by ło  działaniem  na szkodę sprawy robotniczej i  socjalizmu. Konsekwencją 
burżuazyjne j nacjonalistycznej p o lity k i prawicowego k ie row n ic tw a  PPS, 
a w ięc sprzeniewierzenia się socjalizm owi, stała się je j wrogość wobec 
Zw iązku Radzieckiego ju ż  po zwycięstw ie rew o luc ji socjalistycznej w  Rosji.

D latego też charakteryzując nacjonalizm  w  PPS p rem ie r Cyrankiew icz 
m ów i: „N ie  jest rzeczą przypadku, że dawna PPS wydała z siebie P ił­
sudskiego i piłsudczyznę, że z je j łona wyszedł po lski m ilita ryzm  i  sanacyjna 
odm iana faszyzmu okresu drug ie j n iepod leg łości“ .

T ragiczne d la  narodów  skutk i panowania faszyzmu niem ieckiego 
b y ły  w  ogóle m ożliwe dlatego, że n iem al cały naród n iem iecki, zdeprawo­
wany przez szow inizm , stał się ślepym, posłusznym narzędziem w  rękach 
faszystów.

A le  nawet te narody i  partie , k tóre  p row adz iły  z faszyzmem nie­
przejednaną walkę o wyzwolenie, n ie zawsze um ia ły  uniknąć nacjona li­
stycznych wypaczeń swej p o lity k i. W łaśn ie  na tę drogę weszła w  ostatnich 
miesiącach Kom unistyczna Partia  Jugosławii. Procesy zachodzące w  KPJ 
są jaskraw ym  dowodem żywotności szow inizm u jako w rog ie j klasie robo t­
niczej s iły  przenikającej i  na teren robotn iczy.

O  ob liczu  klasowym  p a rtii sądzimy nie na podstawie deklaracyj, 
program ów, p ięknych słów, lecz na podstawie czynów, realnej p o lityk i. 
KPJ, zwłaszcza ostatnio, stara się przekonać cały św iat o swym  głębokim  
in ternacjona lizm ie . A le  zaprzeczają tem u czyny. W ro g ie  stanowisko 
wobec Zw iązku  Radzieckiego, państwa socjalizmu, zlekceważenie k ry ty k i
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i uchwal B iu ra  In form acyjnego ośm iu p a r t ii kom unistycznych i ro b o tn i­
czych, zerwanie w ięzi ideowej z b ra tn im i pa rtiam i i kra jem  socjalizm u 
wskazuje, że KPJ ciężko zapadła na megalomanię narodową, hoduje za­
ściankowość narodową, obcą duchow i p a rtii p raw dziw ie  proletariackie j. 
D latego ob iek tyw n ie  można powiedzieć, że KPJ sprzeniewierzyła się in te r­
nacjonalizm ow i i socja lizm ow i, zeszła na to ry  nacjonalizmu.

Część kie row n ictw a PPR rów nież nie była wolna od w p ływ ów  nacjo­
nalizm u. Świadczy o ty m  ocena przez byłego sekretarza generalnego 
P artii G om ułkę W iesław a —  ta k tyk i PPS w  przeszłości w  walce o n iepod­
ległość kra ju  jako pozytywnego dorobku całego ruchu  robotniczego.

N iew łaściwa ocena przeszłości przez po lityka , a tym  bardzie j p rzy ­
wódcę p a rtii, un iem ożliw ia  słuszną ocenę teraźniejszości, i  —  co za tym  
idz ie  — wypracowanie słusznej tak tyk i. W  danym  wypadku pojednawczy 
stosunek do nacjonalistycznych tra d yc ji w  ruchu robo tn iczym  —  to 
jednocześnie pojednawczy stosunek do burżuazji, bo wszelki nacjonalizm , 
jakąko lw iek szatę by przyw dzia ł, jest n ieodrodnym  dzieckiem  klas posiada­
jących, a przede wszystkim  jest bez reszty obcy ruchow i robotniczem u.

P ro le taria t i jego partia  nie żyją odizolowane od społeczeństwa. P o li­
tyczna i m oralna presja obcych środow isk w  Polsce, zaostrzenie się w a lk i 
klasowej popycha n iektóre elem enty na utorowaną ju ż  przez Piłsudskiego 
drogę nacjonalizm u okraszonego frazesem socjalistycznym . Stąd specjalne 
niebezpieczeństwo nacjonalizm u w  po lskich warunkach. W ra z  z prze­
m ianam i rew o lucy jnym i nie zm ienia się autom atycznie świadomość 
ludz i. T radycje , obyczaje, naw yki, a także przesądy, zabobony —  to 
wszystko razem tk w i w  psychice człowieka. U znanie dla postępowej m yśli, 
dla postępowego program u politycznego nie oznacza jeszcze, że przestają 
działać stare, przebrzm iałe tradycje  i  przesądy. N a tym  tle  zachowują się 
i  u trw ala ją  w p ływ y  starych, zbutw ia łych, ale żyw otnych jeszcze ide i. N ie  
trzeba zapominać, że w  dziedzin ie ideologicznej „m a rtw y  chwyta żywego“  
częściej i skuteczniej n iż  w  innych  dziedzinach życia społecznego. N acjo­
na lizm  należy do tych  przeżytków , które ciągle jeszcze są w  ofensywie.

Patriotyzm internacjonalizm proletariatu

Nagm inne jest mniemanie, że pa trio tyzm u nie da się pogodzić z in te r­
nacjonalizmem, jak  i odw rotn ie . Stąd często wypow iada się pogląd, że 
marksiści, jako internacjonaliści, są k iepsk im i patrio tam i.

T en  sposób rozum owania jes t nader mechaniczny, uproszczony; 
jeże li ktoś kocha w łasny naród, to ponoć obce m u są losy lu d z i innej narodo­
wości. Jeżeli, odw rotn ie , b liscy m u są ludzie  walczący o socjalizm na wszyst­
k ich  krańcach świata, to dalekie stają się sprawy własnego narodu. Ta 
metoda myślenia p rzypom ina znane, niemądre pytanie, które często do­
rośli stawiają dz iec iom : „K o g o  kochasz w ięce j: tatusia czy mamusię?“
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Życie, stosunki ludzkie  to  nie mechaniczna przeplatanka czarnych 
i b ia łych kolorów , n ienaw iści i m iłośc i, pa trio tyzm u w  jednej szufladzie, 
in te rnac jona lizm u w  drug ie j. Prawda, jak  powiadają, jest konkretna 
i  dlatego trzeba konkre tn ie  zanalizować, ja k i pa trio tyzm , jak ie j klasy pa­
tr io ty z m  łączy się z internacjonalizm em , a jak ie  poglądy pozujące na pa­
tr io ty z m  krzew ią ograniczoność, zaściankowość narodową i n ie dadzą 
■się pogodzić z internacjonalizm em .

Jak w iadom o, nacjonalizm  w rog i jes t in ternacjona lizm ow i, n ie da się 
z n im  pogodzić. Często utożsam ianie nacjonalizm u z patrio tyzm em  po­
w oduje  rozpowszechnienie błędnego m niem ania o przeciwstawności 
pa trio tyzm u  i  in ternacjona lizm u. W  istocie zaś pa trio tyzm  nie ma nic 
wspólnego z nacjonalizmem  poza czysto w erbalnym , zewnętrznym  podo­
bieństwem . P a trio tyzm  wydała na św iat rewolucyjna burżuazja w  okresie 
swej m łodości. Szow inizm  jes t owocem je j starczego zw yrodnienia i uw iądu.

P rzy jrzy jm y  się, z ja k ich  źródeł p łyn ie  p a trio tyzm  klasy robotniczej, 
ja k  zdobył sobie miejsce i  uznanie w  h is to r ii i w  ja k i sposób łączy się z in te r­
nacjonalizmem.

Klasa robotnicza stanowi twórczą, produkcy jną  warstwę społeczeństwa. 
Podstawy m ateria lne is tn ien ia  narodu budu ją  m ilio n y  prostych ludz i pracy, 
a przede w szystkim  pro le ta ria t. Ilośc iow y wzrost pro le ta ria tu  i  jego wagi 
społecznej jako podstawowej twórczej s iły  narodu, jako reprezentanta 
postępu społecznego czyni z niego w  m iarę jego rozw oju głównego repre­
zentanta spraw narodowych. Będąc klasą najbardzie j wyzyskiwaną i w a l­
czącą z wyzyskiem  — robo tn icy  stają się na tu ra lnym i obrońcam i wszystkich 
swych rodaków krzyw dzonych  społecznie, po lityczn ie  czy pod względem 
narodowym .

M arks bron iąc niepodległości Ir la n d ii s form ułow ał zasadę p o lity k i 
p ro le ta ria tu  w  sprawach narodow ych: ,,N ie  może być w o lnym  naród, 
k tó ry  uciska inne narody“ . Te słowa M arksa w  sposób lap idarny pod­
kreślają również istotę pa trio tyzm u proletariackiego, opartego na zasadach 
równości i  wolności w szystkich narodów, na zasadach, które wykluczają 
ja k iko lw ie k  bądź ucisk narodowy, pogwałcenie praw  innych  narodów. 
D latego pa trio tyzm  pro le ta riack i jest b iegunowo różny od nacjonalizmu 
burżuazyjnego. Dążenie do u jarzm iania innych  narodów wyraża właśnie 
nacjonalizm.

Zasada równości i  braterstwa narodów w  pe łn i realizuje się w  Zw iązku 
Radzieckim , k tó ry  jest państwem w ielonarodow ym , stwarzającym w arunk i 
sprzyjające rozw o jow i gospodarczemu i ro zkw itow i k u ltu ry  każdego narodu 
„socja listycznej w  treści —  narodowej w  fo rm ie “ .

Te założenia radzieckiej p o lity k i narodowej zdały swój egzamin pod­
czas ostatniej w o jn y  z h itle row sk im i N iem cam i. P a trio tyzm  radziecki 
w yrós ł z braterstwa w szystkich narodów radzieckich, mocnego i trwałego 
dzięk i faktycznej rów ności narodowej.
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P atrio tyzm  pro le ta riack i zasilany jest przez patrio tyczne n u rty  ze 
wszystkich środowisk świata p racy: chłopów, rzem ieśln ików  i in te ligenc ji 
pracującej. W alcząc z wyzyskiem  kap ita lis tycznym  pro le ta ria t zwalcza 
również wszelkie fo rm y  wyzysku i ucisku, dąży do zniesienia wszystkich klas 
i wszystkich przejawów krzyw dy społecznej człowieka, bo jest wyrazic ie lem  
is to tnych  potrzeb i  dążeń m ilio n ó w  lu d z i pracy, a w ięc ogromnej większości 
narodu. Stąd społeczna treść w a lk i p ro le ta ria tu  pokryw a się z je j określe­
n iem  jako w a lk i narodowej, a zatem i patrio tycznej.

Jeżeli M arks i  Engels w  Manifeście Komunistycznym  głoszą, że „ r o ­
bo tn icy  nie mają O jczyzny“ , to jedyn ie  ty lko  w  tym  określonym  i  konkre t­
nym  sensie, że wyzysk kap ita lis tyczny pozbawia klasę robotn iczą możności 
korzystania z dorobku k u ltu ry  narodowej, z dóbr m ateria lnych, które ona 
sama tw orzy, że są pariasami we w łasnym  kra ju . A ie  jednocześnie w  M a n i­
feście Komunistycznym  jego autorzy podkreślają, że ty lko  dokonując rew o­
lu c ji we w łasnym  kra ju , zdobywając władzę we w łasnym  państw ie i  prze­
wodząc w łasnemu narodow i, p ro le ta ria t może zbudować socjalizm.

Znany jest w ie lk i wkład, bohaterstwo i  ofiarność PPR w  walce 
z okupantem  o wolność naszego narodu.

Znana jest na całym  świecie siła pa trio tyzm u Czerwonej A rm ii 
okazana w  je j zwycięstw ie nad faszyzmem.

D ziś w  krajach dem okracji ludow ej, ja k  rów nież i  w  naszym kra ju  
sprawa odbudow y po strasznych zniszczeniach wojennych, troska o dobro­
b y t mas oraz o ich  rozwój ku ltu ra lny , krócej m ówiąc — ogrom  zadań naro­
dowych został postaw iony i  realizowany przede wszystkim  przez partie  
robotnicze. Realnie dokonywający się postęp gospodarczy i  społeczny, 
stopień umasowięnia k u ltu ry  jes t m iarą pa trio tyzm u  jego wykonawców.

A  teraz postawm y pytan ie : Jak się łączy pa trio tyzm  klasy robotniczej, 
pa trio tyzm  człowieka pracy z jego postawą internacjonalistyczną ?

Zarówno pa trio tyzm , jak  i in ternacjona lizm  pro le ta ria tu  nie są czymś 
narzuconym  robo tn ikom  z zewnątrz, lecz w yn ika ją  z ich  pozycji klasowej, 
znajdują uzasadnienie w  ich  bycie, w  h is to rycznym  rozw oju  świadomości 
klasowej i  ro li społecznej. O d  c h w ili burzenia maszyn jako fo rm y  w a lk i 
klasowej na początku w. X IX  po dzień dzisiejszy, gdy p ro le ta ria t występuje 
ako klasa współrządząca w  w ie lu  krajach, jako klasa budująca ustró j kom u­

n istyczny w  ZSRR —  ruch  robotn iczy, jego ro la  w  życiu  narodowym  
przeszła w ie lką ewolucję.

In ternacjona lizm  klasy robotn icze j posiada ju ż  rów nież długą i  poucza­
jącą h istorię .

Jaki jes t jego rodowód ? Fabryka kapita listyczna kszta łtu je  świadomość 
klasową robo tn ików , budzi poczucie solidarności, w spó lnoty losu, w y ­
chowuje in s tyn k t społeczny, popycha do wspólnych, zorganizowanych 
wystąpień ■— jednostka odnajduje, siebie w  masie, staje się siłą przez swój 
związek z masą.
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Fabryka skupia przecież p rzy  maszynach setki tysięcy ludz i, stawia 
ich  w  jednakowe w arunk i p racy: ram ię p rzy  ram ieniu, łok ieć p rzy  łokciu . 
Stąd rodzą się nowe stosunki m iędzy lu d źm i, nowe fo rm y  organizacji 
społecznej, nowa, głęboka, ludzka etyka. Zam iast kapita listyczne j zasady 
współżycia „cz ło w ie k  dla człowieka jest w ilk ie m “ , p ro le ta ria t wychowuje 
solidarność, braterską więź. T a  w ięź braterska, zrodzona w  środowisku 
robo tn iczym  ma realne i  trw ałe podstawy. D rap ieżny in s tyn k t własności 
pryw atnej, k tó ry  dz ie li ludz i w  społeczeństwie klasowym, zaszczepia wza­
jem ną wrogość, nie może się zagnieździć w  środowisku robotn iczym . 
Stąd p łyn ie  siła i  zwartość szeregów robotniczych.

Co prawda wszystkie te nowe wartości społeczne i etyczne rodzą się 
w  klasie robotn icze j w  ustawicznej walce z w p ływ am i . burżuazyjnym i, 
z oddzia ływ aniem  drobnomieszczaństwa tym  bardziej niebezpiecznym, 
że stały wzrost szeregów pro le ta ria tu  odbywa się g łów nie kosztem dop ływ u 
elem entów ze środowisk drobnomieszczańskich, chłopskich wraz z ich  
tradyc jam i i  przesądami.

Nowe wartości, które w ytw arza środowisko robotnicze, stają się 
podstawą in te rnacjona lizm u proletariackiego. P ro le taria t na całym  świecie 
ma podobne w arunk i pracy i  życia, n ie dz ie li go konkurencyjna walka
0 ry n k i zbytu, o zdobycie now ych ko lo n ii, o lepszy w kład kapita łów. 
Łączy zaś p ro le ta ria t na całym  świecie w spó lny cel — zbudowanie socja­
lizm u , i tu  znajduje się źródło zacieśniającej się w ięz i solidarności m iędzy­
narodowej.

T a  m iędzynarodowa w ięź w zm ocniła  się rów nież w  walce z uciskiem  
narodow ym  swego oraz innych  narodów.

Podczas rew o luc ji r. 1848 robo tn icy  Paryża stanęli na czele m an i­
festacji 15 maja w  obronie niepodległości Polski żądając czynnego poparcia 
powstania w  Poznańskiem.

„N ie c h  żyje Polska!“ , , ,W olność dla P o lsk i!“ , „D o p ó k i Polska jest 
uciskana, Francja nie może być w o ln a !“  —  wznoszono okrzyk i na ulicach 
Paryża. W ie d z io n y  słusznym instynktem  klasowym, p ro le ta ria t F rancji 
stanął w  obronie niepodległości Polski pogłębiając przez to w ięzy b ra te r­
stwa z narodem polskim .

Powstanie w  r. 1864 I  M iędzynarodów ki wiązało się z solidarnym  
w ystąpieniem  robo tn ików  angielskich i francuskich  w  obronie powstania 
polskiego w  r. 1863.

Kom una Paryska jest klasycznym  wzorem  jedności pa trio tyzm u
1 in ternacjona lizm u w  ideo log ii i  w  walce pro le taria tu . Rewolucja 
18 marca 1871 r. dała zwycięstwo K om un ie  Paryskiej, bo łączyła w  sobie 
m om enty patrio tyczne —  obronę Paryża przed Prusakami —  z walką 
o sprawę ludu . N a barykadach K om uny Paryskiej w a lczyli i  g inę li obok 
siebie Francuzi, Polacy, H iszpanie, Rosjanie, W łos i.
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Jeden z kom unardów , skazany na śmierć, pow iedz ia ł: , , W olność 
innych  narodów jest m i tak samo bliska, ja k  wolność F ra n c ji“ . Paryż 
w  r. 1871, jak  i w  r. 1793 w alczył w  obronie wszystkich uciskanych.

D z iś  w ie lka  ro la  Zw iązku Radzieckiego jako postępowej s iły  świata 
polega również na tym , że jes t on obrońcą praw  i wolności wszystkich 
narodów  uciskanych.

Polskę, ja k  i inne kraje dem okracji ludowej, łączą ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  nie ty lko  w ięzy sojuszu państwowego, lecz i w ięzy ideowe, właśnie 
in te rnacjona lizm u proletariackiego. Zw iązek Radziecki, jako kraj zwycię­
skiego socjalizmu, jest drogowskazem i  oparciem  dla kra jów  demokracji 
ludow ej, które, ja k  Polska, wkraczają na drogę socjalizmu.

Całość zanalizowanych zagadnień m ożna by streścić w  następujących 
tezach:

x. W  społeczeństwie klasowym  sprawa narodowa i  zagadnienie pa­
tr io ty zm u  mogą być słusznie rozpatrywane z punk tu  w idzenia 
w a lk i klas. W  każdym narodzie są dwa narody, bo są dw ie pod­
stawowe zwalczające się klasy.

2. Państwo narodowe (w  jego współczesnej fo rm ie ), świadomość 
narodowa i  poczucie w spó lno ty  narodowej skrysta lizowały się 
w  okresie kształtowania się ustro ju  kapita listycznego, są tw orem  
h istorycznym .

3. P a trio tyzm  n ie  jest je d n o lity  w  swej treści społecznej ani w  wyrazie 
ideow ym  i uczuciow ym ; zależy od tego, jaka klasa, w  ja k im  okresie 
swego rozw o ju  jes t jego reprezentantką.

4. K lasy społecznie postępowe są jednocześnie rzecznikam i zdrowego 
pa trio tyzm u  i  obrony spraw ogólnonarodowych.

5. K lasy wsteczne, skazane przez h is to rię  na zagładę, są antypatrio- 
tyczne m im o nieraz u ltrapa trio tyczne j frazeolog ii (jak wszelkiego 
rodzaju nacjonalizm).

6. W  obecnym  okresie h is to rycznym  klasa robotnicza i  masy pracu­
jące dzierżą sztandar p a trio tyzm u  we w szystkich krajach, realizują 
go w  czynie (zarówno w  walce z h itle ryzm em , jak  i  w  odbudowie 
i przebudow ie swych krajów).

7. P a trio tyzm u klasy robotn icze j nie da się pogodzić z żadną form ą 
szow inizm u, z żadnym  przejawem nieposzanowania godności, 
praw  i  wolności innych  narodów.

8. In ternacjona lizm , m iędzynarodowa solidarność, krzew ienie p rz y ­
jaźn i, braterstwa narodów  —  są nieodłączne od w a lk i pro le taria tu  
o socjalizm , splatają się z patrio tyzm em  klasy robotniczej.
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W ALEN TYN A NAJDUS

W YCHO W ANIE OBYWATELSKIE  
W  SZKOLNICTW IE ZW IĄZKU  

RADZIECKIEGO

Nauka obywatelska w  Zw iązku  Radzieckim  nie ogranicza, się do ja ­
kiejś odrębnej dyscyp liny szkolnej —  jest ona realizowana przez cały 
program  nauczania. Zadaniem  bow iem  program u nauczania jest w y ­
chować obywatela państwa socjalistycznego, pa trio tę  i  in ternacjonalistę  
zarazem, k tó ry  by  m iłość własnej o jczyzny um ia ł pogodzić z g łębokim  
szacunkiem dla innych  narodów. Zadaniem  jego jest wychować bo jow ­
n ika  o postęp gospodarczy, społeczny, po lityczny  i  naukowy swego kra ju 
i  świata, budowniczego kom unizm u. Służą tem u zarówno nauki spo­
łeczne, jak i tak zwane nauki ścisłe.

Częste p rzeróbki i reedycje zapewniają radzieckim  w ydaw nictw om  
szkolnym  w ysoki poziom  naukowy, gwarantują, że nie będą one ru p ie ­
ciarn ią  przestarzałych te o r ii odrzucanych przez św iat naukowy, a wciąż 
jeszcze pokutu jących w  w ydaw nictw ach szkolnych w ie lu  kra jów . Z b u ­
dowane na zasadach m ateria lizm u, pozbawione wszelkiej m e ta fizyk i, pod­
ręcznik i szkolne dają rzetelną wiedzę. Uczą myślenia dialektycznego, 
uczą w idzieć świat w  jego stawaniu się i rozwoju, w  nieustannym  ruchu, 
w  odwiecznej walce m iędzy starym  a nowym .

W yk ładow cy  nauk ścisłych wiążą wiedzę z je j p raktycznym  zasto­
sowaniem, przygotow ują kadry przyszłych stachanowców, inżyn ie rów - 
entuzjastów postępu technicznego w  przemyśle i  ro ln ic tw ie , nowe kadry 
naukowców-społeczników. D o  rozporządzenia m łodych  wynalazców są 
nie ty lko  laboratoria  i  gabinety szkolne, ale także zasobne laboratoria 
pałaców p ion ierów , fachowa konsultacja, pom oc i  zachęta. Nawet nauczanie 
m atem atyki .zostało ściśle związane z życiem  społecznym kra ju . C y fry  
poznaje m łodzież jako w yk ładn ik  życia społecznego i  jako podstawowy 
element planowania.

N auk i społeczne tworzą głęboko przemyślaną całość. Już w  klasie 
IV  h is to ria  dz ie jów  ojczystych jest powiązana z h is to rią  powszechną. 
O d  klasy V  rozpoczynają się lekcje h is to r ii powszechnej. W  klasie V I I I ,  
IX  i X  wykładana jes t także h is to ria  ZSRR, ujęta nie jako dzieje wyłącznie 
Rosji, lecz wszystkich narodów Zw iązku  Radzieckiego. Jednolita dzie­
sięcioletnia szkoła, program  przeznaczający na naukę h is to r ii w  przeciągu 
7 la t przeciętnie po 3 —4 godziny tygodn iow o zapewniają ciągłość i  wysoki 
poziom  nauczania.

M yślą  przewodnią nauczania h is to r ii jes t w ypow iedź K . Marksa, 
że h is to ria  dotychczasowa jest h is to rią  w a lk i klas. Powstanie klas w  re­
zultacie powstania własności p ryw atne j, powstanie i rozwój państwa jako 
aparatu ucisku klasowego, rozwój w a lk i klasowej — są osią wykładów.
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N ie  ma sztucznego przedzia łu m iędzy h is to rią  gospodarczą a polityczną. 
Podręczniki zawierają dużo w iadom ości dotyczących rozw oju  s ił w y ­
tw órczych, zm ian w  stosunkach wytwarzania, jak  rów nież w ypadków  
po litycznych  i  postępu w  dziedz in ie  ku ltu ry . Uczeń przyzwyczaja się 
ujm ować form ację społeczno-ekonomiczną (n iewoln iczą, feudalną, kap i­
talistyczną, socjalistyczną) jako pewną całość, na k tó rą  składają się za­
równo określone stosunki wytwórcze, określony układ klasowy, jak  i  nad­
budowa po lityczno-praw na, p rądy społeczno-literackie itp ., itp .

D ow iadu jąc  się, ja k  powstawały, rozw ija ły  się i g inęły, rozdzierane 
przez sprzeczności klasowe ustroje gospodarczo-społeczne, dziecko ju ż  
w  szkole uczy się myśleć d ia lektycznie na podstawie żywego m ateria łu  
społecznego i przyrodniczego, zanim  jako dorastający m łodzien iec pozna 
na wyższej uczeln i zasady m ateria lizm u dialektycznego.

Z  nauką h is to r ii ściśle jest powiązana geografia. Zapoznaje ona 
uczniów  n ie  ty lko  z ukształtowaniem  pow ierzchni Z ie m i, z zasobami 
surowców i rozwojem  życia gospodarczego poszczególnych państw, z ich  
granicam i i fo rm ą rządów; geografia uczy także w idzieć dwa zmagające 
się św iaty —- św iat pasożytniczego im pe ria lizm u  i  świat zwycięskiego 
i  budującego się socjalizmu. A le  podzia ł ten, ja k  wskazuje swym w ycho­
wankom  szkoła radziecka, nie przebiega przez żaden rów no leżn ik  ku li 
z iem skie j; lin ia  fro n tu  leży daleko poza granicam i państw ludow ych 
dzieląc społeczeństwo kra jów  im peria lis tycznych  na dwa w rog ie  obozy: 
obóz reakcji i w o jny  oraz obóz postępu i pokoju. B rak zaś przesądów 
rasowych, głęboka sym patia dla wszelkich prądów  w olnościow ych pow o­
dują, że w  dziesięciolatce radzieckiej lekcje geografii, a zwłaszcza lekcje 
poświęcone ko lon iom , są szkołą m iędzynarodowego braterstwa.

W  klasie V I I  p rzybyw a now y p rzedm io t — zapoznanie się z kon ­
stytuc ją  radziecką. Lekcje  są tu  podsum owaniem  w iadom ości nabytych 
przez uczniów  z otaczającego ich  życia społecznego, z zebrań organizacji 
m łodzieżowych, z prasy, lite ra tu ry  i film ó w . M łodz ież  uczy się oceniać 
po lityczne podstawy ZSRR, uczy się szanować wolność i  suwerenność 
b ra tn ich  narodów, analizuje ekonomiczne podstawy ZS R R : własność 
społeczną i socjalistyczne stosunki wytwórcze — stosunki współpracy 
i wzajemnej pomocy. Lekcje konsty tuc ji są lekcjam i m oralności socja li­
stycznej, lekcjam i społecznego współżycia, pa trio tyzm u  i in ternacjona­
lizm u  zarazem.

W ychow anie obywatelskie pogłębia praca nad prasą. Świetlice szkolne 
prenum eru ją  gazety centralne i m iejscowe. M łodz ież ma wdasne pisma 
codzienne we wszystkich językach re p u b lik  radzieckich (Komsomolskaja 
Prawda, Stalinskaja M ołodioż, Czerwona Zmiena i inne) oraz bogato 
ilustrow ane w ydaw nictw a periodyczne. U czn iow ie  redagują gazetkę 
ścienną, gdzie prócz wydarzeń szkolnych komentowane są także ważniejsze 
wydarzenia polityczne. Starsze klasy prowadzą gazetki klasowe. W  n ie ­
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k tó rych  szkołach wydawane są gazetki poświęcone poszczególnym przed­
m io tom  nauczania, a nawet czasopisma rękopiśm ienne łu b  odb ite  na m a­
szynie, ozdobione o ryg ina lnym i ilus trac jam i. U czn iow ie  z zaintereso­
waniem  śledzą i żywo kom entują in form acje  z k ra ju  i  zza granicy. Służą 
do tego tygodniow e ,,p rasów ki‘ ‘ przygotowane przez uczniów  p rzy  po­
m ocy wychowawcy. Podczas w o jny  w  n iektó rych  szkołach b y ły  w prow a­
dzone codzienne kom un ika ty . Szczególnie doniosłe wydarzenia p o li­
tyczne są referowane na specjalnych, ad hoc zwołanych zebraniach k la ­
sowych, czasem nawet ogólnoszkolnych.

W yczerpująco ośw ietla się w  przeglądach prasy zagadnienia gospo­
darcze. Pedagodzy radzieccy n ie  trak tu ją  byna jm nie j zagadnień spo­
łeczno-gospodarczych jako  zby t uc iąż liw ych  d la  m łodzieży szkolnej. N ie  
otaczają ich  swoistym  tabu, śm iało wprowadzają swoich w ychowanków  
w  problem atykę p lanów  gospodarczych i  ich  realizacji, now ych m etod 
pracy i nowego stosunku do pracy.

Życie  szkoły powiązane jes t tysiącem n ic i z życiem  całego kra ju, 
uczniow ie czują się obywatelam i swej w ie lk ie j ojczyzny.

Znany i doświadczony pedagog N . Krupska, należąca do tw órców  
szkoły radzieckiej, pisała, że niezbędne jest rozszerzenie zakresu przeżyć 
społecznych dzieci, zb liżen ie szkoły do „najprawdziwszego życia społecz­
nego." T rzeba •— tw ie rdz iła  ona ■— żeby „szko ła  by ła  powiązana nie 
ty lko  z życiem  m łodzieży, ale także z życiem  dorosłych, przede wszyst­
k im  z życiem  klasy robo tn icze j".

Jedną z fo rm  zbliżenia m łodzieży szkolnej do pracujących i ich  w ar­
sztatu pracy, a robo tn ików  do prob lem ów  i  bolączek szkolnych jest n ie ­
w ą tp liw ie  ins ty tuc ja  „sze fos tw a" (patronat) fab ryk i nad najbliższą szkołą. 
Załoga fabryczna pomaga p rzy  rozbudow ie, rem oncie i  um eblowaniu 
szkoły, je j przedstaw iciele biorą udzia ł w  zebraniach i  uroczystościach 
szkolnych, in teresują się postępami i  dyscypliną dziec i; uczniow ie zaś 
zwiedzają zakład przem ysłowy, zapoznają się z jego pracą, pomagają 
swoim  „sze fom ", gdy mają oni do wykonania term inow e zadania nie 
wymagające specjalnych kw a lif ika c ji (np. ułożenie z łom u żelaznego, cegły, 
uporządkowanie terenów fabrycznych).

Podczas w o jny  najlepsi uczniow ie-spo łecznicy z własnej in ic ja tyw y  
czy też delegowani przez K om unistyczny Zw iązek M łodz ieży  szli do fabryk 
produkujących na potrzeby fro n tu , by zająć p rzy  warsztatach miejsce 
zm obilizow anych robo tn ików  w ykw a lifikow anych . Dorastająca m łodzież 
ze szkół m ie jskich brała udz ia ł w  żniwach, by wytężoną pracą zespołu 
uzupełn ić brak rąk roboczych i  maszyn w  kołchozach, dzieci zaś wraz 
z nauczycielam i p e łły  grządki ogrodowe i  pszeniczne łany.

W  pracy i w  nauce, a przede w szystkim  w  w ychowaniu obywate lskim  
ko lektyw ów  szkolnych odgryw a główną rolę organizacja Komsomoł (K o ­
m unistyczny Zw iązek M łodz ieży) i  kierowana przez n ią organizacja dzie-
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cięca Pionier. W ysoce ideowe, wszechstronnie ujmujące pracę społeczną, 
aktyw izu ją  one i  w ychow ują  m łodzież szkolną, uczą ją  kolektyw nej pracy 
i  indyw idua lne j odpowiedzialności. La tem  w  obozie p ion ie rsk im  dzieci 
uczą się przyb ierać czynną postawę wobec życia, w  wielojęzycznej g ro ­
madzie poznają zasady braterskiego współżycia w o lnych i rów noupraw ­
n ionych  narodów  Zw iązku  Radzieckiego.

W ychow anie  obywatelskie na wyższej uczelni częściowo toczy się 
ty m  samym torem , co w  dziesięciolatce, częściowo zaś znajduje nowe 
drogi. W  program ie nauczania zjawiają się nowe przedm io ty , tak zwane 
„P odstaw y m arksizm u —■ le n in izm u “ . Są to : h is to ria  W P K (b ) i  eko­
nom ia po lityczna, na wydzia łach hum anistycznych także filo zo fia . Przed­
m io ty  te bądź należą do jedne j ka tedry (m arks izm u—len in izm u), bądź 
tsż w  w iększych uczelniach do odrębnych katedr nauk społecznych.

H is to r ii W szechzw iązkowej Kom unistyczne j P a rtii (bolszew ików) 
uczą się nie ty lko  kom som olcy i  kom uniści, zapoznaje się z nią większość 
obyw ate li radzieckich. S tud iu ją  ją  studenci i robotn icy, technicy i naukowcy. 
D zie je  p a rtii, k tóra  przez podziem ia i  trz y  rewolucje doprowadziła do 
w ładzy całe narody byłego państwa carów, któ ra  od p rym ityw n e j sochy 
przez mechanizację i  e lektry fikac ję  podniosła kra j na w yżyny współcze­
snej techn ik i, spod panowania swoich i obcych m onopolistów  i  półfeudal- 
nych w łaścic ie li z iem skich w yprow adziła  do socja lizm u —  dzieje najw ięk- 
szej p a r t ii robotn icze j stały się szkołą po lityczną m ilionów .

Zasady m ateria lizm u dialektycznego poznają studenci w  zarysie 
w  toku  pracy nad h is to rią  W K P (b ), słuchacze zaś w ydzia łów  hum an i­
stycznych stud iu ją  filo z o fię  jako p rzedm io t odrębny. O b ie k tyw izm  w y ­
kładu nie sprowadza się byna jm n ie j do traktow ania na jednej płaszczyźnie 
wszystkich te o rii filozo ficznych . D zie je  m yś li ludzk ie j są podane w  po­
staci u  a lk i postępowych i  reakcyjnych prądów  filozo ficznych , p rzy  czym 
za każdym  razem uwzględniana bywa epoka i  podłoże klasowe.

W yk ła d y  ekonom ii po lityczne j w  wyższych uczelniach radzieckich 
są dalekie od eklektyzm u cechującego ujęcie tego przedm io tu  w  zakładach 
naukowych k ra jó w  kap ita lis tycznych . Zasadniczo studenci s tud iu ją  eko­
nom ię po lityczną w  ujęciu  m arksistow skim  z węższym lu b  szerszym 
(w ydzia ły, gdzie ekonom ia po lityczna  należy do specjalizacji słuchacza) 
uwzględn ien iem  te o r ii burżuazyjnych.

W yk ładow cy opiekują się studenckim i ko łam i p rzedm io tow ym i, na 
k tó rych  bardziej zaawansowani słuchacze zapoznają się z lite ra tu rą  naukową 
wychodzącą poza ram y program owe. Referaty wygłaszane w  tych  kołach, 
oparte nieraz na bogate j lekturze, wdrażają m łodzież akademicką do 
samodzielnej pracy nad samodzielnie wybraną problem atyką. Praca nad 
przedm io tam i społecznym i rozszerza horyzon t m yślow y przyszłego specja­
lis ty , zabezpiecza go wręcz przed zby t wąskim  pojm owaniem  specjalizacji.
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L iczne  odczyty na tem aty aktualne lu b  naukowe, szeroko zakrojona 
praca samokształceniowa indyw idua lna  i  ko lektyw na w  dziedzin ie  nauk 
społecznych, masowe w ycieczki krajoznawcze, bogata prasa studencka 
dopełn iają s tud iów  z dz iedziny nauk społecznych.

Z  żyw ym  zainteresowaniem śledzi studiu jąca m łodzież przebieg 
pub licznych  dyskusji naukowych, tak częstych w  ZSRR. Sprawozdanie 
z dyskusji nad książką A le k s a n d ro w a  (H is to ria  zachodnio-europejskiej 
f ilo z o fii) , R o z e n ta la  (Marksistowska metoda dialektyczna), W a r g i  
(Zm iany w gospodarce kapita lizm u w rezultacie drugiej wojny św iatowej), 
K ie d r o w a  (Engels i przyrodoznawstwo), R u b in s z te in a  (Podstawy psy­
chologii ogólnej) oraz nad H is to rią  ZS R R  (wydanie A kadem ii N auk B ia ło­
ruskie j R e p u b lik i Radzieckiej) i wreszcie ostatnia dyskusja nad podsta­
w o w ym i p rob lem am i b io lo g ii b y ły  nie ty lk o  źródłem  in fo rm ac ji o w spół­
czesnym stanie w iedzy, ale także szkołą dialektycznego m yślenia i  szkołą 
aktywnego stosunku człow ieka do społeczeństwa i  p rzyrody.

S tudentow i radzieckiem u obca jest fo rm u ła  „n a u k i dla nauk i“ , on 
poznaje św iat, b y  go zm ienić.

K A Z IM IE R Z  P IW AR SKI

W  ROCZNICĘ M O N A C H IU M
W  dniach 29 i  30 września 1938 r. odbyła  się głośna konferencja 

przedstaw ic ie li czterech m ocarstw  w  M onach ium , gdzie na łu p  agresorów 
h itle row sk ich  w ydano Czechosłowację. Po pow rocie  z tejże kon fe renc ji 
na ziem ię angielską p rem ie r b ry ty js k i C ham berla in , zyskując sobie po ­
klask angie lskich kó ł reakcyjnych, zapew nił swych rodaków, że u ra tow ał 
„p o k ó j na całe poko len ie“ . Ile  b y ły  w arte  zapewnienia prem iera b ry ­
ty jskiego, wykazała niedaleka przyszłość: w n  m iesięcy późnie j rozpaliła  
się w  E urop ie  pożoga w o jny  św iatowej. Tak ie  b y ły  rezu lta ty  p o lity k i 
„n ie in te rw e n c ji“  i ustępstw  wobec faszystowskich agresorów, p o lity k i 
upraw iane j przez rząd b ry ty js k i Cham berla ina i  rząd francusk i D a la- 
diera.

N ie  należy zapominać, że w łaśnie dzie łem  im peria lis tów  zachodnich b y ­
ło  u trzym an ie  po pierwszej w o jn ie  św iatowej zasadniczych podstaw im pe ria ­
lizm u  niem ieckiego, w  k tó ry m  w idz iano  pożądanego sojusznika w  walce 
z postępem i  demokracją, w  planowanej akcji przeciw ko ZSR R . Poza ty m  
zaś tak rych łe  odrodzenie im p e ria lizm u  niem ieckiego m ożliw e by ło  g łów nie 
dz ięk i tem u, że kap ita ł am erykański i  angielski u d z ie lił N iem com  hojnej 
pom ocy finansowej w  ramach tzw . p lanu Dawesa (1924), co pozw o liło  
N iem com  odbudować swój potencja ł w o jenny i  gospodarczy, a w ięc dało 
b roń  w  ręce agresorów n iem ieckich . Podobną ro lę  odegrał tzw . P lan 
Younga (1930). U tw o rzo n y  wówczas w  Bazylei Bank M iędzynarodow y,
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pod przew odn ic tw em  finans is tów  am erykańskich •—  gdzie do składu 
rady dyrek to rów  w ch o d z ili kap ita liśc i niem ieccy, ja k  osław iony bankier 
K u r t  v. Schroeder z K o lo n ii — finansow ał rzeczywiście zbro jen ia  n iem iec­
kie. W  okresie poprzedzającym  drugą w ojnę światową N iem cy w yda ły  na 
zbro jen ia  wojenne ponad 90 m ilia rd ó w  m k, w  czym  pow ażny odsetek 
s tanow ił kap ita ł am erykański. O peracjom  pożyczkow ym  am erykańskim  
w  ramach planów  Dawesa i  Younga patronow ał dom  M organów  z U S A , 
dom  przodujących bankierów  m iędzynarodowych. K o n ta k ty  kap ita łu  
amerykańskiego z N iem cam i byna jm n ie j n ie usta ły  w  dobie h itle ryzm u , 
a nawet u leg ły  w zm ocnien iu .

K ie d y  H it le r  pochw yc ił w ładzę w  r. 1933, reakcyjne koła angielskie 
p rzy ję ły  ten  fa k t z n ie ta jonym  zadowoleniem . W  dz ienn iku  głośnego 
reakc jon is ty  lo rda R otherm ere ’a napisano wówczas w yraźn ie : „M ło d z i,  
odw ażni n iem ieccy nazi stanow ią osłonę E u ropy  przed niebezpieczeństwem 
kom un izm u... N iem com  należy zostaw ić w olne łokc ie ... Skierowanie 
rezerw  energ ii i  zdolności organizacyjnych n iem ieckich  przeciw ko R osji 
bolszew ickiej dopomoże sprowadzić na pow ró t naród rosyjsk i do życia 
cyw ilizowanego (!) i  p rzyw róc i —  być może —  ponow nie  p rospe rity  na 
ś w iecie“ .

P ierwszym  ja w n ym  dowodem, że mocarstwa zachodnie wkraczają 
na drogę ustępstw  wobec faszystowskich agresorów, b y ł „p a k t czterech“ , 
podpisany w  Rzym ie w  r. 1933 przez W . B rytan ię , Francję, W łp ch y  i N ie m ­
cy. O d tąd  m ia ły  rządzić Europą cztery mocarstwa zachodnie, co oznaczało 
izolację ZS R R  i  podkopanie u samych podstaw znaczenia L ig i N arodów . 
W praw dz ie  „p a k t czterech“  niebawem  upadł, g łów nie z pow odu sprze­
c iw ów  o p in ii pub liczne j we F ranc ji i w  A n g lii,  m im o to  jednak po lityka  
państw  zachodnich nadal grzęzła w  trzęsaw isku, w  które  ją  w pędz ił nacisk 
kó ł kap ita łu  monopolistycznego.

Bezskuteczne b y ły  ostrzeżenia Zw iązku  Radzieckiego, k tó ry  stale 
w zyw a ł do zorganizowania zbiorowego oporu przeciw  agresorom, us i­
łu jąc  zm ontować system zbiorowego bezpieczeństwa. P o lityka  państw 
zachodnich sprzeniewierzała się coraz jaskraw iej zasadom tego systemu. 
Rządy W . B ry ta n ii i  F ranc ji w o la ły  w ybrać drogę „n ie in te rw e n c ji“  i 
ustępstw  wobec państw  faszystowskich, k tó re  w  r. 1936 u tw o rzy ły  b lok 
w o jenno -p o lityczny  pod nazwą: oś B e rlin  -  R zym . Taka po lityka  stano­
w iła  d la  H it le ra  zachętę do jawnego wkroczenia na drogę agresji. Jasne 
jest dzisia j w  św ietle u jaw n ionych  dokum entów , że po lityka  państw 
zachodnich m iała na celu pozyskanie sobie H itle ra  koncesjam i, a na­
stępnie skierowanie agresji n iem ieckie j przeciw ko ZSR R . P rem ier b ry ­
ty js k i N e v ille  C ham berla in  „w yp isa ł na swym  sztandarze hasło porozu­
m ienia z państwam i a u to ry ta tyw n ym i“  (jak  to  określał ambasador n ie ­
m iecki w  L o ndyn ie  D irksen), czy li faszystowskim i.
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Jego w ys łann ik  lo rd  H a lifa x  ośw iadczył na kon fe renc ji z H itle re m  
w  Obersalzberg (w  listopadzie 1937 r.), że „za rów no  on, ja k  i  in n i cz łon­
kow ie rządu angielskiego w  całej p e łn i zdają sobie sprawę z o lb rzym ich  
osiągnięć H itle ra . W  w yn iku  bow iem  unicestw ien ia kom un izm u w  swym  
kra ju  zagrodził on drogę kom un izm ow i do E u ropy zachodniej, wobec 
czego N iem cy mają pełne prawo uważać się za bastion Zachodu przeciwko 
bo lszew izm ow i“ . Oczyw iście, H a lifa x  b ra ł pod uwagę koncesje na rzecz 
N iem iec, k iedy m ów ił, że „A n g lic y  są rea lis tam i i  są przeświadczeni, iż 
b łędy  dyk ta tu  wersalskiego w in n y  być napraw ione". P rzy wstępnej ana­
liz ie  szczegółów porozum ien ia H a lifa x  w yjaśnia ł H it le ro w i, iż  „zagad­
nienia, do k tó rych  zaliczał również sprawę Gdańska, A u s tr i i i  Czecho­
słowacji, można scharakteryzować w  ty m  sensie, że dotyczą one zm ian 
w  systemie europejskim , które praw dopodobnie  prędzej czy późn ie j na­
stąpią. A n g lii zależy jednak na tym , aby zm iany te nastąpiły w  drodze 
pokojowej ew o luc ji i by można by ło  un iknąć m etod, które  w yw o ła łyby  
dalsze w strząsy". A  w  k ilka  m iesięcy późnie j (w  początkach marca 1938 r.) 
ambasador b ry ty js k i Henderson zapew nił H it le ra  w  im ie n iu  swego rządu, 
że pragnien iem  W . B ry ta n ii jest stworzenie podstaw szczerej i serdecznej 
p rzy jaźn i z N iem cam i, p rzy  czym  proponow ał rozważenie n iektó rych  
prob lem ów , jak  sprawy A u s tr ii,  Czechosłowacji i  ko lon ii.  ̂ Henderson 
dal wówczas H itle ro w i do zrozum ienia, że W . B ry tan ia  godzi się na dwa 
zasadnicze postu la ty H it le ra : 1. „zjednoczen ie E uropy bez R osji (czy li 
podzia ł sfery w p ływ ów  pom iędzy cztery m ocarstwa); 2. uznanie zm ian 
te ry to ria lnych  (p rzyna jm n ie j w  znacznej m ierze), k tó rych  N iem cy zam ie­
rza ły dokonać, pod w arunk iem  przyjęcia  zasady wzajemności oraz n ie- 
uciekania się do siły. Rozm ow y te nie dały konkre tnych  rezu lta tów , gdyż 
H it le r  w  danej c h w ili tego sobie n ie życzył. W praw dz ie  W . B rytan ia  
gotowa była  ju ż  wówczas oddać na pastwę H it le ro w i A us trię , Czechosło­
wację, jak  zresztą rów nież i Polskę, jeś liby  za tę cenę mogła uzyskać „n a  
zasadzie w zajem ności“  uznanie status quo te ry to ria lnego na zachodzie, 
rezygnację z żądań ko lon ia lnych  (lu b  zadowolenie się jak im iś  mało znaczą­
cym i ustępstwam i b ry ty js k im i w  tej dziedzin ie) oraz decyzję skierowania 
ekspansji n iem ieckie j na obszary E u ropy wschodnie j, czy li uderzenia 
na ZSRR. H it le r  jednak chcia ł w zm ocn ić swą pozycję w  dalszych roko­
waniach z W . B rytan ią , a w ięc przeprow adzić na jp ierw  drogą faktów  do­
konanych zabór A u s tr i i i w y trąc ić  ten a tu t z ręk i partnerów  angielskich. 
O dpow iedz ia ł tedy Hendersonow i ogóln ikowo, że nie będzie to lerow ał 
in te rw enc ji s trony trzecie j w  sprawach E u ropy  środkowej, czy li dał do 
zrozum ienia, że zwłaszcza sprawę A u s tr i i (następnie zaś Czechosłowacji) 
zamierza za ła tw ić jednostronn ie , nie chcąc dołączać te j ka rty  do p u li
ogólnej rozg ryw k i. _ _ .

W  danej c h w ili nie leżało zresztą w  jego interesie fina lizow an ie  u k ła ­
dów, skoro i  tak w iedzia ł, że na Anschluss odpow ie W . B rytan ia  jedyn ie
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ty lk o  fo rm a ln ym  protestem . W  istocie, k iedy zabór A u s tr i i stał się fa k ­
tem  dokonanym  (13 marca 1938 r.), W . B ry tan ia  ograniczyła się ty lk o  
do noty protestacyjne j. Na n ic  więcej n ie mogła się zdobyć także F rancja , 
k tó ra  przechodziła wówczas kryzys gabinetow y i  w  k tó re j zresztą koła 
reakcyjne coraz śm ielej poddawały k ry tyce  dotychczasowy system so­
juszów  francuskich domagając się zb liżen ia  do państw  faszystowskich.

N atom iast ZS R R  w  nocie z 17 marca 1938 r. wystosował apel do 
W . B ry ta n ii o współpracę w  akcji zb iorowego bezpieczeństwa celem 
obrony kra jów  zagrożonych faszystowską agresją; podkreśla ł, że gotów  
jest „p rzys tą p ić  do om ów ienia z in n y m i państwam i w  L id ze  N arodów  
p raktycznych  k ro kó w “  d la zapobieżenia zawczasu nowej w o jn ie  św iatowej. 
W  oświadczeniu d la prasy z łożonym  w  zw iązku z tą notą zaznaczył w ó w ­
czas przedstaw ic ie l Z S R R : „J u tro  może być ju ż  za późno, ale dziś jeszcze 
jes t czas na to , je ś li wszystkie państwa, w  szczególności m ocarstwa, zajm ą 
stanowcze, niedwuznaczne stanowisko w  kw estii wspólnego ra tow ania  
p o ko ju “ . B ry ty jsk ie  Foreign Off.ce  w  swej odpow iedzi na notę radziecką 
w yraz iło  zdanie, że w  danych w arunkach ;,konferencja, w  k tó re j w z ię łyby  
udzia ł ty lk o  n iektó re  państwa europejskie, k tó ra  b y  sobie w ytknę ła  cel 
n ie ty le  zapewnienia uregulowania nie rozw iązanych prob lem ów , ile  raczej, 
organizacji skoordynowanej akcji p rzeciw  agresji, m ia łaby —  w  m yś l 
poglądu rządu b ry ty jsk iego  -—  niekoniecznie ko rzystny w p ływ  na p e r­
spektyw y poko ju  w  E u rop ie “ . O dpow iedź taka w yn ika ła  log iczn ie  z za­
sadniczych założeń p o lity k i C ham berla ina : rzecz prosta, że rząd b ry ty js k i 
n ie życzył sobie kon fe renc ji „ ty lk o  n iek tó rych  państw  europe jsk ich“  celem 
zorganizowania wspólnej akcji p rzec iw  agresorom, skoro w łaśnie za p u n k t 
naczelny swego program u uznał porozum ien ie  z agresoram i, t j .  z państ­
w am i faszystowskim i, na drodze dw ustronnych  układów . N ic  tedy  d z iw ­
nego, że w  W . B ry ta n ii to le row ano z pobłażliwością agitację antyradziecką, 
zarazem zaś propaganda rządowa urabia ła nastroje w  duchu p ro h itle ro w - 
skim , wyjaśniając o p in ii pub liczne j, iż  tru d n o  przecież H itle ra  „zu p e łn ie  
po tęp ić “  za wcie lenie A u s tr i i do Rzeszy, skoro w  samej A u s tr i i by ło  w ie lu  
zw olenn ików  takiego rozw iązania sprawy. Tendencja  tego rodza ju  s lo­
ganów propagandowych była  jasna: pokryw ano n ią  bierność p o lity k i 
b ry ty jsk ie j wobec lik w id a c ji A u s tr ii,  a równocześnie przygotow yw ano 
teren pod zasadniczą aprobatę przyłączenia do Rzeszy obszaru sudeckiego, 
czy li am putacji Czechosłowacji. W  istocie ju ż  z w iosną 1938 r. C ham ber­
la in  gotów  b y ł oddać Czechosłowację na pastwę agresorów h itle row sk ich . 
C hcia ł przede w szystk im  porozum ien ia  z H itle re m  i  sprawa Czechosło­
w acji była d lań ty lk o  obiektem  przetargów  dyp lom atycznych , k tóre  trw a ły  
do końca września tegoż roku, czy li do M onach ium .

N ie  tu ta j miejsce na om awianie szczegółów dokładn ie w yreżysero­
wanej przez Cham berla ina rozg ryw k i trwającej przez szereg m iesięcy, 
k tó re j d ram atycznym  zakończeniem b y ły  uk łady m onachijskie. W  gm at­
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w anin ie  różnych posunięć p o lity k i b ry ty jsk ie j, przez „g łaskan ie “  H it le ra  
i  zarazem rzucanie pod jego adresem n iezbyt zresztą groźnych, ob liczo ­
nych  raczej na w yw ołan ie  pożądanego e fektu w  o p in ii państw zachodnich, 
pogróżek, przez bałam ucenie w łasnej o p in ii pub liczne j pozorowaniem  
rzekom ej bezstronności w  ocenie spornych zagadnień E u ropy  środkowej 
i  f ik c ją  um ie ję tności zdobycia się na jak iś  wyższy, ogólnie jszy p u n k t w i­
dzenia —  przew ija ła  się jedna, w łaściwa n ić  przew odnia p o lity k i C ham ber­
la ina : usilne dążenie do tego, aby trag iczna ofiara, Czechosłowacja, ustąpiła 
bez w a lk i wobec żądań h itle row sk ich . W  grę swą stopniow o wciągał 
C ham berla in  i  Francję, k tó re j ro la  by ła  szczególnie eksponowana. W  czasie 
k iedy  W . B rytan ia  pozostawiając Czechosłowację swemu losow i mogła 
się zasłaniać b rak iem  fo rm a lnych  zobowiązań do udzie lan ia je j pom ocy, 
F rancja  by ła  od r. 1925 związana sojuszem z Czechosłowacją i  w inna  była 
udz ie lić  je j pom ocy przeciw  agresorom. W  ta k im  razie jednak tru d n o  
b y ło b y  i  W . B ry ta n ii, jako sojuszniczce F ranc ji, pozostać z dala od ko n ­
f l ik tu  europejskiego. Czechosłowacja m iała rów nież sojusz z ZSR R , 
w  k tó ry m  ZS R R  zobowiązał się do udzie len ia pom ocy Czechosłowacji 
z chw ilą , k iedy w  je j obronie w ystąp i Francja. Podobne zastrzeżenie by ło  
aż nadto uzasadnione; ZS R R  gotów  b y ł w ystąp ić zb ro jn ie  w  obronie 
Czechosłowacji razem z Francją, n ie m ógł natom iast w ystąp ić do w a lk i 
sam na sam z H itle re m , gdyż w  ten  sposób s tw orzy łby w łaśnie sytuację w y ­
marzoną przez im peria lis tów  zachodnich, t j .  znalazłby się w  kon flikc ie  
zb ro jn ym  z H itle re m  —  zupełn ie  osam otniony. W  tej sprawie stanowisko 
Zw iązku Radzieckiego postawione by ło  zupełn ie  jasno i zachowane kon­
sekwentnie w  ciągu całego kryzysu czeskiego. ZS R R  zgłaszał i stale p rzy ­
pom ina ł swą gotowość w ystąpienia w  szranki bojowe przeciw ko agresorom 
h itle row sk im , ale w spó ln ie  z Francją. G dyby  taka ewentualność naprawdę 
zaistniała, m ia ł H it le r  do w yb o ru  dw ie  d ro g i: albo cofnąć się przed agresją, 
ja k  to  zalecali generałowie niem ieccy, k tó rzy  zdawali sobie sprawę z tego, 
iż  w o jna z koalic ją  europejską m usia łaby rych ło  zakończyć się k lę s 'ą  
N iem iec ; albo też, odrzucając wszelkie głosy zdrowego rpzsądku, m im o 
wszystko rozpętać w ojnę europejską. Tego jednak nie życzyły sobie y - 
na jm nie j koła rządzące w  W . B ry ta n ii. N a zewnątrz posługiwa y się 
argum entem , że W . B ry tan ia  do w o jn y  jest n ieprzygotowana, że również 
i  stan pogotow ia  zbrojnego F ranc ji nie jes t wystarczający, że w  każdym  
razie wszelka pom oc d la  Czechosłowacji by łaby  i  tak spóźniona wobec 
przewagi m ilita rn e j i  korzystnych a tu tów  strategicznych, k tó ry m i dyspo­
now ały N iem cy (zwłaszcza po zagarnięciu A u s tr ii) ,  że 1 pom oc radziecka 
nie m ogłaby być  dość rych ła  wobec odm ow y ze s trony Polski i R u m u n ii 
zgody na przemarsz posiłkow ych wojsk radzieckich przez ich  te ry to r iu m  
(odm ow y, insp irow ane j zresztą za ku lisam i w łaśnie przez po litykę  ory- 
ty jską), że w  ogóle ryzyko  rozpętania w o jny  jest zby t poważne. Tym czasem  
wszelkie rozum owe racje przem aw ia ły za tym , że w  ówczesnych w a ru n ­
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kach w ojna taka zakończyłaby się klęską h itle ryzm u . P o litycy  b ry ty jscy  
zdawali sobie z tego sprawę, ale nie szło to  byna jm n ie j po l in i i  ic h  planów, 
po l in i i  p lanów  kó ł w ie lkokap ita lis tycznych. T u ta j w  grę w chodz iły  
zupełnie inne względy. N asuwały się bow iem  w ątp liw ości, k tóre  m ocar­
stwo by łoby  is to tnym  zwycięzcą w  te j w o jn ie  ? Jakie b y łyb y  po lityczne, 
gospodarcze, socjalne konsekwencje w o jny?  Tego n ik t nie m ógł prze­
w idzieć z całą pewnością, a w  każdym  razie rysowały się n iezbyt pomyślne 
perspektywy dla kó ł rządzących w  państwach zachodnich. W  rezultacie 
C ham berla in  w ytęży ł wszystkie s iły , aby do w o jn y  nie dopuścić.

Jednym  z zasadniczych w arunków  powodzenia g ry  Cham berla ina 
było  uzgodnienie p o lity k i francuskie j z bry ty jską . W  razie wystąpienia 
zbrojnego F ra n c ji po stronie Czechosłowacji tru d n o  by łoby  W . B ry ta n ii 
zachować neutralność, a zresztą przecież nie o wojnę wcale chodziło  
wówczas C ham berla inow i, ty lko  o „ra tow an ie  poko ju “ , zgodnie z życze­
n iam i kó ł w ie lkokap ita lis tycznych. A  w ięc należało w  tak i sposób od­
działywać na po litykę  F ranc ji, aby ta nie w ystąp iła  zbro jn ie . C ham ber­
la in  n ie szczędził pod ty m  względem  starań, k tóre  też uwieńczone zostały 
pe łnym  powodzeniem . W  kołach praw icow ych francuskich, opartych
0 w ie lką finansjerę, panowała od dawna skłonność do w spó łpracy gospo­
darczej i  po lityczne j z N iem cam i, a w ięc do re w iz ji dotychczasowej po ­
l i ty k i F ranc ji. W  kołach tych  panicznie obawiano się w o jn y  i  poddawano 
ostrej k ry tyce  cały system sojuszów F ranc ji, k tó ry  uważano za zby t r y ­
zykow ny. Szczególnie atakowano sojusz francusko-radziecki z r. 1935, 
k tó ry  przecież —  w  łączności z sojuszem Czechosłowacji z ZSR R  z r. 1935
1 sojuszem Czechosłowacji z Francją z r. 1925 —  stanow ił wówczas główną 
zaporę przeciwko agresji i zapewniał jedyną szansę skutecznej obrony 
niepodległości Czechosłowacji. Ko ła kap ita lis tów  francuskich  nie chcia ły 
bow iem  w o jny, a zwłaszcza w o jny  w  sojuszu z ZSR R , gdyż oznaczałaby 
ona wzm ocnienie s ił postępowych w  samej F ranc ji, konieczność dopusz­
czenia kom un is tów  do udzia łu  w  rządach, a co za ty m  idzie  —  konieczność 
re fo rm  socjalnych, czego szczególnie się obawiano w  kołach owych 200 ro -, 
dż in  w ie lkokap ita lis tycznych  rządzących faktycznie Francją. Rzecz prosta, 
że p lany i  rachuby finans je ry  francuskie j dyktowane b y ły  wyłącznie in ­
teresami klasowym i, a nie m ia ły  n ic  wspólnego z obroną interesów naro­
dow ych F ranc ji. W  celu posiania zamętu w  o p in ii pub liczne j operowano 
p rzy  ty m  hasłam i rzekomego pacyfizm u szerząc zarazem zatru te  ziarna 
defetyzm u. Oczyw iście, że nastroje pacyfistyczne, a ty m  więcej defe­
tystyczne podsycała akcja propagandy niem ieckie j, prowadzona przez 
tzw . „p ią tą  ko lum nę“ . W  rezultacie rós ł w  o p in ii francuskie j zamęt, 
k tó ry  starał się teraz wyzyskać C ham berla in  celem narzucenia F ranc ji 
swych w łasnych p lanów  po litycznych .

U ła tw iła  m u grę nowa zm iana gabinetu we F ranc ji w  kw ie tn iu  1938 r. 
N a  czele nowego rządu francuskiego stanął Daladier, k tó ry  od dawna
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opowiadał się za koncepcją uregulowania spraw europejskich na drodze 
porozum ien ia czterech m ocarstw, z pom in ięc iem  L ig i N arodów  oraz w y ­
e lim inow an iem  ZSR R . Tekę m in is tra  spraw zagranicznych obją ł G . 
Bonnet, najtypowszy przedstaw icie l k l ik i „m onach ijczyków “ , zawodowy 
in tryg a n t po lityczny , rów n ie  cyniczny, ja k  k łam liw y , k tó ry  całą swą 
karierę budow a ł na poparciu  reakcyjno-kap ita lis tycznych kó ł francuskich, 
ulegając sugestiom tak ich  ludz i, ja k  Lava l czy F land in . Zasadniczym 
jego celem by ło  doprowadzenie do porozum ien ia  z H itle re m  kosztem 
sojuszników F ranc ji, kosztem zresztą mocarstwowego znaczenia samej 
F ranc ji, k tóre  by ło  d lań  o w iele m nie j warte n iż  własna kariera i  interesy.

D a lad ie r i Bonnet po zw o lili na zupełne uzależnienie p o lity k i fra n ­
cuskiej od dyrek tyw  b ry ty jsk ich . Idąc na pasku p o lity k i Cham berlaina 
zasłaniali się zarazem wobec własnej o p in ii pub liczne j argum entem, że 
przecież Francja  n ie może się narażać na ryzyko  w o jny, skoro n ie jest 
pewna wkroczenia zbrojnego W . B ry ta n ii, ze strony b ry ty jsk ie j zaś obie­
cywano udzie len ie pom ocy F ranc ji ty lko  w  ty m  w ypadku, je ś li ona sama 
zostanie zaatakowana przez N iem cy, w strzym ując się od konkretnego 
sprecyzowania stanowiska W . B ry ta n ii na wypadek zbrojnego wystąpienia 
F ranc ji w  obronie zaatakowanej przez N iem ców  Czechosłowacji. N a  ta ­
k ich  przesłankach budow a li „m onach ijczycy“  francuscy wygodną dla n ich  
w  danej c h w ili d la zbałamucenia o p in ii pub liczne j tezę, że w  praktyce 
udzielen ie skutecznej pom ocy Czechosłowacji jest w  ogóle niem ożliwe. 
Dodać zresztą należy, iż z taką argumentacją w ys tąp ili pub liczn ie  dopiero 
w  ostatniej fazie kryzysu na tle  sprawy sudeckiej, a w ięc we w rześniu 
1938 r., w  przeddzień M onach ium . N a  razie lansowali swą tezę w  roz­
mowach pryw atnych , w  salonach i  w y tw o rnych  lokalach paryskich, w  d y ­
skusjach ku luarow ych w  parlam encie, co wystarczało, aby urabiać na­
stroje w śród w arstw  posiadających, wystarczało —  dla in fo rm a c ji w yw iadu 
niem ieckiego. N a zewnątrz „m onach ijczycy“  francuscy zapewniali, iż 
żadna zm iana w  po lityce  zagranicznej F ranc ji n ie jest przew idziana, że 
Francja stoi mocno na gruncie swych sojuszów i  zobowiązań; podobne 
oświadczenia uważali za potrzebne jako a tu t w  przetargach z H itle re m  
oraz jako środek usypiający przyszłego de likw enta —  Czechosłowację, 
k tó ra  (w  m yśl ich  p o lity k i)  w inna  by ła  losy swe złożyć wyłącznie w  ręce 
państw  zachodnich i  nie wiązać się przypadkiem  ściślej z ZSRR.

N a wskroś nieuczciwa, dw ulicow a gra Dalad iera i  Bonneta pow ięk­
szyła jeszcze zamęt w  o p in ii europejskie j, p rzy  czym  szczególnie złowrogo 
oddziałała na nastroje w  Czechosłowacji. N ie  ulega kw estii, że w  kołach 
p raw icow ych Czechosłowacji życzono sobie takiego załatw ienia sprawy, 
k tó re  by  obyło  się w  ogóle bez udzia łu  ZSR R . Jak w  w ie lu  innych  w ypad­
kach, tak i  w  tym , interesy klasowe kó ł kap ita lis tyczno-obszarn iczych 
w  Czechosłowacji w z ię ły  górę nad interesem  narodowym . A le  właśnie 
gra Dalad iera i  Bonneta^ dostarczała ow ym  ko łom  w  Czechosłowacji
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argum entu , że przecież można liczyć na pom oc państw  zachodnich, że 
Czechosłowacja nie będzie osamotniona, że tedy jest rzeczą zbędną bliższe 
wiązanie się z ZSRR, nie m ówiąc ju ż  o tym , że by łoby  to  rzeczą niebez­
pieczną —  gdyż m ogłoby jeszcze bardzie j podrażnić H itle ra !

Zasadnicze uzgodnienie p o lity k i francuskie j z b ry ty jską  przesądziło 
ju ż  w łaściw ie losy Czechosłowacji. W  okresie wzmagającego się kryzysu 
sudeckiego i  rosnącego napięcia m iędzy N iem cam i a Czechosłowacją 
reżyseria b ry ty jska  dbała przede w szystk im  o to, aby n ie doszło do o tw a r­
tego zatargu zbrojnego, k tó ry  b y  m ógł rozpętać w ojnę europejską p rzy  
udziale ZSRR. A  w ięc Czechosłowację nakłaniano usiln ie  do ustępstw 
wobec żądań N iem ców  sudeckich, n ie szczędząc je j ob ie tn ic  poparcia 
w  razie agresji h itle row skie j, w  końcu zaś, k iedy kryzys we w rześn iu  
1938 r. osiągnął p u n k t szczytowy, oświadczono cynicznie rządow i p ra ­
skiemu, że n ic  się nie da zrob ić, że przecież o sprawy tak drobne na tle  
sytuacji ogólnoświatowej, ja k  sprawa in tegra lności Czechosłowacji, n ie 
można angażować w  wojnę narodów  francuskiego czy angielskiego, że 
tedy pozostaje ty lk o  ustąpienie wobec żądań h itle row skich , t j.  cesja obszaru 
sudeckiego na rzecz N iem iec. Zarazem zaś starał się C ham berla in  w y t łu ­
maczyć H itle ro w i, że może wszak uzyskać w łaściw ie wszystko, czego żąda — 
p rzy  uczynnym  pośrednictw ie W . B ry ta n ii i F ranc ji —  by leby ty lk o  w s trzy ­
m ał się od o tw arte j agresji, by leby cała sprawa sudecka mogła być  za ła t­
w iona drogą wzajemnego porozum ien ia czterech m ocarstw  w  sposób 
„s tra w n y “  dla o p in ii państw zachodnich.

T a k i b y ł sens is to tn y  w yjazdów  Cham berla ina do Berchtesgaden 
i  Godesberg; je ś li zaś dochodziło  jeszcze do ostrych starć s łownych m iędzy 
Cham berla inem  i  H itle re m  (jak w  Godesberg), to  ty lko  dlatego, że 
H it le r  n iezbyt się lic zy ł z tym , co jest m nie j łu b  więcej „s tra w n e “  dla 
o p in ii państw zachodnich, że potrzebow ał sukcesu prestiżowego w  swoim  
sty lu , że chcia ł zaim ponować samym N iem com  jako  ten, k tó ry  n ie by le  
ja k im  partnerom  dyktu je  swą wolę i p o tra fi swe cele przeprow adzić szybko 
i  zdecydowanie. H it le r  m ia ł p rzy  ty m  tę wyższość nad swym  partnerem  
b ry ty jsk im , że m ógł swobodnie operować straszakiem w o jny , natom iast 
C ham berla in  un ika ł pogróżek w ojennych nie będąc pewny, czy p rzypad ­
k iem  „p ó łw a r ia t“  H it le r  (wedle określenia prem iera b ry ty jsk iego) ręka­
w icy  naprawdę nie podejm ie. H it le r  w iedzia ł o ty m  dobrze, że C ham ber­
la in  w o jny  nie chce, m ógł w ięc z powodzeniem  „b lu ffo w a ć “ .

N ie  oznaczało to  byna jm n ie j, aby — jak  tw ie rdzą  „m onach ijczycy“  —  
H it le r  przygotow any b y ł do w o jn y  z koa lic ją  europejską. W  istocie b y ło  
wręcz odw rotn ie . W  sztabie n iem ieck im  żyw iono poważne w ątp liw ości, 
czy uda się rozegrać z samą Czechosłowacją „w o jn ę  b łyskaw iczną“ , gdyż 
po stron ie  czeskiej należało się liczyć z oporem  s ilnym  i  skutecznym . 
Równocześnie zaś „ l in ia  Z yg fryd a “  na zachodzie nie by ła  jeszcze w yko ń ­
czona, a granice zachodnie Rzeszy osłaniało zaledwie kilkanaście d yw iz ji
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wojska! W  tych  w arunkach generalicja niem iecka uważała ryzykowanie 
w o jn y  za czyste szaleństwo, n ie  mogła zaś uw ierzyć, aby W . B rytan ia  
i  F rancja  po zw o liły  N iem com  bezkarnie zagarniać obszary Czechosło­
w acji. Tym czasem  H it le r , k tó ry  na podstawie in fo rm acy j w yw iadu 
nieźle orien tow a ł się w  kulisach p o lity k i rządów państw zachodnich, 
uważał za pew nik, że W . B rytan ia  i  Francja uczynią wszystko, aby do w o jny  
w  danej sytuacji nie dopuścić. N a  ty m  opiera ł całą swą taktykę ,,b lu ffu  
wojennego, nie przeciągając jednak s truny  w  ostatn ich scenach maka­
bryczne j rozgryw k i, k iedy  to  p rzy ją ł „pośredn ic tw o  M ussolin iego i  zo r­
ganizował konferencję czterech m ocarstw  w  M onach ium , gdzie uzyskał 
bez w ystrza łu  swe żądania te ry to ria lne .

„M o n a ch ijc zycy “  zachodni podn ieś li głos t r iu m fu  wołając, że oto 
,,w  osta tn im  m om encie”  pokój został uratow any! W racającem u C ham ber­
la in o w i zgotowała reakcja angielska owacyjne pow itan ie . Podobne p rz y ­
jęcie powracającego Daladiera wyreżyserował w  Paryżu m in is te r Bonnet. 
Sam C ham berla in  p rom ien ia ł z radości, gdyż p rzyw ióz ł z M onach ium  
własnoręczny podpis H it le ra  pod bry ty jsko-n iem iecką  deklaracją o n ie ­
agresji. Sądził, że osiągnął upragnione porozum ien ie z „p ó łw a ria te m “ . 
D a lad ie r i  Bonnet dowiedziawszy się o deklaracji b y li nieco zaskoczeni 
ty m  sam odzie lnym  krok iem  p o lity k i b ry ty jsk ie j, skoro przecież wszystko 
m ia ło  być m iędzy partneram i uzgadniane... A le  C ham berla in  uspokoił 
k ró tko  Francuzów , że do podpisania owej deklaracji doszło dość p rzypad­
kowo, po p rostu  w  w yn iku  rozm ow y m iędzy n im  a H itle rem , k tó ra  w y ­
kazała tak dużą zgodność poglądów, że uważał za wskazane doraźne 
u trw a len ie  na p iśm ie nasuwających się w n iosków  (tymczasem, jak  sam 
C ham berla in  napisał w  liście do siostry, m ia ł on ju ż  przed przyjazdem  do 
M onach ium  przygotow any tekst deklaracji i  w  toku  rozm ow y z H itle re m  
w y ją ł go z kieszeni!). D a ł p rzy  ty m  jedną dobrą radę partnerom  fra n ­
cusk im : aby się rych ło  po rozum ie li z N iem cam i w  sprawie podobnej 
deklaracji. Bonnet podchw yc ił skw apliw ie tę propozycję i  dn ia  6 grudn ia  
podpisał z R ibbentropem  francusko-niem iecką deklarację o nieagersji.

D y k ta t m onach ijsk i m ia ł w ięc stanow ić podstawę trw ałego porozu­
m ien ia  czterech m ocarstw  europejskich, którego następnym i etapami b y ły  
wspom niane deklaracje: wszystko wedle p lanów  „m onach ijczyków  
zachodnich, k tó rzy  pragnę li u trzym an ia  status quo na zachodzie, a skiero­
wania ekspansji h itle row skie j na wschód. N a razie uważali ju ż  za swój 
w ie lk i sukces w ye lim inow an ie  Zw iązku  Radzieckiego z p o lity k i europe j­
skiej. N ic  to, że pom og li H it le ro w i do uzyskania naprawdę w ie lkiego 
sukcesu. N ic  to , że w zm o cn ili ogrom nie pozycję po lityczną, gospodarczą, 
m ilita rną , h itle row skie j Rzeszy, osłabiając równocześnie pozycję w łasnych 
państw  (wystarczy wskazać na fak t u tra ty  takie j sojuszniczki, jak  Czecho­
słowacja, dysponującej ponad 30 dyw iz jam i dobrze uzbrojonego wojska 
i  1 500 sam olotam i —  sojuszniczki, k tóre j potencja ł gospodarczo-wojenny
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przeszedł niebawem w  całości w  ręce h itle row skie). N ic  to, że s iły  faszyzmu 
w  całej Europ ie  n iepom iern ie  teraz wzrosły. D la  w ie lkokap ita lis tycznych  
kó ł zachodnich by ło  najważniejsze oddalenie w idm a wstrząsów socjalnych 
i  u trzym anie  swych klasowych pozycji, a w  te j sprawie faszyzm b y ł ich  
na tu ra lnym  sprzym ierzeńcem. N iedaleka przyszłość m iała wykazać, że 
dla ,,m onach ijczyków “  francuskich znacznie ważniejsza była  obrona ich  
interesów klasowych n iż  obrona niepodległości własnej ojczyzny.

N ie  ła tw o by ło  im  jednak ju ż  wówczas przekonać szersze koła o p in ii 
publiczne j w  państwach zachodnich ju ż  choćby nie o słuszności, ale bodaj
0 celowości swej p o lity k i. W  zakłopotaniu chw yta li się różnych środków 
szerząc zwłaszcza z upodobaniem  tezę o rzekomej niepewności, jak ie  sta­
now isko zajm ie —  na wypadek k o n f lik tu  zbrojnego w  Europ ie  środkowej — 
ZSR R . Teza ta była z g run tu  fałszywa. ZSR R  reprezentował w yraźny 
kierunek po lityczny  wobec agresorów, nawołując od la t do stworzenia 
silnej organizacji zbiorowego bezpieczeństwa celem przeciwstaw ienia 
się agresji. Szczególnie mocno domagał się tego po zaborze A u s tr ii
1 w  okresie kryzysu czeskiego. W e  w rześniu 1938 r. na zapytania ze strony 
francuskie j i czeskiej odpow iadał jasno, że gotów jest w ype łn ić  swe zobo­
wiązania w  ramach trak ta tów  sojuszniczych. Z upe łn ie  zrozum iałe, że 
przedstaw icie l ZS R R  w  Genewie, L itw in o w , żądał wówczas przekazania 
sprawy k o n flik tu  czesko-niemieckiego L idze  N arodów  (wedle a rtyku łu  11 
s ta tu tu  L ig i) , aby w  ten sposób zm usić i inne państwa do zajęcia jasnego 
stanowiska: chodziło zwłaszcza o Polskę i R um unię , k tó rych  zgoda na p rze­
marsz przez ich  te ry to r iu m  s ił zb ro jnych  radzieckich na pomoc Czecho­
słowacji by ła  potrzebna, a które  dotąd zgody tej stanowczo odm aw iały.

Bardzo obszernie w y jaśn ił L itw in o w  stanowisko ZS R R  w  swym  prze­
m ów ien iu  w  Genewie dn ia  21 września 1938 r. Równocześnie zaś p ropo ­
nowano ze s trony Zw iązku Radzieckiego zwołanie natychm iast kon fe ­
renc ji p rzedstaw icie li sztabów francuskiego, angielskiego i  radzieckiego 
celem om ów ienia praktycznych m ożliwości współdziałania m ilita rnego. 
Ze strony państw zachodnich uchylano się jednak stale od konkre tnych  
odpow iedzi na propozycje radzieckie. S tw ierdza to  zresztą w  swych pa­
m ię tn ikach (drukow anych ostatnio na łam ach prasy anglosaskiej i  fra n ­
cuskiej) nie podejrzany chyba o sympatie dla ZS R R  p o lity k  b ry ty jsk i 
W in s to n  C h u rc h ill podkreślając, że stanowisko Zw iązku  Radzieckiego 
określone by ło  dość jasno i n ie mogło budz ić  żadnych w ątp liw ości. N ic  
dziwnego, że w  kołach rządowych w  M oskw ie  oceniono wówczas po litykę  
W . B ry ta n ii i F ranc ji jako  w  pe łn i świadome i  celowe odstępstwo od za­
sady zbiorowego bezpieczeństwa, jako dążenie do narzucenia Europ ie  
dyk ta tu  czterech m ocarstw  z w ye lim inow an iem  ZS R R  z p o lity k i euro­
pejskiej. Rozum iano dobrze, że po lityka  „n ie in te rw e n c ji"  i  ustępstw 
wobec faszystów m iała być dla n ich  zachętą do uderzenia na ZSR R . 
W  tych  w arunkach zupełn ie zrozum iałe są ostre słowa, k tó ry m i Józef
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Stalin napiętnow ał na X V I I  Z jeździe  P a rtii (w  m arcu 1938 _r.) po litykę  
m onach ijczyków ‘ ‘ prowadzoną rzekom o „ w  interesie p o ko ju “ , a w io ­

dącą w  istocie do rozpętania krw aw ej pożogi wojennej, z n ie j bow iem  
w ie lkokap ita lis tyczne ko ła  zachodnie spodziewały się dla siebie wyciągnąć 
korzyści.

Jakiś czas jeszcze łu d z il i się zachodni „m onach ijczycy “ , że m ożliw e 
jest trw a łe  porozum ien ie  z H itle re m . Podobne złudzenia żyw iono i  w  in ­
nych państwach, gdzie elem enty kapita listyczno-obszarn icze, w rog ie  po ­
stępow i i dem okracji, w rog ie  Z w iązkow i Radzieckiem u, czepiały się jak  
ostatniej deski ra tunku  m ożliw ości zgodnego współżycia  z h itle row ską  
Rzeszą. T a k  np. by ło  w  Polsce za rządów  sanacji. W  n iew ie le  jednak 
m iesięcy po M o nach ium  złudzenia p rys ły . Im p e ria lizm  n iem ieck i sięgnął 
po w ładzę nad św iatem  i  nie m yśla ł się nią z n ik im  dzie lić . W e  wrześniu 
1939 r. w ybuch ła  druga w ojna światowa, k tó ra  pochłonęła m ilio n y  o fia r 
i  sprowadziła na ludzkość bezm iar nieszczęść.

U ra tow a ł je  dop iero  Zw iązek Radziecki, k tó ry  rozgram iając h it le ­
ryzm  p rzyn iós ł w yzw olen ie  narodom  E uropy. Zw ycięstw o państwa socja­
lis tycznego — ZS R R  —  w ieściło  w szystk im  narodom  świata zapowiedź 
pełnego tr iu m fu  postępu, praw dziw ej dem okracji i  spraw ied liw ości spo­
łecznej, t r iu m fu  poko ju . _ .

A le  stary św iat „m o n a ch ijs k i“  n ie zginą ł jeszcze. Przeciwnie, d z i­
siaj znów obserwujem y próbę w znow ienia „p o lity k i m onachijskie j . 
W ydan ie  jest nowe, madę in  U S A , ale treść pozostała ta  sama: a w ięc 
po lityka  b lo ku  m ocarstw kap ita lis tycznych , wspieranie wszędzie s ił reak­
cy jnych, p róby  w ye lim inow an ia  ZS R R  z p o lity k i św iatowej, dyskredyto ­
wanie organizacji zb iorowego bezpieczeństwa, w ygryw an ie  stawki n ie ­
m ieckiej przeciw ko ZS R R  i państw om  dem okracji ludow e j, ob łudne 1 cy­
niczne posługiwanie się hasłam i dem okracji i poko ju , k tó ry m i pokryw a się 
skrajne w stecznictw o i  podżegactwo wojenne. T y c h  „neo-m onach ijczy- 
k ó w " czeka jednak n ieuchronne bankruc tw o , k tó re  zgotują im  narasta­
jące w  całym  świecie s iły  postępu i  dem okracji. N a  zegarze dzie jów  
niesposób cofnąć wskazówek.
W skazów k i b ib lio g ra fic z n e  (podano tutaj wyłącznie prace w języku polskim dotyczące 

problemu Monachium):
B rus W ł„  Od Wersalu do Trizonii, Warszawa 1948.
B y lin a  W ., Trzydzieści lat walki o pokój i demokrację, Nowe Drogi 1947, nr 6.
D ze lepy  E. N ., Prawda o Monachium, Twórczość 1948, nr 4.
Fałszerze historii, Warszawa 1948 (są to wyjątki z wydawnictwa radzieckiego MSZ pt. Dokumenty 

i  materiały, które ukazało się już w kilku językach).
P iw a rsk i K ., Antysłowiańska polityka Niemiec w okresie międzywojennym, Przegląd Socjali­

styczny 1948, nr 4.
P iw a rsk i K ., Dziesięciolecie Monachium, Życie Słowiańskie 1948, nr 2.
P iw a rsk i K., Geneza ,,Monachium“ , Pamiętnik V II Powszechnego Zjazdu Historyków Pol­

skich we Wrocławiu, t. I, Warszawa 1948.
Z aw adzk i W ., Od Monachium do drugiej wojny światowej, Warszawa 1946.

29



HENRYK KASSYANOWICZ

PLAN MARSHALLA
W  dn iu  3 kw ie tn ia  br. Kongres Stanów Z jednoczonych po d ług ich  

i  b u rz liw ych  przetargach u ch w a lił wreszcie k redy ty  na p ierw szy rok  
realizacji Planu M arshalla. O d te j też c h w ili P lan ten wszedł do o fic ja lne j 
nom enkla tu ry jako tzw . Program Odbudowy Europy (European Recovery 
Program  —  E R P ).

Pozbawienie Planu tego subiektyw istycznego zabarwienia, które 
nadawało m u nazwisko obecnego sekretarza stanu, by ło  konieczne nie 
ty lko  ze względu na to, że w  obecnej fo rm ie  Plan ten jest w łaściw ie dziełem 
zb io row ym  różnorakich s ił działających w  Stanach Z jednoczonych. Było  
ono potrzebne także i dlatego, żeby pod tą ochronną nażwą u kryć  istotne 
cele Planu (za przyjęciem  ustawy w ypow iedz ie li się na Kongresie n ie  
ty lko  reprezentanci p a r t ii dem okratycznej, lecz także większość re p u b li­
kańska).

Charakterystyczny jes t również fakt, że  European Recovery Program  
znalazł zw olenników  nie ty lko  wśród kap ita lis tów  i  finansistów  am erykań­
skich, a w ięc wsrod sfer zainteresowanych w  podbo ju  ekonom icznym  
Europy, ale także wśród skrajnych kó ł m ilita rys tycznych , prących zde­
cydowanie do w o jny. A le  to w łaśnie jes t istotą Planu M arshalla i  w  m iarę 
realizowania Planu w idz im y , jak  po lityczne i  gospodarcze cele wzajemnie 
się pokryw ają i  zazębiają. D epartam ent Stanu p o tra fił wprząc do w spó ł­
pracy wszystkie czynn ik i amerykańskiego życia politycznego i  gospodar­
czego dla urzeczyw istn ien ia  celu narzędnego — przekształcenia E u ropy  
zachodniej w  przyczółek amerykańskiego im peria lizm u  na naszym k o n ty ­
nencie.

Państwa dem okracji ludow ej mają — jeś li tak pow iedzieć można — 
gorzką satysfakcję, iż  w łaściwe in tenc je  P lanu oceniły zawczasu. K ra jom  
m arshallowskim  pozostała ju ż  ty lko  możność protestowania przeciw  n ie ­
k tó rym  zby t b ru ta lnym  w arunkom  narzuconym  im  wraz z kredytam i. 
Jak w iadom o jednak, pro testy te nie odnoszą zbyt w ie lkiego skutku i każdy 
taki p rotest kończy się z regu ły  kapitu lacją.

Plan Marshalla od strony amerykańskiej podszewki

W  swej znanej m ow ie wygłoszonej w  uniwersytecie w  H arvard  dn ia  
5 czerwca ub. roku  M arsha ll ośw iadczył:

,,Rola naszego kra ju  pow inna polegać na przyjaznej i  bezinteresownej 
pom ocy w  u łożeniu program u odbudow y E u ropy a następnie na p o d trzy ­
m aniu tego program u w  granicach d la  nas m ożliw ych . P rogram  w in ien  
być wspólny, zatw ierdzony przez pewną liczbę, jeże li nie przez wszystkie 
narody E u ro p y “ .
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Z  dalszych w yw odów  M arshalla  w yn ika łoby, że p lan  odbudow y po­
m yślany jest is to tn ie  jako w ie lk ie  dzie ło charytatywne. W  ten też sposób 
przez d ług i czas usiłowano in te rp re tow ać p lan  M arsha lla  na użytek 
propagandowy w  Europie.

Natom iast prezydent T ru m a n  w  swym  orędziu do Kongresu, a w ięc 
w  enuncjacji na użytek wewnętrznoam erykański, przedstaw ił od razu 
wyraźnie dwa aspekty P lanu: po lityczny  i  gospodarczy. T ru m a n  ośw iad­
czył w tedy:

„In te re sy  Stanów Zjednoczonych w  Europ ie  nie mogą być in te rp re ­
towane wyłącznie jako interesy ekonomiczne. In teresy nasze w  E u ro ­
pie są również na tu ry  po lityczne j i  strategicznej. W ie m y , że oblicze 
dzisiejszego świata kształtu ją dw ie  ideolog ie stojące naprzeciw  siebie“ .

A  w ięc T rum an , k tó ry  wszak jest ojcem dok tryny  swego im ienia, 
pow iedzia ł bez ogródek, iż  p lan M arshalla  jes t narzędziem w  walce z ko­
m unizm em , którego m ianem  •—  zresztą w  sposób dość uproszczony —  
określa wszystkie s iły  przeciwstawiające się amerykanizowaniu E uropy 
i  walczące o je j suwerenność po lityczną i gospodarczą. T ru m a n  stw ie r­
dza: „Nasza pozycja w  świecie uzależniona jest od tego, czy Europa oprze 
swoją egzystencję na ustro ju  dem okratycznym “  —  i  apodyktycznie oświad­
cza, że m usi to  być oczywiście demokracja typ u  amerykańskiego. T e  sfo r­
m ułowania T rum ana rozszyfrowuje w  parę tygodn i późnie j podsekretarz 
stanu Dean Acheson oświadczając, że pomoc amerykańska d la  E uropy uza­
leżniona będzie od w ypełn ien ia  pewnych w arunków  po litycznych. W  w y ­
padku, jeś li w  k tó rym ko lw iek  z kra jów  m arshalłowskich do rządu wejdą 
kom uniści, lu b  nawet w tedy, jeś li D epartam ent Stanu uzna po litykę  
któregoś z tych  kra jów  za nie dość energiczną w  stosunku do lew icy 
i sprzeczną z k ie runk iem  po litycznym  Stanów Z jednoczonych, pom oc dla 
tego kra ju zostanie wstrzym ana. W arunek  ten został w prow adzony fo r­
m aln ie do tak zwanych um ów  dwustronnych.

Tak w ięc cele po lityczne zawarte w  planie M arsha lla  służyć mają 
do urzeczyw istn ien ia  celów gospodarczych kap ita lizm u  amerykańskiego 
w  Europie. I  odw ro tn ie , d la podporządkowania sobie E u ropy  zachodniej 
pod względem po litycznym  trzeba ją  sobie uprzednio podporządkować 
gospodarczo. A ktua lność p lanu M arshalla  jes t tym  bardzie j w idoczna, 
jeś li się weźm ie pod uwagę in n y  ustęp z orędzia T rum ana do Kongresu:

„Jestem  przekonany, że gospodarce Stanów Z jednoczonych grozi 
natychmiastowe niebezpieczeństwo in fla c ji, które j m usim y w sze lk im i spo­
sobami zapobiec. W ie rzym y, że cel ten można będzie osiągnąć przede 
w szystkim  przez wzmożenie eksportu dób r zbędnych gospodarce am ery­
kańskie j“ . Oznacza to , ja k  słusznie zauważa radziecki tygodn ik  Nowoje 
W remia, że Stany Zjednoczone oprócz eksportu nadprodukc ji zbędnych 
tow arów  dążą rów nież do eksportowania do E uropy amerykańskiego 
bezrobocia.
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Wskazówki statystyczne mówią prawdę

Jak dalece słuszna jes t teza o zbliża jącym  się kryzysie gospodarczym 
w  Stanach Z jednoczonych, s tw ie rdz ić  można na podstawie cy fr dostar­
czonych przez sta tystyk i amerykańskie. Federal Reserve B u lle tin  podaje:

,,W  okresie bezpośrednio po w o jn ie  eksport amerykański do E uropy 
osiągał 40 % całego eksportu wzrastając w  porów nan iu  do eksportu z roku 
1936 w  cyfrach absolutnych o 906 m ilio n ó w  dolarów. Oznacza to  także 
46%  całego im p o rtu  europejskiego w  porów naniu do 22%  z roku 1938“ . 
Oharakterystyczne jest p rzy  tym , że w zrósł g łów nie eksport towarów  
gotowych (z 49 % w  roku 1938 do 60%  w  roku  1947), natom iast eksport 
surowców niezbędnych d la  p ro d u kc ji europejskie j spadł z 23 % do 11%. 
W  rezultacie eksport ze Stanów Z jednoczonych przewyższył w  roku 1946 
im p o rt o 8 145 m ilio n ó w  dolarów.

A le  p rodukcja  w  Stanach Z jednoczonych nie stoi w  m iejscu. Już 
w  roku  1947 indeks p rodukc ji w zrósł do 190% średniego indeksu z roku 
1936. Indeks tow arów  ob liczony na dłuższe użytkowanie w zrósł do 225 %. 
D oprow adziło  to do tego —  jak  podają statystyki Federal Reserve 
B u lle tin  z grudn ia  z roku ubiegłego —  że wartość tow arów  zmagazyno­
wanych na składach wynosi 16 875 m ilio n ó w  do larów  w  porów naniu 
d °  13 542 m ilio n ó w  dolarów  w  roku 1947. czyli, in n y m i słowy, wartość 
zmagazynowanych tow arów  wynosi ty le , ile  mają wynosić całkow ite 
koszty realizacji p lanu M arshalla.

Oczyw iście wzrastające rezerwy tow arów  odb ija ją  się u jem nie  na 
stanie zatrudnien ia. W  końcu ubiegłego roku liczba bezrobotnych w  Sta­
nach Z jednoczonych wynosiła 2 m ilio n y  121 tysięcy ludz i. O prócz tego 
7 784 tysiące lu d z i pracowało n iepe łny tydzień. Ponadto jedyn ie  z ty tu łu  
dalszej mechanizacji p rodukc ji indeks zatrudn ien ia  w  przemyśle obn iży ł 
się w  ciągu roku  0 5 % .

W zros tow i eksportu dób r przem ysłowych w  latach 1945— 1946 to ­
warzyszył w zrost eksportu kapita łów .

E ksport ten do E uropy w yn iós ł od 20 lipca  1945 roku do końca 
roku  1946 14,3 m ilia rda  do larów  jedyn ie  w  fo rm ie  pożyczek i  bezzwrot­
nych darów  ze strony rządu. W  parze z tym  wszakże szedł eksport kap i­
ta łów  pryw atnych.

T e  zasiłk i kapita łowe nie pom ogły jednak i  m ożliw ości eksportu prze­
mysłowego zaczęły się kurczyć. Państwa europejskie z powodu braku 
tow arów  ogran iczy ły  swój im p o rt ze Stanów Z jednoczonych. W  16 k ra ­
jach  m arshallow skich rezerwy dolarowe i  zapasy złota zm nie jszy ły  się 
w  okresie od lipca 1946 roku  do lipca  1947 roku  o 3 130 m ilio n ó w  do la rów  
(zapasy złota zm nie jszy ły  się o 1 925 m ilio n ó w  dolarów , rezerwy dolarów  
o 990 m ilio n ó w  dolarów , pap iery wartościowe o 215 m ilio n ó w  dolarów). 
W p łyn ę ło  to  u jem nie na im p o rt ze Stanów Z jednoczonych i  im p o rt ten,
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k tó ry  w  m aju 1947 r. osiągnął wartość 1 422 m ilio n y  dolarów , w  m aju 
roku  bieżącego w ynos ił ju ż  ty lk o  1 242 m ilio n y  dolarów . Ponieważ zaś 
w  ty m  okresie w zrosły jednocześnie ceny tow arów  am erykańskich, uważać 
należy, że wartość wagowa im p o rtu  ze Stanów Z jednoczonych do E uropy 
w  ty m  okresie zm nie jszyła  się o 14% .

Z  tak ich  przesłanek gospodarczych w yrós ł p lan M arsha lla  i  one też 
są powodem , dla którego gospodarcze w a ru n k i tak zwanych um ów  d w u ­
stronnych  opracowane zostały w  ten  sposób, żeby zamykające się d rzw i 
do E u ropy jak  najszerzej o tw orzyć przed am erykańskim  im portem .

Dyktat dla zwyciężonych
Tekst tych  um ów  n ie  został w  p e łn i opub likow any  przez żaden 

z rządów m arshallowskich. Charakterystyczne jes t również, że nie został 
nawet przetłum aczony w  urzędowej w ers ji na inne język i. Tekstem  o fic ja l­
nym  b y ł tekst angielski, p rzy  czym  we francuskie j w ers ji wstęp do um ow y 
b rzm ia ł, ja k  następuje: ,,Rząd francusk i zapoznał się z tekstem  um ow y, 
p rzy jm u je  ją  do w iadom ości i  w  pe łn i akceptu je“ .

N ic  dziwnego, że na marginesie w ym iany uroczystych przem ów ień 
z okazji podpisania um ow y m iędzy rządem francusk im  a adm in istracją  
p lanu  M arsha lla  dz ienn ik  Liberation  p isa ł:

,,T y lk o  chyba przez iron ię  można nazwać ten uk ład  um ową d w u ­
stronną. O kreślen ie : um owa jednostronna —  by ło b y  właściwsze, ponieważ 
uk ład  ten został nam  w  istocie podyktow any przez W aszyngton i  podobny 
jes t raczej do dyk ta tu  wymuszonego na zwyciężonym  n iż do dobrow olne j 
um ow y m iędzy dwom a suw erennym i państw am i. W  celu o trzym an ia  
pom ocy n iew spółm iern ie  n iskie j w  porów nan iu  do naszych potrzeb zn iży ­
liśm y się do ro li państwa pó łko lon ia lnego“ .

G dy  się zanalizuje te um ow y p u n k t po punkcie , zrozum ieć można 
rozgoryczenie Liberation. O to  k ilka  najważnie jszych:

A r ty k u ł p ierw szy przew idu je , że zakupy tow arów , k tó rych  kraje 
m arshallowskie dokonywać będą poza Stanami Z jednoczonym i, nie pow inny  
szkodzić hand low ym  interesom  U S A . N a  podstawie w ięc tego paragrafu 
Stany Zjednoczone są upraw nione do zabronien ia np. F ra n c ji dokonywania 
zakupów w  jak im ś k ra ju  pod pozorem , że szkodzi to  in teresom  U S A .

A r ty k u ł d ru g i postanawia, że p ro d u k ty  i  w y ro b y  przem ysłowe, do ­
starczone z ty tu łu  um ow y, w inny  być zużytkowane w  celach zgodnych 
z um ową a także w  tak ich  celach, jak ie  wskaże rząd U S A . W  praktyce 
oznacza to , że adm in istrac ja  p lanu M arsha lla  o trzym u je  możność ko rygo ­
wania p lanów  poszczególnych państw. M oże np. zażądać zużycia p ro d u kc ji 
sta li w  przem yśle zbro jen iow ym , chociaż celowsze dla danego państwa 
b y ło b y  w ykonanie z te j sta li n iezbędnych urządzeń przem ysłow ych.

N astępny a rtyku ł p rzew idu je , że państwo, k tó re  podpisze umowę, 
zobow iązuje się oddać do dyspozyc ji Stanów Z jednoczonych surowce
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o znaczeniu strategicznym . W  ten sposób Stany Z jednoczone uzyskują 
m onopolistyczne praw o zakupu tak ich  m etali, ja k  n ik ie l, chrom , dalej 
boksyty, kauczuk. Jak w iadom o, ten p u n k t um ow y jes t ju ż  w  pe łn i rea­
lizow any, ponieważ Stany Zjednoczone na rachunek P lanu M arsha lla  
zakupują od W ie lk ie j B ry ta n ii o lb rzym ie  ilośc i kauczuku malajskiego. 
Również cala produkc ja  uranu w  Kongo B e lg ijsk im  zostanie zapłacona 
k redy tam i m arsha llow skim i.

A r ty k u ł s iódm y zobow iązuje rządy kra jów  m arshallow skich do 
u ła tw ien ia  zarówno poszczególnym obyw ate lom  am erykańskim , ja k  i  ame­
rykańsk im  in s ty tu c jo m  przem ysłow ym  i  finansow ym  swobodnej dz ia ła l­
ności ekonom icznej i  finansowej na teren ie swego kra ju . Rządy tych  
kra jów  zobow iązują się udostępn ić ka p ita ło w i am erykańskiem u eksplo­
atację dób r i  rezerw  gospodarczych na tak ich  samych prawach, jak ie  po ­
siadają obywatele danego kra ju . Jest to  tak zwana doktryna  „ró w n y c h  
m ożliw ośc i“ , p rzy  pom ocy k tó re j Stany Z jednoczone pragną o tw orzyć 
dla siebie wszystkie ry n k i. W yzysku jąc tę k lauzulę kap ita liśc i amerykańscy, 
rozporządzający bez porów nania w iększym i środkam i finansow ym i, mogą 
po prostu  w yprzeć kap ita lis tów  m arshallow skich z ich  w łasnych rynków .

A r ty k u ł ósmy „d w u s tro n n e j u m o w y“  zobow iązuje rządy państw  
m arshallowskich do udzie lan ia adm in is tra to row i P lanu M arsha lla  wszelkich 
in fo rm a c ji gospodarczych. W  ten sposób kap ita ł am erykański ma nie ty lk o  
możność eksploatacji, ale ponadto dow iadu je  się, w  ja k i sposób u ła tw ić  
ją  sobie. W szystk ie  ta jem nice gospodarcze dostają się do b iu ra  H offm ana, 
k tó ry  może je  w  p e łn i wyzyskiwać. Ponadto a rty ku ł ósmy znakom icie 
u ła tw ia  działalność szpiegowską. O rgan duńsk ich  kó ł finansow ych  Finans- 
tidende tak oto się w ypow iada:

„O baw ę  w yw o łu je  nadm ierna ciekawość, jaką w ykazują kom isje  
wyznaczone przez adm in is tra to ra  P lanu i działające w  poszczególnych 
krajach. M in is te rs tw a  nasze zajęte są w ype łn ian iem  wszelkiego rodzaju 
ankiet, w  k tó rych  stawiane są pytan ia  dotyczące spraw z dz iedziny w o j­
skowej i p o lityczn e j“ .

A r ty k u ł dz iew ią ty um ow y zobowiązuje kra je m arshallowskie do 
pokryc ia  stra t poniesionych przez p ryw a tnych  kap ita lis tów  am erykań­
skich w  w yn iku  zarządzeń przedsiębranych przez poszczególne rządy 
m arshallowskie. Jak w iadom o zresztą, w  budżecie p lanu M arsha lla  na 
rok bieżący znajdu je  się suma 300 m ilio n ó w  do larów  przeznaczona na 
pokryc ie  inw estycyj p ryw atnego kap ita łu  amerykańskiego w  E urop ie  
zachodnie j. W  ten  sposób ka p ita ł ten  ma ju ż  z góry  zagwarantowane 
zyski.

Poza tym , jak  wspom niano wyżej, um owa przew idu je , że k re d y ty  
mogą być w  każdej chwali wstrzym ane, je ś li adm in is tra to r P lanu M a r­
shalla uzna, że k tó ryko lw ie k  z 16 rządów państw  m arshallowskich nie 
w ype łn ia  powyższych w arunków  um ow y lu b  że p o lityka  zagraniczna
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tego rządu sprzeczna jes t z po lityką  Stanów Z jednoczonych. A d m in i­
s tra to r P lanu M arsha lla  o trzym u je  pod ty m  względem  bezpośrednie 
-dyrektyw y z D epartam entu  Stanu.

N ie  są to  wszakże wszystkie w a runk i. K re d y ty  m arshallowskie są 
dwojakiego rodza ju : bezzwrotne, w  fo rm ie  „d a ró w “ , i  zw rotne, w  fo rm ie  
, ,pożyczek". O tóż w  um ow ach dw ustronnych  państwa uczestniczące 
w  P lanie M arsha lla  zobow iązują się przekazać na specjalny fundusz we 
własnej walucie rów now artość „d a ró w “ . Funduszem  ty m  rozporządzać 
będą m og ły  ty lk o  po porozum ien iu  się z adm in is tra to rem  p lanu, H o f f ­
manem.

Ponadto um owa zobow iązuje państwa uczestniczące w  n ie j do sta­
b iliza c ji w a lu t w  fo rm ie  „p rzystosow an ia “  w a lu t poszczególnych kra jów  
do dolara. Szczególnie drastyczny jes t warunek, na podstaw ie którego 
dostawy amerykańskie d la  E u ropy  odbywać się będą w  75%  na statkach 
am erykańskich, p rzy  czym  koszty dostaw zostaną potrącone z kredytów  
przyznanych poszczególnym państwom . W arunek  ten idz ie  oczywiście 
na rękę rozbudowanej flo c ie  handlowej Stanów Zjednoczonych, ale 
pow ażn ie  zagraża f lo to m  hand low ym  W ie lk ie j B ry ta n ii, H o la n d ii, N o r ­
w e g ii i Be lg ii.

Zresztą z każdym  dn iem  16 kra jów  m arshallow skich dow iadu je  się 
■o coraz innych  żądaniach, p rzy  czym  n iektóre  z n ich  w yw o łu ją  powszechne 
oburzenie. T ak  np. n iedawno adm in is tra to r P lanu w ym u s ił na rządach 
kra jów  m arshallow skich zgodę na udzie len ie N iem com  Z achodn im  
k la u zu li największego uprzyw ile jow an ia  w  stosunkach hand low ych. W  ty ­
dzień późn ie j, gdy tak zwana Europejska K om is ja  W spó łp racy  Gospo­
darczej, czy li sztab 16 kra jów , dyskutow ała nad sprawą podzia łu  k re d y ­
tó w , H o ffm a n  w ym us ił na n ich  zwiększenie tegorocznych k redytów  dla 
B izo n ii o 100 m ilio n ó w  dolarów .

N ic  dziwnego, że prasa angielska, francuska, szwedzka, duńska 
zapoznając się z w arunkam i um ów  dw ustronnych  dała wyraz swemu 
rozgoryczeniu . Z  k ry tyką  tych  w arunków  w ystępuje wszakże nie ty lko  
prasa dem okratyczna. Przeciw  zobow iązaniom  w yn ika jącym  z um ów  
w ystępu ją  d z ie n n ik i konserwatywne, organy finans je ry  i  ciężkiego p rze ­
m ysłu . T a k  np. Manchester Guardian  p isał na marginesie oświadczenia 
prezydenta T rum ana, że W ie lka  B ry tan ia  o trzym a m niejszą ilość stali, 
n iż  p ie rw o tn ie  przew idyw ano.

„Z m n ie jszen ie  dostaw sta li to  zmniejszenie naszego eksportu do k ra ­
jó w , z k tó rych  m ożem y otrzym ać potrzebne nam  tow ary  bez konieczności 
dalszego wyczerpywania naszych rezerw  do la row ych “ .

T yg o d n ik  b ry ty js k i The Economist porusza sprawę przew idywanego 
w  um owach dw ustronnych  obow iązku stab ilizac ji w a lu t. A u to r , B e r ­
t r a n d  de  J o u v e n a l,  pisze:
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„Jestem  przekonany, że m y, Europejczycy, poniesiem y koszty 
in f la c ji w  U S A . W prow adzen ie  n iekontro low anego ryn ku  walutowego, 
jak  to  z ro b ił rząd francusk i pod  naciskiem  Stanów Z jednoczonych i  czego 
domagają się one rów n ież od nas, podniesie opłacalność eksportu  am ery­
kańskiego na naszych rynkach, a ty m  samym podniesie także opłacalność 
amerykańskiej p rodukc ji. Będzie to  w ięc —  praktyczn ie  b iorąc subsydio­
wanie przez nas amerykańskiego przem ysłu, k tó ry  w  zam ian za to  sk łonny 
b y łb y  może przy jąć pewne ograniczenia cen na ryn ku  w ew nętrznym  .

Evenings S tandart omawia inne zagadnienie dotyczące P lanu M arsha lla :
„K a ż d y  A n g lik  pow in ien  w iedzieć, co oddaje rząd b ry ty js k i w  zam ian 

za am erykański ty to ń  i  ja jeczny proszek. M u s i on się liczyć rów nież z tym , 
że z chw ilą , gdy skończy się pom oc amerykańska, kra j stanie przed w idm em  
bezrobocia. Tw arde  w a runk i um ów  dw ustronnych  zmuszają nas do o b n i­
żenia naszych barie r celnych, co w  konsekwencji doprow adzić nas m usi do 
u tra ty  n iek tó rych  naszych rynków  zbytu , a ty m  samym do bezrobocia .

Tak ie  są oto w a runk i, na k tó rych  Stany Zjednoczone zgodziły  się 
udz ie lić  Europ ie  k redytów  finansow ych. W a ru n k i te dalekie są od wspa­
n ia łom yślności, toteż oświadczenia m in is tró w  Bevina i Schumana, k tó rzy  
w  dalszym  ciągu us iłu ją  sugerować, jakoby pom oc amerykańska by ła  
bezinteresowna i  m iała na celu is to tną odbudowę E uropy, zostały przy ję te  
we w łaściw y sposób przez społeczeństwo b ry ty jsk ie  i  francuskie.

P rze jdźm y wszakże teraz do om ów ienia, o ile  i  w  ja k im  stopn iu  tak 
drogo opłacona „p o m o c “  w p łyn ie  na p rzyna jm n ie j częściowe polepszenie 
sytuacji gospodarczej E uropy.

D olary wrócą do USA
Europejska Kom is ja  W spó łp racy  Gospodarczej w  sw y m  p ie-w szym  

raporcie oceniła potrzeby E u ropy do końca roku  1952 na 29 m ilia rdów  
dolarów . Później pod naciskiem  rządu Stanów Z jednoczonych obn iży ła  
swe żądania do 22,4 m ilia rda  dolarów , aby wreszcie zatrzym ać się na 
sum ie 17 m ilia rdów . W  dn iu  3 kw ie tn ia  Kongres akceptował wszakże 
jedyn ie  k redy t 5,3 m ilia rda  do larów  na okres od 1 kw ie tn ia  b r. do 31 
marca 1949 roku, w  czerwcu jednak suma ta została jeszcze zm niejszona 
i w ynosi obecnie 4 m ilia rd y .

Tym czasem , wedle au to ry ta tyw nych  obliczeń dokonanych przez 
Europejską Kom is ję  Gospodarczą O N Z , d e fic y t do la row y E u ropy  za­
chodnie j w  stosunkach hand low ych ze Stanami Z jednoczonym i i  in n y m i 
k ra jam i s tre fy  dolarowej wyniesie w  okresie tych  4 la t w łaśnie 22,4 m i­
lia rda  dolarów . Oznacza to  w ięc w  praktyce, że P lan M arsha lla  po prostu 
finansu je  eksport am erykański do E uropy. Ponadto suma ta by łaby 
jednak aktualna wówczas, gdyby ceny w  Stanach Z jednoczonych u trz y ­
m ały się na dotychczasowym  poziom ie, co jednak, ja k  w iadom o, jest nie 
do urzeczyw istn ienia .
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W  zasadzie, w edług zam ierzeń Europejsk ej K o m is ji W spó łp racy 
Gospodarczej, P lan M arsha lla  po zakończeniu m ia ł p rzyw róc ić  gospodarce 
europejskiej poziom  przedw ojenny, a w  tak ich  gałęziach p rodukc ji, jak  
stal, przewyższyć nawet poziom  z roku  1938 o 20% . P rodukcja  p rze tw orów  
na ftow ych m ia ła  być wyższa od poziom u obecnego o 17 m ilio n ó w  ton  
i  dwa i  pó ł raza przekroczyć p rodukc ję  przedwojenną. P rodukcja  w ęgla  
m iała podnieść się o jedną trzecią w  porów nan iu  do roku  bieżącego, 
p rodukc ja  e lektryczności —  o 2/3 ponad poz iom  przedw ojenny itd . 
Są to  jednak iluz je  nie oparte na konkre tnych  danych. O d w ro tn ie  —  jak  
stw ierdza ra p o rt Europejskie j K o m is ji Gospodarczej O N Z  —  należy 
przew idywać, że nawet w  w ypadku zrealizowania P lanu M arsha lla  
w  100%  produkc ja  w  w ie lu  najważnie jszych gałęziach przem ysłowych 
będzie niższa od przedwojennej przeciętn ie o 10% . T rzeba przecież 
wziąć także pod uwagę, że w  okresie tych  4 la t ludność E u ropy  zachodniej 
wzrośnie o 5 do 6% . T a k  w ięc na głowę ludności przypadn ie  faktycznie 
daleko m nie j dób r przem ysłow ych. O dnosi się to  rów nież do spożycia. 
O bliczono, że spożycie chleba na głowę ludności w  roku  1952, t j.  w ch w ili 
zakończenia P lanu M arshalla , będzie niższe o 7%  od przedwojennego, 
spożycie mięsa —  niższe o 15%, tłuszczu —  o 10%, cukru  —  o 8% .

T o  jedno. Z  d rug ie j s trony Stany Z jednoczone, dążąc do na jw ięk­
szego podporządkowania sobie E uropy, św iadom ie przeciw dzia ła ją  je j 
odbudow ie. Już pierwsze miesiące rea lizacji P lanu M arsha lla  dowodzą, 
że P lan ten  ob liczony jest na to, by  z chw ilą  zakończenia jego realizacji 
Europa zachodnia by ła  całkow icie uzależniona od gospodarki am erykań­
skiej. W b re w  w ięc oczekiwaniom  rządów m arshallowskich nie stal ani 
maszyny przem ysłowe lu b  ro ln icze, niezbędne do podniesienia p ro d u kc ji 
w  Europ ie  i  zapewnienia je j samowystarczalności na przyszłość, są g łó w ­
n ym i a rtyku łam i dostarczanym i E urop ie . Przewagę, i  to  zdecydowaną, 
mają gotowe w y ro b y  przem ysłu konsum cyjnęgo. The Economist podaje, 
że do dn ia  8 września bieżącego roku  ogólna wartość dostaw am erykań­
skich dla E u ropy zachodniej w yn ios ła  1 446,5 m iliona  do larów . O tóż 
z sum y tej ty lko  48,1 m iliona  do larów  zużyto na pokryc ie  dostaw maszyn 
przem ysłowych. M aszyn ro ln iczych  dostarczono na śmieszną sumę 
1,9 m iliona  do larów . C zy li —  zaledwie jedną tysiączną całej sum y zużyto 
na podwyższenie p ro d u kc ji ro lne j i ty lk o  3 %  na podwyższenie p ro d u kc ji 
przem ysłowej. Również surowce niezbędne dla gospodarki europejskiej 
stanowią jedyn ie  zn ikom y procent dostaw. D o  dnia 8 września b r. wartość 
dostarczonych E urop ie  zachodniej m eta li d la  przem ysłu w yn ios ła  za­
ledw ie 19,3 m iliona  do larów , za to  wartość ty to n iu  w irg ińsk iego  —• po­
pu la rnych  papierosów Camel i  Chesterfield w yniosła  w  om aw ianym  
okresie 139,2 m iliona  do larów , wartość dostarczanego proszku jajecznego 
i  mlecznego —  18 m ilio n ó w  dolarów . Po ty to n iu  idą f i lm y , gotowe w y ro b y  
w łókiennicze, konserwy mączne itd .
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T a k  to  wygląda w  praktyce. D la  podkreślenia faktu , ja k  w iele Stany 
Z jednoczone zyskują i  ja k  m a łym  kosztem, w arto  zaznaczyć, że p rzew i­
dziana na okres 4 -le tn i suma 15 m ilia rd ó w  do larów  stanow i ty lk o  5%  
ogólnych kosztów  w o jennych poniesionych przez U S A  i  ty lk o  3%  do ­
chodu narodowego.

Niem cy na pierwszym miejscu

W spom niano na wstępie o rzekom ych celach po litycznych  Planu 
M arshalla . O tóż cele te k rysta lizu ją  się w  dążeniu do stworzenia pod 
egidą P lanu b loku  państw E u ropy zachodniej, b loku  o znaczeniu stra te­
g icznym  i  po litycznym . Już w  znanej uchwale K o m is ji Spraw Zagran icz­
nych  Iz b y  R eprezentantów  domagano się, aby państwa m arshallowskie 
w z ię ły  na siebie zobowiązania na tu ry  wojskowej. Izba Reprezentantów" 
w niosła  też uchwałę domagającą się w łączenia do P lanu frankistow skie j 
H iszpan ii. N a  skutek oburzenia, jak ie  w yw o ła ła  ta uchwała nawet w  k ra ­
ja ch  m arshallowskich, Izba anulowała ją . D z iś  nie k ry je  się ju ż  nawet 
w  kołach o fic ja lnych , że w łączenie H iszpan ii do P lanu jest sprawą n a j­
b liższych miesięcy, ponieważ H iszpania generała Franco upatrzona jest 
jednocześnie na jeden z f ila ró w  tzw . U n ii Zachodnie j.

Pierwszą ro lę  w  P lanie M arsha lla  grają wszakże N iem cy Zachod­
nie. B y ły  podsekretarz stanu Dean Acheson ośw iadczył, że na jw ażn ie j­
szym  celem Planu jes t „w yd źw ig n ię c ie  gospodarki n iem ieckie j na dawną 
pozycję“ . N aw et w  o fic ja lne j enuncjacji p rezyden taT rum ana do Kongresu 
oświadczono, że odbudowa N iem iec w inna  nastąpić przed odbudową 
in n ych  kra jów . Pod presją rządu Stanów Z jednoczonych rów nież Kom is ja  
W sp ó łp ra cy  postu la t ten  m usiała w łączyć do swego o fic ja lnego program u. 
W  następstw ie tego k re d y ty  d la  B izo n ii i  s tre fy francuskie j zwiększono 
do m ilia rda  do larów  wówczas, gdy jednocześnie wartość kredytów  
d la  A n g li i  obniżono o 1 306 dolarów , dla F ranc ji —  o 630 m ilionów  
do larów , d la  W ło c h  —  o 226 m ilionów . W sku tek  ro li, jaką przeznaczono 
N iem com  w  Planie M arshalla , w ładze anglosaskie w strzym a ły  rów nież 
demontaż fab ryk  n iem ieckich  należnych kra jom  zniszczonym  z ty tu łu  
odszkodowań w ojennych . Zresztą cała gospodarka niem iecka w  strefach 
zachodnich, w łącznie z budow ą państwa zachodnio-niem ieckiego, p ro ­
wadzona jest w  m yśl w ytycznych  P lanu M arshalla.

A le  N iem cy stanowią n ie ty lk o  trzo n  P lanu M arshalla . N iem cy 
Zachodnie, jako  g łówna baza przem ysłowa U S A  w  Europie, stają się 
równocześnie coraz jaw n ie j bazą im p e ria lizm u  amerykańskiego. To też 
Zw iązek Radziecki, Polska i inne kra je dem okracji ludow ej w  ten  w łaściwy 
sposób oceniając Plan M arsha lla  n ie ty lk o  n ie zgodziły  się w  n im  uczestn i­
czyć, lecz na każdym  kroku  u jaw nia ją  swój negatyw ny stosunek do celów, 
k tó re  P lan ten  realizuje.
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STANISŁAW  BR O D ZKI

LUDY KOLONIJ W  W ALCE O W OLNOŚĆ
G łęboki kryzys ustro jow y kap ita lizm u  w  żadnej może dziedzin ie  

nie znalazł tak ostrego wyrazu, ja k  w  rozpadaniu się im pe riów  ko lo n ia l­
nych. Załam ywanie się ko lon ia lizm u było  skutk iem  ogólnego kryzysu 
kap ita lizm u, k tó ry  nie p o tra f ił ju ż  zahamować dążeń narodowowyzwoleń­
czych ludów  uciskanych. Zarazem jednak proces wyzwalania się ludów  
ko lon ia lnych  pogłęb ia ł kryzys us tro ju  odbierając im p e ria lizm o w i jego 
soki żywotne i  samą podstawę, na k tó re j ustró j ten się op ie ra ł: kolonie. 
Świat im peria lis tyczny, k tó ry  w  r. 1914 kon tro low a ł (wraz z pó łko lon iam i) 
106 ze 133 m ilio n ó w  km 2 pow ierzchn i k u li ziemskiej oraz 1 350 2 1 650 
m ilio n ó w  mieszkańców g lobu -— stoi dziś przed perspektywą całko­
w ite j likw id a c ji systemu kolonialnego. L u d y  ko lon ia lne, k tóre  wńwczas 
stanow iły jedyn ie  p rzedm io t egzotycznych zainteresowań podróżniczej 
lite ra tu ry , stoją obecnie przed perspektywą całkow itego wyzwolenia się 
spod im peria lis tyczne j w ładzy. T en  ogrom ny prze łom  dokonał się w  okre­
sie zaledwie trzydziestu  paru la t ■— la t najbardzie j decydujących w  h is to r ii 
współczesnej, w  ciągu k tó rych  m ia ły  miejsce dw ie  w o jny  światowe, 
w  ciągu k tó rych  w ie lka  rewolucja rosyjska oswobodziła */« pow ierzchn i 
z iem i i 200 m ilio n ó w  ludz i spod ja rzm a kap ita lizm u, w  ciągu k tó rych  
w  znacznej części E u ropy  pow sta ły państwa dem okracji ludowej, a na 
całym  świecie niesłychanie w zm ogły się ruchy postępowe, przede wszyst­
k im  partie  robotnicze.

I. Co obejmuje ,,świat kolonialny“ ?

Sprecyzujmy te rm ino log ię : pod nazwą ,,świat ko lo n ia ln y “  rozum iem y 
nie ty lko  te kraje, k tóre  fo rm a ln ie  znajdują się pod w ładzą mocarstw 
im peria lis tycznych, ale rów nież te wszystkie państwa, k tó re  cieszą się 
różnym  stopniem  fo rm a lne j n iepodległości czy też statutem  dom in ia lnym , 
w  rzeczywistości jednak są całkow icie uzależnione od m ocarstw  im pe ria ­
listycznych. W  ten sposób pojęcie to  obejm uje zarówno np. kolon ię  
bryty jską  w  A fry c e  N igerię , ja k  i  od niedawna „n iepod leg łe “  dom in ia  
In d ii i  Pakistanu.

D rugą grupę państw  ob ję tych  naszym przeglądem  stanowią fo r ­
m aln ie całkow icie niepodległe państwa, k tóre  jednak zarówno pod wzglę­
dem gospodarczym, jak  i  po litycznym  są w  rzeczywistości ko lon iam i 
mocarstw im peria lis tycznych , ja k  np. C h iny, B irm ania , kraje arabskie 
B liskiego W schodu i  in .

W  c h w ili obecnej pierwsza grupa obejm uje ok. 56 m ilio n ó w  km 2 
(ponad 42%  pow ierzchn i Z ie m i) zamieszkałych przez ok. 673 m ilio n y  
ludności. D o  g rupy te j należą:
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System im peria lny O bszar Ludność

b ry ty js k i ............................................. ' l  A  9 HC nnn 504 000 000 
68 000 000 
14 OOO OOO 

2 600 OOO

11 OOO OOO

72 OOO OOO

francusk i . . . ..........................................
Ot * j  
I I  913 OOO

b e lg i js k i............................................................
w łoski .............................................................. 2 382 000

9 nnn nnnportuga lsk i .............................................
h o le n d e rs k i..................................................... 2 061 000

9 9 9 nnnh is z p a ń s k i...............................................
amerykański (U S A ) ....................................

JJJ
314 OOO 500 OOO

razem ............................................................ 55 789 000 673 IO O  OOO

D o drug ie j g rupy należą przede wszystkim  C h in y  w  A z ji,  A b isyn ia  
w  A fryce  oraz szereg re p u b lik  po łudn iow o-am erykańskich  kom ple tn ie  
uzależnionych od Stanów Z jednoczonych (szczególnie w  Am eryce Środ­
kowej).

D la  ścisłości należy jeszcze zaznaczyć, że nawet powyższy podzia ł 
n ie  oddaje w  całej pe łn i obrazu ,,ko lo n ia lizm u “  współczesnego. T ak np. 
n iektóre  dom in ia  b ry ty jsk ie  uniezależniły się w  ciągu ostatn ich la t w  d u ­
żym  stopniu od m acierzy i  albo popad ły w  nową zależność kolon ia lną (K a ­
nada jes t dzisiaj w  znacznie w iększym stopn iu  ko lon ią  amerykańską 
aniżeli bryty jską), albo też same z kole i stały się ośrodkam i im peria lis tycz­
nej ekspansji. Znane są np. dążenia U n ii Po łudn iow o A frykańsk ie j do 
okupowania sąsiednich te ry to rió w  w  A fryce , szczególnie b. ko lo n ii n ie ­
m ieckie j w  A fryce  po łudn iow o-w schodnie j. Z  d rug ie j s trony im p e ria li­
styczna przed wojną Japonia w  w yn iku  klęski przeobraziła się w  państwo 
drugorzędne, okupowane, które n ie  ty lko  u trac iło  wrszystkie swe posiadłości, 
ale nawet samo stało się zarówno pod względem gospodarczym, jak  i po­
lity c z n y m  ko lon ią  Stanów Zjednoczonych.

I I .  Przyczyny rozpadu

N a rozkład systemów ko lon ia lnych  w p łynę ło  w ie le  przyczyn. Jedną 
z n ich  była  n ieuchronna wewnętrzna sprzeczność ustro ju  kap ita lis tycz­
nego, k tóra  zmuszała posiadaczy ko lo n ii do rozw ijan ia  gospodarki tych  
terenów , co prow adziło  n ieuchronnie do wytwarzania się miejscowego 
p ro le ta ria tu  przemysłowego, a ten stawał się chorążym  w alk narodowo­
wyzwoleńczych. Proces ten zaznaczył się szczególnie s iln ie  podczas 
pierwszej, a zwłaszcza d rug ie j w o jny  św iatowej, k iedy  trudności w ym iany 
handlowej i  konieczność zbudowania baz przem ysłow ych w  pob liżu  
fro n tó w  p rzyczyn iły  się znacznie do uprzem ysłow ienia terenów ko lon ia l­
nych  lu b  pó łko lon ia lnych , a przecież im peria lis tyczn i w ładcy starali się
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przez d ług i czas utrzym yw ać je  w  stanie m ożliw ie  zacofanym. T a k  np. 
w  w yn iku  dwóch wojen św iatowych Kanada, A us tra lia  i  po łudn iow a 
A fryka  stały się państwam i przem ysłow ym i. W  ty m  samym okresie, 
a szczególnie w  latach 1939— 45, posunęło się znacznie naprzód uprzem y­
słow ienie n iektó rych  kra jów  B liskiego W schodu, przede wszystkim  Pa­
lestyny. Japończycy z ko le i zmuszeni b y li w  ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia do rozbudow y M a n d żu rii i  K o re i jako baz przem ysłowych. P rzy­
kładów  tak ich  można by podać znacznie więcej.

Inną  przyczyną była stała rywalizacja m iędzy m ocarstwam i im p e ria ­
lis tycznym i, w  w yn iku  k tó re j następowały zarówno przesunięcia w  stanie 
posiadania kolonialnego poszczególnych państw, jak  i  wyzyskiwanie tych  
sprzeczności przez ruchy narodowowyzwoleńcze. Jasne jest, że obie te 
przyczyny —- gospodarczy rozwój k o lo n ii i rywalizacja im peria lis tów  
m iędzy sobą —  przyspieszały procesy dojrzewania ruchów  n iepod leg ło­
ściowych i wzm agały walkę o całkow ite wyzwolenie. Jednakże w łaściwym  
k ie row n ik iem  te j w a lk i b y ły  pa rtie  postępowó, przede wszystkim  partie  
robotnicze, które p o tra fiły  zm obilizow ać większość danego narodu do 
bo ju przeciwko obcemu jarzm u.

D ziś  walka niepodległościowa toczy się na przestrzeni wszystkich 
posiadłości ko lon ia lnych. Różny jes t ty lko  je j zasięg, je j dotychczasowe 
osiągnięcia i perspektywy je j zwycięstwa.

I I I .  A f r y k a

W alka niepodległościowa w  A fryce  ma dwa całkowicie różne nurty . 
Jeden —  to  toczący się ju ż  od dawna na pó łnocy k o n flik t m iędzy narodam i 
E g ip tu , M aroka, A lg ie ru , T un isu  przeciwko A n g li i  i F ranc ji. K o n f lik t  
ten przechodził przez różne fazy, od stałego oporu do w a lk i zbrojnej 
przeciwko arm iom  im peria lis tycznym . A czko lw iek wszystkie te kraje bardzo 
się różnią m iędzy sobą i  odm ienne są w arunk i w a lk i w  każdym  z nich, 
istn ie je jednakże jeden w spólny m ianow n ik  dla całej północnej A fry k i:  
chociaż najbardzie j bojowe i  aktywne elem enty niepodległościowe w  tych 
krajach znajdują się w  szeregach p a rtii postępowych, jednakże k ie row ­
n ic tw o w a lk i spoczywa w  rękach lokalnej burżuaz ji m ocno związanej 
tys iącznym i n ićm i z im peria lizm em  i  dlatego ugodowej i  gotowej do 
wszelkiego rodzaju kom prom isów .

Jedynie tem u fak tow i —  hegem onii związanej z im peria lizm em  
koa lic ji feudalno-burżuazyjnej w  ruchu niepodległościowym  —  należy 
przypisać, że pom im o stosunkowo wysokiego stopnia rozw oju  ludów  
A fry k i północnej ich  walka wyzwoleńcza ma, jak  dotychczas, znacznie 
mniejsze osiągnięcia aniżeli ruchy wyzwoleńcze ludów  A z ji.  Jednakże 
i w  tej dziedzin ie zaznaczyła się po w ojn ie  duża zmiana. Masowe stra jk i 
w  Egipcie i M aroku , w  k tó rych  w zię ły  udzia ł dziesiątki tysięcy ro b o tn i­
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ków  (w  Eg ipcie  w ydarzy ł się nawet stra jk p o lic ji, krwawo stłum iony 
p rzy  pom ocy wojska) świadczą o tym , że w  ruchu narodowowyzwoleń­
czym  rośnie ro la  klasy robotn icze j, a ty m  samym, że ruch ten będzie się 
coraz bardzie j przeobrażał w  bezkom prom isową walkę niepodległościową. 
R ozgrywka o byłe kolon ie  w łoskie, szczególnie o L ib ię  i  Cyrenajkę, w  k tó ­
re j Anglosasom  chodzi o zbudowanie baz w  A fryce  północnej, n iew ąt­
p liw ie  związana jes t z narastającą walką wyzwoleńczą ludów  tych  ziem, 
otw ierającą przed m ocarstwam i im pe ria lis tycznym i perspektywę całko­
w itego w yparc ia  ich  z E g ip tu , M aroka i Tun isu .

C ałkow icie różna jes t walka niepodległościowa w  A fryce  środkowej 
i  po łudn iow ej. T u  chodzi o lu d y  znacznie niżej stojące pod względem 
rozw o ju  gospodarczego i  ku ltu ra lnego i  tu  też władza im pe ria lizm u  jest 
znacznie głębie j zakorzeniona. Oznaką wzmagającej się fa li w yzw oleń­
czej są niedawne w ypadki w  k o lo n ii b ry ty jsk ie j na Z ło tym  W ybrzeżu , 
gdzie doszło do masowych stra jków  b ru ta ln ie  s tłum ionych  przez angielską 
po lic ję . Rńwnież i  w  U n ii A fry k i Południow ej, Rodezji i Kongo B e lg ij­
skim  rozw ija  się masowy ruch  an ty im peria lis tyczny. W  A fryce  francuskiej 
—• zachodniej i  środkowej —  is tn ie je  s iln y  ruch  wyzwoleńczy kierowany 
przez R D A  ( Rassemblement Démocratique A fr ica in J , z ram ienia którego 
zasiada k ilk u  posłów w  parlam encie paryskim . Najw iększe natężenie 
przybra ła  walka na Madagaskarze, gdzie od dłuższego czasu toczy się 
powstanie przeciwko francuskie j w ładzy ko lon ia lne j. R uchu tego nie 
zdoła ły złamać dotychczas ani b ru ta lne  represje rządu francuskiego, 
ani p róby  rozb ic ia  obozu powstańczego i pokłócenia różnych ludów  
zam ieszkujących Madagaskar.

IV .  A z ja  i O ce a n ia

W a lka  wyzwoleńcza w  A z ji posiada rów nież różne n u rty . N a B li­
skim  W schodzie sytuacja p rzypom ina rozwój w ypadków  w  A fryce  p ó ł­
nocnej, chociaż wszystkie praw ie państwa arabskie są fo rm a ln ie  n iepod­
ległe. T ak  samo jak  w  Egipcie , walka narodowowyzwoleńcza w  krajach 
arabskich toczyła się pod hegemonią feudałów  i  burżuazji, a rządy rze­
komo niepodległe, powstałe w  w yn iku  tych  zmagań są wszystkie ściśle 
związane bądź to  z W ie lką  B ry tan ią  (Irak , T ransjordan ia  w  jeszcze w ięk­
szym s topn iu ), bądź to ze Stanami Z jednoczonym i (A rab ia  Saudyjska, 
w  m nie jszym  stopn iu  Syria i  L ib a n ). Podobnie ma się sprawa w  Persji, 
gdzie rozgryw ka anglo-amerykańska daje przewagę raz jednej, raz drug ie j 
stronie.

Jednakże we w szystkich tych  krajach zaczyna narastać coraz s iln ie j 
walka o ca łkow itą  niepodległość związaną z przebudową us tro ju  społecz­
nego. U tw orzen ie  państwa Izrae l o stosunkowo s iln ie  rozw in ię te j klasie 
robotn icze j i  ruchu  robo tn iczym  w yw oła ło  g łęboki oddźw ięk w  krajach 
sąsiednich, czego w yn ik iem  była aktyw izacja p a r t ii kom unistycznych
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i  ruchu  antywojennego w  tych  państwach. K lęski poniesione przez arm ie 
inw azyjne w  Palestynie podcię ły  w  bardzo dużym  stopn iu  pozycję m o ­
carstw im peria lis tycznych  na B lisk im  W schodzie  i  pokazały słabość 
im peria lis tycznych  tw orów , jak  np. L ig i A rabskie j. Zarazem przyczyn iły  
się one do w zrostu uśw iadom ienia wśród ludności arabskiej, która w id z i 
w  w ojn ie  palestyńskiej im peria lis tyczną in trygę  służącą m . in . do od­
wrócenia uwagi mas od kluczow ych zagadnień po litycznych  i społecznych.

D ru g i n u r t w a lk i wyzwoleńczej w  A z ji przebiega w  krajach tak czy 
inaczej związanych z A ng lią  — w  Ind iach, M alajach, B irm an ii. N a tych 
terenach toczy się walka zbrojna o różnym  stopniu natężenia. Zmuszeni 
do uznania niepodległości czy statutu dom inia lnego (B irm ania, H in d u - 
stan i Pakistan), A n g lic y  pop ie ra li i w ysuw ali na czoło nowopowstałych 
państw  elem enty burżuazyjne, kapitu lanckie , związane z w ie lk im  k a p i­
ta łem  b ry ty jsk im . W  ten sposób rządy tych  państw, chociaż form aln ie  
niepodległe, b y ły  jednak w  rzeczywistości całkow icie związane z im p e ria ­
lizm em . Inne  wreszcie te reny (np. M ala je) w  ogóle n ie  o trzym ały  żadnych 
fo rm  państwowych i  pozostały całkowicie zależne od m e tro p o lii — głównie 
z powodu swej ogrom nej wagi gospodarczej i  posiadania p roduktów  
decydujących dla gospodarki b ry ty jsk ie j (kauczuk i cyna na Malajach).

Jednakże bardzo szybko rozw inę ła  się w  tych  krajach walka w yzw o­
leńcza zorganizowana przez stosunkowo silne ruchy  postępowe. Podczas^ 
gdy w  Ind iach  walka ta ogarnęła ty lko  n iektóre okręgi, gdzie przeprow a­
dzone zostały zasadnicze re fo rm y i  gdzie władza spoczywa w  rękach 
lu d u  (np. okręg Telengana położony na terenie Hajderabadu), na M a la ­
jach  i  w  B irm a n ii stanęła bezpośrednio na porządku dziennym  sprawa 
całkowitego wyzwolenia się spod w ładzy im peria listyczne j. Duże ob­
szary w  B irm a n ii w łącznie z w iększym i m iastam i Bassein, Prome i  in . 
opanowane są przez s iły  powstańcze, k tóre  składają się ze znacznych 
części a rm ii i z oddzia łów  n ieb irm ańskich  ludów  (Karenów  i in n ych ), 
na czele k tó rych  kroczy pa rtia  kom unistyczna. N a M alajach, zbagatelizo­
w any z początku przez A n g likó w , ruch  loka lny ogarnął wszystkie praw ie 
ośrodki i  sparaliżował życie gospodarcze ko lo n ii. K rw aw e represje za­
stosowane przez A n g lik ó w  (m. in . mordercze ataki lo tn icze na spokojne 
wsie) jeszcze bardziej rozn ios ły  żagiew rew o lty  wciągając do w a lk i nawet 
neutralne dotychczas odłam y ludności. W ed ług  in fo rm a c ji podawanych 
ciągle przez prasę bryty jską  powstanie malajskie rozszerza się coraz bar­
dziej terenowo i  obecnie —  oprócz w ie lk ich  m iast — cały kraj ogarnięty 
je s t falą w a lk i wyzwoleńczej.

T rzec i n u r t wreszcie ■—• to  przede wszystkim  C h iny  a w  m niejszym  
stopn iu  Indonezja i  V ie t-N am  oraz w  części Korea. Charakterystyczną 
cechą ogólną tego n u rtu  jest fak t, że tu  ruch  narodowowyzwoleńczy 
kierow any przez partie  robotnicze poszczycić się może ju ż  teraz bardzo 
w ie lk im i osiągnięciam i, że zdoła ł on zdobyć potężne bazy terenowe, a w  n ie ­
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k tó rych  wypadkach —  nawet uzyskać zdecydowaną przewagę nad w ro ­
giem.

W e  V ie t-N a m ie  nie udało się Francuzom  zgnieść re p u b lik i pom im o 
ok. 150 000 wojsk b iorących udzia ł w  operacjach i  pom im o 200 m ilio n ó w  
do larów  rocznych wydatków . N ie  pomogło też utw orzenie ąu is lingow - 
skich rządów eks-cesarza Bao D a i i  gen. Xuana, k tó ry  współpracował 
z Japończykami. Rząd V ie t-N a m u  z H o -C h ih -M in e m  na czele cieszy 
się poparciem  ogrom nej większości narodu i  w p ływ y  jego stale wzrastają 
na te ry to riach  czasowo okupowanych przez wojska francuskie, jak  musiał 
n iedaw no przyznać o fic ja lny  organ rządu francuskiego Le Monde.

W  Indonezji udało się H o lendrom  p rzy  pom ocy A m erykanów  prze­
ciągnąć na swoją stronę rząd prem iera H a tty . Rząd ten, składający się 
wyłącznie z przedstaw icie li p a rtii burżuazyjnych, gotów  by ł do zrezygno­
wania z niepodległości zdobytej w  ciężkich wałkach z im peria lizm em  
i podporządkowania się w ładzy kolonialnej. Planu tego n ie  udało się jednak 
przeprowadzić z powodu oporu mas ludow ych. Powstanie wybuchłe 
niedawno w  Indonezji —  zwrócone zarówno przeciwko holenderskim  
im peria lis tom , jak  i przeciw ko ich  poplecznikom  wśród kapita listycznych 
elementów samej Indonezji — ogarnęło ju ż  całą praw ie Jawę wschodnią 
i  przerzuca się obecnie na poważne części Jawy centralnej. Represje, 
które rząd H a tty  zastosował na spółkę z H o lendram i ■—- w łącznie z dele­
galizacją p a rtii kom unistycznej —  nie p o tra fiły  wstrzymać masowego 
ruchu powstańczego. Codzienne w iadomości donoszą o ciągłych suk­
cesach rewolucjonistów .

W  K o re i nastąpił ca łkow ity  prze łom  w  ostatn ich czasach. W ybrane 
w  powszechnym głosowaniu p rzy  udziale ponad 80%  w yborców  (po­
m im o te rro ru  w  po łudn iow e j części kra ju  okupowanej przez A m eryka­
nów) Zgrom adzenie Narodowe u tw orzy ło  rząd re p u b lik i koreańskiej, 
którego pierw szym  w ie lk im  sukcesem była zapowiedziana przez rząd 
radziecki ewakuacja wojsk ZSR R  z te ry to r iu m  K ore i do 1 stycznia 1949. 
W  ten sposób rząd radziecki zamanifestował przed całym  światem raz 
jeszcze, że praw dziw a po lityka  pokojowa wymaga poszanowania n iepod­
ległości in n ych  narodów, a zarazem posunięcie to, zgodne z ogólną lin ią  
po lityczną Zw iązku Radzieckiego, stanowiło przykład uczciwego i  spra­
w ied liw ego stosunku w ie lk iego państwa do małego sąsiada. N ie  ulega 
w ątp liw ości, że pom im o odm owy Stanów Zjednoczonych wycofania 
wojsk ruch  ludow y przerzuci się i um ocn i na po łudn iu  kra ju, gdzie od 
dojścia do w ładzy pow strzym ują go jedyn ie  amerykańskie bagnety.

Najw iększy przełom  jednak w  ostatnich czasach zaszedł w  Chinach. 
Ostatnie zwycięstwa A rm ii Ludow ej wykazały, że posiada ona ju ż  teraz 
przewagę wojskową nad podtrzym yw aną przez LTSA arm ią Czang Ka i 
Szeka i  że zwycięstwo ostatecżne w ojsk dem okratycznych jest kwestią
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niedług iego czasu. Zwycięstwa chińskie j A rm ii  Ludow e j zm ie n iły  w ięc 
radykaln ie uk ład s ił na całym  D a lek im  W schodzie, podkopały poważnie 
pozycje im peria lizm u  w  tej części A z ji i pobudz iły  do w a lk i inne narody 
uciskane.

V. Konkluzje

T ru d n o  w  ramach jednego a rtyku łu  wyczerpać wszystkie zagadnienia 
związane z walką o wolność ko lon ii. Pewne ogólne w nioski jednak na­
rzucają się same:

1. W a lka  wyzwoleńcza toczy się na w szystkich obszarach ko lon ia l­
nych, czy to  znajdujących się bezpośrednio pod władzą państw  im peria ­
lis tycznych , czy to  posiadających form aln ie  niepodległość.

2. W a lka  ta przyb iera  różny charakter w  zależności od warunków  
konkre tnych  każdego kraju.

O gó ln ie  jednak można rozróżnić dw ie zasadnicze je j fo rm y :
a) Pierwszą stanowią te kraje częściowo niepodległe, w  któ rych  

w ładza znajduje się w  rękach lokalnej burżuazji związanej z obcym  ka­
p ita łem . T am  walka mas ludow ych toczy się na dwóch frontach rów no­
cześnie: o pełne wyzwolenie własnego kra ju  spod obcej ingerencji p o li­
tycznej i gospodarczej oraz o przebudowę społeczną przeciwko własnej 
b u rżu a z ji. Oczyw iście oba te fro n ty  w a lk i są ze sobą ściśle powiązane.

b) D rugą form ą w a lk i jest ruch wyzwoleńczy na tych  terenach, 
które zdobyły  wolność dzięki hegem onii klasy robotniczej w  walce naro­
dowowyzwoleńczej i gdzie teraz toczy się bój o całkow ite wyelim inowanie 
reakc ji rodzim ej i  zagranicznej i  o pogłębienie zapoczątkowanej rew olucji 
społecznej.

Cała ta walka niesłychanie osłabia i podryw a pozycje im peria lizm u 
na świecie. Kosztu je ona państwa im peria listyczne m ilia rd y  dolarów  
(same C h iny  pochłonęły 4 m ilia rd y  w  latach 1945— 48), a sku tk i jej 
z p unk tu  w idzenia m ocarstw  im peria lis tycznych  są opłakane. M ożna dziś 
z pewnością i bez przesady powiedzieć, że w yb iła  ju ż  godzina ostatecznej 
wolności d la  w szystk ich  uciskanych dotąd i upośledzonych przez im peria ­
lis tów  tzw. lu d ó w  kolorowych.
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PROGRAMY I P R A K T Y K A  SZKOLNA

]A N  SZWARC

PROJEKT LEKCJI O REFO RM IE ROLNEJ
(na poziomie licealnym)

Zagadnienie re fo rm y ro lnej jest dziś tak powszechnie znane, że 
wspom niany tem at nie pow in ien  nasuwać żadnych trudnośc i uczn iow i 
na poziom ie licea lnym ; natom iast w iem y o ty m  dobrze, że z pe łnym  
zrozum ieniem  całości prob lem u, jego głębokości i przełomowego znaczenia 
w  naszych dziejach, n ie zawsze m ożem y spotkać się wśród starszych, a co- 
dopiero wśród uczącej się m łodzieży. D latego uczeń w in ien  rozważyć 
zagadnienie o ile  możności wszechstronnie —- tak jego genezę, jak  prze ­
bieg procesu re fo rm y i je j znaczenie —  wszystko na tle  w a lk i o przebu­
dowę wsi, w a lk i o lepsze ju tro  całego społeczeństwa. Z  tych  względów 
wydaje się koniecznością poświęcenie tem u tem atow i około trzech go­
dz in  lekcyjnych w  zależności od poziom u i  przygotowania klasy.

Już na pierwszą lekcję klasa pow inna przygotować odpow ie dn i 
m ateria ł w  fo rm ie  pow tórzenia pewnych w iadom ości nabytych na lek ­
cjach h is to r ii, nauki o Polsce, a nawet języka polskiego czy geografii. 
Celem pełnego przygotow ania uczniów  do naszego tem atu klasa pow inna 
—  m o im  zdaniem —  sam odzielnie opracować odpow iedzi na następujące 
pytan ia  zadane przez nauczyciela uprzedn io :

1 . K iedy  i jak  powstały w ie lk ie  fo lw a rk i w  Polsce ? Czyją b y ły  
własnością i  dlaczego ?

2. Jakie b y ły  następstwa gospodarki fo lwarcznej w  położeniu ch ło ­
pów  ?
a) obow iązki chłopa w  stosunku do dziedzica,
b) na czym polegała zależność gospodarcza i  społeczna chłopów?

3. N a  czym polegał ustró j feuda lny i które jego cechy p rze jaw iły  
się w  stosunkach gospodarczo-społecznych w si w  okresie fo l- 
warczno-pańszczyźnianym  ?

4. K ie d y  wprowadzono uwłaszczenie chłopów- na ziem iach polskich? 
Dlaczego uwłaszczenie n ie  doprow adziło  do całkowitego znie­
sienia zależności gospodarczo-społecznej chłopów ?

5 . Jakie okoliczności w p łynę ły  na w ad liw y  ustró j ro ln y  na ziemiach 
b. zaboru rosyjskiego i  austriackiego ?

6. Jakie b y ły  sku tk i wadliwego ustro ju  rolnego w  życiu  gospodar­
czym, społecznym i  ku ltu ra ln ym  wsi ?

7. Jakie różnice społeczne możemy zaobserwować wśród chłopów 
na prze łom ie  X IX  i  X X  stulecia, do czasów dzisiejszych włącznie >
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8. Z  ja k ich  w arstw  ch łopskich wyszedł po lityczny  ruch  ludow y 
w  b. zaborze rosyjskim  i austriackim  i  jak ie  b y ły  zasadnicze różnice 
w  program ach obu odłam ów?

9. Dlaczego n ie  można m ów ić  o pełnej świadomości klasowej ch ło ­
pów  w  m om encie odrodzenia Państwa Polskiego w  r. 1918?

10. Co w iem y o sprawie re fo rm y ro lne j w  okresie 1918— 1939?
Postawione wyżej pytan ia  można rozdz ie lić  na zespoły uczniowskie 

i  wskazać odpow iednią lekturę, np. Ś r e n i o w s k i e g o  Dzieje chłopów 
w Polsce, W arszawa 1947. Lepszym  uczniom  można polecić do opracowa­
nia odpow iednie u ryw k i z następujących książek: W . K u l a  H istoria  gospo­
darcza Polski 1864— 1918, W arszawa 1947. T . R e k  Ruch ludowy w Polsce, 
Ł ó d ź  1946, A ., Ś w i ę t o c h o w s k i  H is to ria  chłopów polskich, Chłopska 
reforma rolna, „C z y te ln ik “  1945. Z  innych  źródeł można wziąć tekst usta­
w y. N adto  uczniow ie przeczytają z W . B i e ń k o w s k i e g o  Nauka o Polsce 
współczesnej rozdz. I, cz. 1 Sytuacja wewnętrzna.

Rozpoczynając lekcję przystępujem y do w yśw ie tlen ia  genezy re ­
fo rm y  ro lne j przez postawienie pytan ia : Jakie fak ty  świadczą o koniecz­
ności dokonania gruntow ne j przebudow y w si polskiej przez głęboko 
sięgające re fo rm y  ? Po dyskusji ustalam y z klasą i  no tu jem y w  zeszytach 
następujące p u n k ty :

I .  S tosunki na w si w  c h w ili odzyskania niepodległości w  r. 1918:
1. w ad liw y  ustró j ro lny,
2. prze ludnien ie  wsi,
3. zacofany sposób gospodarowania,
4. brak oświaty,
5. w ie lk ie  różnice majątkowe i społeczne wśród chłopów,
6. w ie lk i przedzia ł m iędzy m iastem  a wsią,
7. bezrobotn i i bezro ln i,
8. niska stopa życiowa,
9 . em igracja —• często najlepszych jednostek,

10. zależność chłopa od dziedzica,
11. brak je d n o lite j postawy klasowej.

Następnie przechodzim y do om ów ien ia  sprawy chłopskiej w  okresie 
1918— 1944 (druga część lekc ji). U sta lam y i  n o tu je n r/ n iżej podane 
p u n k ty :

I I .  1. program  rządu lubelskiego w  r. 1918,
2. ustawy o re form ie  ro lne j z la t 1920 i  1925,
3. przyczyny niewykonania tych  ustaw i  ich  oblicze klasowe,
4. po lityka  sanacji wobec w s i; sanacyjna re form a ro lna — 

C entro lew  i  s tra jk i chłopskie,
5. ustró j ro ln y  na podstawie Małego Rocznika Statystycznego, 1939,
6. tak zwane nożyce cen,
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7. nędza wsi jako następstwo rozw oju kap ita lizm u i w p ły ­
wów  faszystowskich,

8 . stosunki w  samorządzie w ie jskim ,
9. szkoln ictwo w iejskie i  w zrost analfabetyzmu,

10. sku tk i w o jny  na wsi (zniszczenia, odłogi, m iny , wzrost 
różn ic m ajątkowych).

D ochodzim y do w niosku, że stosunki na wsi u leg ły jeszcze pogor­
szeniu. Przechodząc do trzecie j części lekc ji nauczyciel py ta : Jaki p ro ­
gram przebudowy wsi polskie j wysunął obóz dem okracji ludow ej p rzy  
obejm owaniu w ładzy w  Polsce? Dlaczego sprawę radykalnej re fo rm y 
ro lne j postawiono na p ierw szym  planie? Po dyskusji uczniow ie notu ją :

I I I .  Sprawa re fo rm y ro lne j w  Polsce Ludow ej.
1. Program  obozu dem okratycznego:

a) stanowisko K R N ,
b) m anifest P K W N ,

2. dekret o re fo rm ie  ro lnej 6. IX .  1944 r.,
3. dekret o ustro ju  ro lnym  i  osadnictw ie na obszarze Z iem  

Odzyskanych,
4. przeprowadzenie re fo rm y ( Rocznik Statystyczny, 1947J,
5. z likw idow an ie  klasy w ie lk ich  kap ita lis tów  ziemskich.

W  dalszym ciągu nauczyciel stawia pytan ia : Dlaczego re form a ro lna 
nie może być przez nas uznana za wystarczający środek do przebudow y wsi.

Po wypow iedziach klasy nauczyciel odczytuje w yjątek z re feratu ob. 
Adam a Rapackiego, wygłoszonego na Radzie Naczelnej PPS (wrzesień 
1948; część poświęcona re fo rm ie  ro lne j). Klasa notu je :

IV . Najważniejsze zagadnienia w si po re fo rm ie  ro ln e j:
1. postęp techniczny,
2. walka klasowa,
3. p rze ludn ien ie  wsi.

Następnie nauczyciel zapytuje, co klasa w ie o po lityce  rządów Polski 
Ludow e j w  stosunku do wsi w  okresie 1944— 194§ (część piąta). Po 
dyskusji uczniow ie notu ją :

V . 1. osadnictwo na Z iem iach Odzyskanych i w zrost uprzem ysło­
w ienia a p rze ludn ien ie  wsi,

2. e lektry fikacja  wsi,
3. ośrodki maszynowe,
4. in s truk to rzy  ro ln i,
5. spółdzie ln ie Samopomocy Chłopskie j,
6. ustalenie cen na zboże,
7. z likw idow an ie  zniszczeń wojennych,
8. sprawa regulacji rzek,
9. Plan O dbudow y Gospodarczej,

48



10. udzia ł chłopów  w gm innych  i  pow iatow ych radach narodo­
wych,

11. re form a szkolnictwa u ła tw ia  dziecku w si dostęp do w iedzy,
12. św ietlice, teatry, k ina, dz ienn ik i na wsi,
13. stypendia i  in te rn a ty  dla dzieci w ie jskich,
14. zmniejszenie różn ic m iędzy m iastem  a wsią.

N a  zakończenie nauczyciel zapytuje, jak ie  trudnośc i napotyka go­
spodarka planowa na wsi, i  po dyskusji usta la:

V I .  T rudnośc i w  realizowaniu gospodarki planowej na w si:
1. indyw idua lny , często ,,sobiepański“  sposób gospodarowania,
2. m im o przeprowadzenia re fo rm y  ro lne j is tn ie jący prob lem  

p rze ludn ien ia  i  bezrobocia,
3. utrzym ujące się znaczne różnice majątkowe i  klasowe na wsi,
4. mała aktywność klasowa drobnych  i  średnich chłopów.

Stąd p łyn ie  wniosek o konieczności dalszej p rzebudow y gospodarczo-
społecznej wsi. W  sprawie te j w ypow iedz ia ł się m in . H . M in c  w  referacie 
wygłoszonym  na p lenum  KG  PPR o bieżących zadaniach p a r t ii w  zakresie 
p o lity k i gospodarczej i  społecznej na wsi.

W  związku z tym  nauczyciel poleca klasie do przeczytania ten referat 
i opracowania go według następujących punk tów :

1. walka klasowa na wsi,
2. po lityka  gospodarcza rządu,
3. spółdzie ln ie produkcyjne (rodzaje, zadania),
4. doświadczenia ZSRR.
Dalej nauczyciel poleca zapoznanie się z w ym ien ionym  wyżej refe­

ratem  m in . A . Rapackiego.
Następnie nauczyciel po dyskusji z klasą wysuwa zagadnienie na 

następną lekcję : Program p a r t ii robotniczej w sprawie dalszej przebudowy 
stosunków gospodarczo-społecznych na wsi.

W  ten sposób zagadnienie re fo rm y ro lne j zostało Opracowane na 
szerokim podłożu, stając się punktem  w yjścia  do następnej lekc ji. P rzy 
zadowalającym przygotow an iu  klasy udzia ł nauczyciela w  omawianej 
lekc ji może ograniczyć się jedyn ie  do kierow ania dyskusją i  udzielania 
pom ocy p rzy  fo rm u łow an iu  pewnych wniosków. Poza tym  nauczyciel 
m usi czuwać nad p raw id łow ym  tok iem  lekc ji, gdyż tem at zawiera w ie lk ie  
bogactwo m ateria łu z różnych dziedzin  i ła tw o jes t zboczyć w  dyskusji 
tracąc z oczu cel lekc ji oraz cenny czas. D la  urozm aicenia lekc ji można 
powołać się na w iadom ości uczniów  z lite ra tu ry  dotyczące tematu, jak  
np. Sienkiewicza Janko M uzykan t, wiersze K onopn ick ie j (Jaś nie doczekał, 
Przed sądem Pan Balcer w B ra z y lii i in .), Orzeszkowej Dziurdziow ie  
i  Cham, Prusa Antek, W asilew skie j Ojczyzna, Ziem ia w ja rzm ie, K ru cz ­
kowskiego Pawie pióra, O rkana Komornicy, Sewera Bajecznie kolorowa,
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Kowalskiego W  grzmiącej, O lchy  Nowa Naprawa, W ik to ra  O rka na 
ugorze, Pogana Ugory, M ortona  Inkluzowe wiano, Burka Droga wiodła 
przez wieś i  inne, a przede w szystkim  w y ją tk i z Pamiętników chłopów, 
wydane przez In s ty tu t Gospodarstwa Społecznego.

N ie  trzeba przypom inać, że dla opracowania omawianego tem atu 
klasa m usi stale czytać gazety i orientować się w  życiu bieżącym. W  prze­
c iw nym  bow iem  wypadku część lekc ji —■ o po lityce  państwa wobec 
wsi — zawiśnie w  próżn i, n ie w yjaśn im y ani oblicza klasowego wsi w spó ł­
czesnej, ani dróg je j rozw o ju  gospodarczego, nauczanie nabierze charak­
te ru  werbalnego.

STEFAN D ZIED ZIC

JAK REALIZOW AĆ PROGRAM
(a rtyku ł dyskusyjny)

N auka o Polsce i świecie współczesnym  jest tru d n a  do prowadzenia 
nie ty lk o  dlatego, że jest nowa, że posiada nazbyt duży (w stosunku do 
ilośc i godzin  przeznaczonych na ten p rzedm io t) program , że nauczyciel 
m usi posiadać szeroki wachlarz w iadom ości społeczno-ekonom icznych, 
że m usi tk w ić  m ocno w  prak tycznym  życiu  po litycznym , ale również 
dlatego, że s truk tu ra  program u, cele pedagogiczne i  m etody pracy są inne 
n iż  w  pozostałych przedm iotach.

T rudnośc i te wysuną się szczególnie na początku roku  p rzy  rozkładzie 
m ateria łu  na dany okres oraz p rzygo tow an iu  tzw . g łów nych zagadnień, 
za pomocą k tó rych  będziem y stara li się dokonać w łaściw ych przeobrażeń 
św iatopog lądow ych.

P rogram  bow iem  nauki o Polsce i  świecie współczesnym  jes t tak 
zbudowany, że w łaściw ie jest on ty lk o  re jestrem  zagadnień, k tóre  należy 
przerob ić. Szablonowe stosowanie tu  ch rono log ii czy też takie j kolejności, 
jaka jest podana w  program ie, by łoby  szkod liw ym  uproszczeniem nazbyt 
skom plikowanego zagadnienia.

T a m  gdzie chodzi o przebudowę psych ik i człowieka, m usi być za­
stosowana daleko idąca indyw idua lizac ja  środow iskowa i osobnicza. 
Zależnie od w arunków  loka lnych, w ieku i p łc i uczniów , ogólnego p rzygo to ­
wania społecznego, trzeba będzie zastosować taką kolejność zagadnień 
i taką metodę, jak ie  będą w  naszych w arunkach najbardzie j owocne.

D o b ó r odpow iedn ich tem atów  —  szczególnie w  p ierw szym  okresie —  
może zadecydować o pow odzeniu tego p rzedm io tu  i  co najważniejsze, 
o jego skutkach wychowawczych. Znam  wypadek, k iedy nauczyciel 
w  g im nazjum  żeńskim  rozpoczął naukę o Polsce współczesnej od analizy 
układu s ił po litycznych  i społecznych po pierwszej w ojn ie .
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W y n ik  b y ł okropny. N a  pierwszej zaraz przerw ie  szesnasto-, siedem­
nastoletn ie uczennice poparte  przez starsze koleżanki z liceum  zaop in io ­
wały, że to  n ib y  „ta ka  nauka“  n ie ma n ic  a n ic  wspólnego z istotną, p raw ­
dziw ą nauką i że przecież przed w ojną „ ta k ie j n a u k i" o Polsce nie było.

Znam  in n y  wypadek, ty m  razem w  szkole Pracy Społecznej T U R , 
gdzie słuchacze, n iek iedy ju ż  aktyw iśc i p a rty jn i, doskonale o rien tow a li 
się w  zagadnieniach socjalnych Polski przed- i powojennej, słyszeli dużo 
o stra jku  ro ln ym  w  r. 1932, o krw aw ych walkach w  Ropczyckiem , Rze- 
szowskiem i  L im anow skiem , o w ie lk ie j m anifestacji ch łopskie j w  N o w o ­
sielcach, kon fe renc ji ja łtańskie j, b itw ie  pod Len ino  i M on te  Cassino, 
walkach nad Ebro, o obozach koncentracyjnych w  O św ięc im iu , M a jdanku, 
Dachau, ale nie p o tra f ili wskazać na mapie tych  m iejscowości, nie u m ie li 
w yjaśn ić p rzyczyn  zagęszczenia ludności w ie jskie j w  M ałopolsce, w a lk i 
klasowej w  H iszpan ii, rozg ryw k i po lityczne j na Bałkanach i na B lisk im  
W schodzie. Każde zjaw isko społeczne p róbow a li w ytłum aczyć w a ru n ­
kam i po litycznym i, ja k  gdyby one b y ły  niezależne od w arunków  geogra­
ficznych  i ekonom icznych. Ich  pogląd na św iat mający n iew ą tp liw ie  rysy 
socjalistyczne by ł zawieszony w ypróżn i i dlatego wym agał gruntow nie jsze j 
podbudow y ekonom icznej.

M u s im y  pamiętać, że tak jak  w  życiu  w a runk i bytow ania  kszta łtu ją  
świadomość społeczną człow ieka, tak w  nauce nagromadzone fakty, 
odpow iedn ia  analiza liczb  i  stosunków  gospodarczych prowadzą n ie ­
odw oła ln ie  do stw ierdzenia te j oczyw iste j p raw dy, że ty lk o  socja lizm  
naukow y może być jedyną drogą w yjścia z powszechnego chaosu, w  ja k im  
pogrążył św iat bu tw ie jący  ustró j kap ita lis tyczny. W sze lk ie  p róby budo ­
wania poglądu na św iat wyłącznie na materiale em ocjonalnym  wcześniej 
czy późnie j muszą doprow adzić do u to p ijn ych  odchyleń, reakcyjnych 
naw rotów , idea lizm u lu b  całkow itego załamania się.

D latego to  w  Szkole Pracy Społecznej T U R  naukę o Polsce i świecie 
współczesnym zaczynam nie od zjaw isk spo łeczno-po litycznych po p ie rw ­
szej w o jn ie  św iatowej, lecz od geografii Polski. D obra  mapa gospodarcza 
(k tó re j, niestety, ciągle brak) czy chociażby zw ykła  mapa fizyczna uzupe ł­
n iona odpow iedn im i d iagram am i jest kanwą, na które j zarysowują się 
z grubsza skom plikowane stosunki ekonom iczne i  narodowościowe Polski 
p rzedw rześniowej.

T ak  np. mapa e tnogra ficzna Rom era i  dane z Małego Rocznika  
Statystycznego przem ów ią m ocniej do słuchaczy n iż naj p łom ienn ie j sze 
m ow y o „pos łann ic tw ie  d z ie jo w ym " i  „p rze d m u rzu  chrześcijaństwa . 
Nagie fak ty  ukażą nam garstkę ziem ian kresowych i nędzę bytow ania 
tuby lcze j ludności odpychanej od urzędów, od praw  kupowania ziem i 
z rzadko parcelowanych m ajątków , poniew ieranej i  wyśm iewanej w  je j 
ku ltu rze  rodzim ej * ograniczanej w  oświacie, wałczącej o swe prawa czer­
w onym  kurem  stert dw orskich  i urządzeń państwowych.
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Przy ty m  u jęc iu  klęska wrześniowa, machinacje rządu londyńskiego, 
zachowanie się Andersa, życie po lityczne  w  czasie okupacji i zakończenie 
w o jny  stają się jasne i  zrozum iałe. Siła argum entów  rzeczowych przekona 
każdego, k to  chce i um ie  dociekać praw dy.

Podbudowa geograficzno-ekonom iczna przyda się nam  p rzy  om aw ianiu 
tak ich  współczesnych zagadnień k luczow ych, ja k  re form a ro lna, nacjo­
nalizacja przem ysłu, udem okratyczn ien ie  k u ltu ry  i  inne . W szędzie tam  
będziem y m usie li powołać się na liczby , wskazać konkre tne miejsca na 
mapie, a jeszcze lep ie j —  jeś li jes t to  m ożliw e —  pojechać zobaczyć.

Ustalenie ścisłej ko le jności opracowywania tem atów  w ydaje się 
niecelowe. Zależeć to  będzie —  ja k  ju ż  wyżej w spom ina liśm y —  od 
w arunków  m iejscowych. O gó ln ie  jednak można przyjąć, że po geogra­
ficzn ych  podstawach Polski współczesnej stosowniej by łoby  om ów ić 
re form ę ro lną, gdyż od n ie j uzależniona jest w  w ie lu  w ypadkach organ i­
zacja przem ysłu i  hand lu  oraz sprawy ustro jow e i  oświatowe.

N ie  ma też celu specjalne w yodrębn ian ie  w  czasie zagadnienia Polska 
w świecie. P rob lem  ten będzie stale p rzew ija ł się p rzy  om aw ian iu  poszcze­
gólnych tem atów , które  przecież będziem y stara li się przedstaw ić w  kon ­
tekście ogólnośw iatow ym . Jeżeli dokładn ie om ów im y granice, us tró j, 
gospodarkę i  ku ltu rę  naszego państwa, a p rzy  ty m  nie będziem y się oba­
w ia li nieraz dosyć znacznych dygresji dotyczących innych  państw  i us tro ­
jó w , w tedy n ie tru d n o  będzie samemu słuchaczowi zorientować się, gdzie 
jes t nasze miejsce i  jaka pow inna być nasza droga.

Jako najważniejsze zagadnienie w yłan ia  się sprawa aktua lnych w y ­
darzeń w  życiu społeczno-gospodarczym. Prasa codzienna dostarcza nam 
bow iem  szeregu w iadom ości nieraz o p rze łom ow ym  znaczeniu, wobec 
k tó rych  trzeba zająć określone stanowisko i wyzyskać je  d la naszych 
celów. O m aw ia się je  w  sposób w yczerpujący z przesunięciem  nieraz 
w łaściwej lekc ji, albo sygnalizuje się ty lk o  dane wydarzenie, a szcze­
gółowo omawia się na dodatkow ych lekcjach, prasówkach tygodn iow ych, 
względnie tem u poświęconych odczytach w  św ie tlicy, albo też ko lek­
cjonuje się w yc in k i z gazet i  w łącza się je  do rozkładu m ateria łu  p rzy  od ­
pow iedn ich  tematach.

N a szczególną uwagę zasługuje w yb ó r odpow iednie j m etody p rzy 
nauce o Polsce i  świecie współczesnym. A le  i  to  zagadnienie wym agałoby 
specjalnego opracowania. Jako wskazanie można by  ty lk o  podać obo­
wiązującą każdego nauczyciela p o s t a w ę  m a t e r i a l i z m u  d i a l e k t y c z ­
nego .  M ateria lis tyczne pojm ow anie dz ie jów  da nam  nie ty lk o  zrozu­
m ienie dokonanych przem ian, ale nastro i rów nież m łodzież na ciągle zm ie­
niające się stosunki społeczne, w  k tó rych  w ypadnie  je j żyć.

D z ięk i te j postawie może najlepie j z rea lizu jem y głoszony przez p ro f. 
Suchodolskiego postu la t w ychow ania d la przyszłości.
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AKA DEM ICK IE  STUDIUM O POLSCE 
T Ś W I E C I E  W S P Ó Ł C Z E S N Y M

ZBIG N IEW  SW ITALSKI

W Y N IK I PRACY
W  sprawie w yn ików  pracy pierwszego roku działalności un iw e rsy­

teckich  s tud iów  nauki o Polsce i  świecie współczesnym zabierali ju ż  
głos p ro f. A rn o ld  x) i  p ro f. S ie ra d zk i1 2) dając syntetyczny obraz cało­
kszta łtu  pracy naukowobadawczej i  dydaktycznej w  roku  akadem ickim  
1947/48. B rak jednak jest w ypow iedz i obrazującej ustosunkowanie się 
studentów  do nauki o Polsce i  świecie współczesnym, opartej na w yn ikach  
ko lo kw iu m  końcowego i  na obserwacjach zebranych w  ciągu całorocznego 
trw an ia  w ykładów . W yc iągn ię te  z tego w n iosk i mogą być cenną wska­
zówką p rzy  uk ładan iu  program u na bieżący rok  akadem icki i pozwolą 
ustrzec słuchaczy od popełn ienia m im o w o li w ie lu  b łędów.

W  obecnym  artyku le  podsum uję doświadczenia zebrane w  ^czasie 
pracy S tud ium  N auk i o Polsce i  Świecie W spółczesnym  p rzy  U n iw e rsy ­
tecie W arszaw skim  w  ub ieg łym  roku  akadem ickim .

Za najważniejsze osiągnięcie uważam dob ry  poziom  prac, k tóre  m ia ły  
za tem at nasze stosunki ze Z w iązk iem  Radzieckim , Czechosłowacją 
i  pozosta łym i naszym i sprzym ierzeńcam i. D ow odz i to, że w  m łodym  
poko len iu  dokonał się ju ż  zasadniczy zw ro t. W yzw o len ie  spod w ładzy 
okupanta, pom oc w  zorganizowaniu odrodzonego W o jska  Polskiego, 
pom oc w  p ierwszych ciężkich dn iach niepodległości, uzyskanie Z iem  
Zachodnich, które pozw o liło  nam  przekszta łcić się w  państwo przem ysłowo- 
ro ln icze o szerokim  dostępie do m orza i  stała bezinteresowna pom oc 
w  odbudow ie i  rozbudow ie naszej gospodarki i  naszego życia ku ltu ra lnego 
__to  są fakty, k tóre  zdający z wdzięcznością i  uznaniem  podkreśla li rozu­
m iejąc ich  doniosłość dla naszego życia państwowego.

D ru g im  pow ażnym  sukcesem jest na ogół rzeczowe i  z na leżytym  
zrozum ien iem  is to ty  zagadnienia u jm ow anie  spraw gospodarczo-ustrojo- 
wych, zwłaszcza jeże li idzie  o p rob lem y przem ysłowe i  m orskie, na które 
w  w ykładach S tud ium  W arszawskiego b y ł po łożony szczególny nacisk.

D obrze w ypad ły  rów nież prace traktu jące naszą zm ienioną sy tu ­
ację geograficzną i  p rob lem y ku ltu ra ln e j przebudow y.

N ajsłabie j w ypad ły  prace mające za tem at rozwój naszego ustro ju  
rolnego (około 40%  z ogólnej liczb y  ocen niedostatecznych), aczkolw iek 
jest to  najważniejsze zagadnienie naszego życia państwowego.

1) Polska i Świat Współczesny nr 3, str. 30
2) Życie Nauki nr 29—30, str. 292
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N ajpospo litszym  błędem  pope łn ianym  przez słuchaczy jes t em ocjo­
nalne potraktow an ie zjaw isk wymagających poważnego przem yślenia 
naukowego. T o  ustosunkowanie się p row adzi często do wprowadzenia 
w  tok  rozum owania m om entów  nacjonalistycznych, zwłaszcza gdy chodzi 
o p rob lem  n iem iecki. B y nie być gołosłownym , podaję k ilka  charaktery­
stycznych p rzyk ładów  zaczerpniętych z prac p iśm iennych podczas ko ­
lokw iów  końcow ych x). P rzyk łady te zmuszają nas do sform u łow an ia  
w niosku, że n ie wszyscy nasi słuchacze p o tra f i l i  przeprow adzić w łaściwą 
analizę klasową, nie odróżnia ją h itle row skie j k l ik i rządzącej, ekspozytury 
o liga rch ii finansowej i  junk ie rs tw a , od narodu niem ieckiego (oczywiście 
należy uw zględn ić w ie lo le tn i w p ływ  ideolog iczny, ja k i w yw a rł h itle ryzm , 
zwłaszcza na drobnom ieszczaństwo niem ieckie). M u s im y  na to  zw rócić 
uwagę i  lepie j ośw ie tlić  zagadnienie klasowej s tru k tu ry  społeczeństwa 
w  kra jach im peria lis tycznych .

U  in n ych  słuchaczy postawa em ocjonalna p row adzi do pustej frazeo­
log ii, do szafowania bez potrzeby w ie lk im i słowam i licząc, że w  ten sposób 
najlepie j można wykazać swoje pozytyw ne ustosunkowanie się do epoko­
w ych przem ian i  pokryć brak rzetelnej w iedzy o współczesności.

D ru g im  błędem, często spotykanym  jest opracowanie zagadnień 
w  bardzie j lu b  m niej odległej przeszłości z pom in ięc iem  aspektów w spó ł­
czesnych. W  rezultacie powstają re fera ty napisane z w ie lk im  nakładem 
pracy na 6— 7 stronic, ale nie na tem at, stanowiące w łaściw ie obszerny 
h is to ryczny wstęp do opracowania danego zagadnienia. M śc i się tu  p rzed­
w o jenny sposób traktow an ia  w  g im naz jum  nauki o Polsce jako dodatku 
do nauk i h is to rii, zwłaszcza że oba p rzedm io ty  w yk łada ł przeważnie ten 
sam profesor. W idoczn ie  należy większą uwagę zw róc ić  na regularne 
czytanie przez studentów  prasy codziennej i  periodycznej udostępniając 
w  czyte ln i S tud ium  ważniejsze czasopisma.

T rzecia  kategoria b łędów  pojaw ia się p rzy  tem atach dotyczących 
p o lity k i zagranicznej i  ro li Polski w  walce o pokój i spraw iedliwość spo­
łeczną na całej k u li ziem skiej. B łędy te można scharakteryzować jako 
zaściankowy sposób myślenia, pozbaw iony szerszych horyzontów  i  nie 
doceniający ro li Polski w śród s ił postępowych świata. T ak  spotykałem  
się z faktam i niedoceniania ro li Polski w  O N Z , gdzie wystąpienia p rzed­
staw ic ie li Polski w  obronie poko ju , p iętnujące faszyzm i  ucisk ko lon ia lny, 
zyskały nam w ie lk i rozgłos i  m im o oporu s ił wstecznych doprow adziły  
do poważnych rezu lta tów , że przypom nę ty lk o  uchwałę piętnującą rządy 
faszystowskie w  H iszpan ii. Następnie n iezrozum ienie w kładu  Polski 
w  odbudowę E uropy dz ięk i zwiększonemu w ydobyc iu  i eksportow i węgla

-*■) ,,Antagonizm polsko-niemiecki można streścić w dwu tylko słowach: żyw io łow a 
, n ienaw iść  z obu stron — -tak polskiej, jak i niemieckiej“ . „Każdy Niemiec pragnie naszego 

zniszczenia“ . „N iech istota antagonizmu i on sam trwa w nas, Polakach, niech będzie źródłem 
naszej supremacji nad Niemcami“ .
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oraz nadzwyczaj szybkiem u zagospodarowaniu Z iem  Zachodnich. Tak 
samo fakt, że dz ięk i przyłączeniu do Polski przem ysł śląski służy dz ie łu  
pokoju, a nie w o jny  uchodzi często uwagi zdających.

Spróbowałem  zbadać, o ile  ustosunkowanie się studentów  do nauki 
o Polsce i  świecie współczesnym zależne jest od ich  pochodzenia społecz­
nego i  położenia, jakie  przypuszczalnie zajmą w  procesie p rodukc ji.

N ie  jest p rzypadkiem , że najwyższy poziom  prac zaprezentowali s tu ­
denci Szkoły Inżyn ie rsk ie j im . W aw elberga i Rotwanda, ponieważ:

1. jes t to  uczelnia posiadająca najw iększy procent studentów  po ­
chodzenia robotn iczego;

2. za k ilka  m iesięcy staną do pracy p rzy  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej;
3. wobec 3-le tn iego kursu przeważająca ich  większość rozpoczęła 

studia ju ż  po w yzw o len iu , w  Polsce Ludow e j.
Z na jdu ją  się tu  prace, k tóre  czyta się z p raw dziw ą satysfakcją, ty le  

b ije  z n ich  m łodzieńczego, twórczego entuzjazm u p rzy  jednoczesnym  
rzeczowym  opanowaniu w iadom ości zawartych w  przesłuchanych w y ­
kładach. O dczuwa się tu , że piszą p rzysz li budow n iczy nowej rzeczy­
w istości, św iadom i swego celu i  pe łn i wdzięczności dla Państwa Ludowego, 
k tóre  o tw orzy ło  przed n im i m ożliw ości s tud iów  nieosiągalne d la n ich  
w  Polsce przedwrześniowej. W ie lu  z n ich  wręcz, o ty m  wspom ina w  swych 
pracach; akcenty b iogra ficzne są tu  częste i w ym ow ne. Są to p rzy  ty m  
studenci pracujący n iezw ykle in tensyw nie , bo mający obowiązkowe za­
jęcia codzienne od godz. 8 do 15.30 i  w iele egzam inów, które  trzeba zdać 
w  przepisanym  te rm in ie  bez m ożliw ości odroczenia ich, ja k  to  robią 
nieraz studenci in n ych  uczeln i. A  pom im o to  z w ie lu  prac w idać, że po ­
t ra f i l i  znaleźć czas na przestud iow anie licznych  p rob lem ów  Polski Ludow e j 
i  świata współczesnego w  zakresie dużo szerszym, n iż  p rzew idu je  ściśnięty 
do 60 godzin rocznie p rogram  S tud ium .

Przeważnie autoram i szerszych opracowań są aktyw iśc i o rgan izacji 
m łodzieżowych, k tó rzy  i  na in n ych  uczeln iach w yb ija ją  się w ysok im  
poziom em  swojej w iedzy, ale jes t rów nież sporo ciekawych prac napisa­
nych przez studentów  zrzeszonych jedyn ie  w  organizacjach samopomo­

cowych.
Jeżeli zbadamy pozostałe uczelnie, to  panuje tu  na ogół poziom  w yrów na- 

' ny, z ty m  jednak zastrzeżeniem, że uczelnie techniczne górują nad teoretycz­
n ym i rzeczowością w ypow iedz i i  w iększym  zrozum ien iem  zm ian gospodar- 
czo-ustro jow ych, m im o że skład społeczny jest na ogół zb liżony (z w y ją tk iem  
Szkoły G łów nej Gospodarstwa W ie jsk iego , gdzie przeważają studenci 
pochodzenia chłopskiego). Fakt ten  można w ytłum aczyć tym , że znaczna 
część studentów  szkół techn icznych ju ż  pracuje p rzy  procesie p rodukc ji, 
odbywa m ianow icie  obowiązkowe p ra k tyk i w  zakładach p rodukcy jnych , 
a po o trzym an iu  dyp lom u  będzie tam  stale pracować. Uwaga powyższa
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dotyczy rów nież zainteresowania się przedm io tem  w  ciągu roku, p rze­
jawiającego się uczęszczaniem na w yk łady i  zadawaniem rzeczowych 
pytań  w ykładow com . Frekwencja na uczeln iach techn icznych była  
dw ukro tn ie  większa n iż  na teoretycznych, a do ko lo kw iu m  w  te rm in ie  
le tn im  przystąp iło  na uczelniach techn icznych o 20%  więcej studentów  
n iż na teoretycznych.

By zobrazować stosunek studentów  do w yk ładów  z nauki o Polsce 
i  świecie współczesnym, chcę podać charakterystyczny wypadek, k tó ry  
w ydarzy ł się p rzy  zakończeniu roku  akademickiego w  grup ie  złożonej 
ze studentów  Szkoły G łów ne j Gospodarstwa W ie jsk iego , Szkoły In ż y ­
nierskie j im . W aw elberga i  Rotwanda i  A kadem ii Stom atologicznej. 
W yk ładow ca  żegnając się ze studentam i w y ra z ił żał, że nie może wyczerpać 
m ateria łu . W ówczas słuchacze jednom yśln ie  ośw iadczyli, że m im o o fic ja l­
nego zakończenia zajęć wszyscy go tow i są przy jść na dodatkow y w ykład, 
k tó ry  się rzeczywiście odby ł p rzy  pełnej sali ju ż  w  okresie fe r ii.  N atom iast 
na U niw ersytec ie  zauważyłem  wypadek, że grupa elegancko ubranych 
m łodzianów  i  pań dem onstracyjn ie nonszalancko zachowywała się na w y ­
kładzie, na k tó ry  p rzysz li jedyn ie  po to, by  o trzym ać podp isy w  indeksie.

Kończąc ten całoroczny bilans m am y pow ody przypuszczać, że po 
wyciągnięciu  w łaściw ych w niosków  z zebranych doświadczeń d ru g i rok 
działalności S tud ium  przyniesie o w ie le  owocniejsze rezu lta ty  i p rzyczyn i 
się do wzm ożonej aktyw izac ji m łodych  kadr in te lig e n c ji pracującej.

ST. MOSZCZEŃSKA-REMLIZEGEROW A

NAUKA O POLSCE I  ŚW IECIE W SPÓŁCZESNYM  
W E W ROCŁAW SKIM  INSTYTU CIE PEDAGOGICZNYM

Jeżeli nauka o Polsce i  świecie współczesnym  jest n iezm iern ie  ważna 
w  każdej uczeln i, to  specjalnie doniosłego znaczenia nabiera ona w  zakła­
dach kształcenia nauczycie li, k tó rzy  przecież muszą poznać ją  dokładn ie 
nie ty lk o  dla siebie, lecz i d la przekazania ca łym  zastępom swych w ycho­
wanków.

Prowadzenie nauki o Polsce i  świecie współczesnym  w  In s ty tu c ie  
Pedagogicznym wymaga od w yk ładow cy nie ty lk o  o rien tac ji we w szystkich 
gospodarczych, społecznych i po litycznych  problem ach współczesnego 
życia, lecz także dużego w yrob ien ia  i doświadczenia, zdecydowanego, 
opartego na najgłębszym  przekonaniu pozytyw nego stosunku do d z i­
siejszej rzeczywistości, wreszcie dużo taktu .

N iczym  nieskrępowana swoboda w ypow iadan ia  swego zdania, ko- 
leżeńskość m iędzy słuchaczami a wykładowcą, k tó ry  ma być raczej do ­
radcą i  pom ocn ik iem  n iż kaznodzieją ex cathedra, to  także w arunek n ie ­
odzowny osiągnięcia pożądanych rezu lta tów .
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Jako m etodę pracy —  za zgodą ogółu — p rzy ję to  system sem ina­
ry jn y . U sta lono 60 tem atów  i  każdy ze słuchaczy zobowiązał się jeden 
z n ich  opracować m oż liw ie  w yczerpująco na podstaw ie prasy bieżącej 
lu b  książek, k tó rych  wykaz w yn ien  b y ł podać do pub liczne j w iadom ości. 
R efera ty ko le jno  odczytywano i poddawano dyskusji, częstokroć bardzo 
ożywdonej i w yczerpującej. Zreasum owanie całości i wyciągnięcie z niej 
odpow iedn ich  wmiosków zgodnych z założeniam i całej pracy by ło  ju ż  
zadaniem w ykładow cy.

Słuchacze, k tó rzy  nie zdążyli odczytać swych prac, odda li je  p rzy  końcu 
roku  do oceny w ykładow cy. W  referatach słuchaczy om ów ione b y ły  bez 
mała wszystkie p rob lem y współczesnego życia Polski i  świata, i  to  nieom al 
in  statu nascendi, gdyż każdy re fe ren t starał się poruszone zagadnienie do ­
prow adzić do c h w ili bieżącej. R efera ty najlepie j opracowane i  poruszające 
sprawy najważniejsze b y ły  odbijane na pow ielaczu i  po cenie kosztu 
dostarczane słuchaczom, k tó rzy  zresztą sami dokonyw a li oceny i  doboru. 
D ope łn ien iem  re fera tów  b y ły  w yk łady, k tó re  obe jm ow ały zagadnienia 
podstawowe, wymagające syntetycznego ujęcia a konieczne d la  z rozu­
m ienia przeżywanej przez nas epoki w ie lk ich  przem ian i przeobrażeń.

I  tak w  fo rm ie  w yk ładów  om ów ione zostały poszczególne form acje 
ustro jow e ze szczególnym naciskiem  na kap ita lizm  i  socjalizm , ruchy 
społeczne, zwłaszcza X IX  w ., dzieje w a lk i klasowej w  Polsce itp .

Ponieważ celem prowadzonej pracy by ło  nie ty lk o  danie słuchaczom 
w iadom ości i  nauczenie ich  grom adzenia i  uporządkowania m ateria łów  po ­
trzebnych  do ośw ietlenia wybranego zagadnienia, lecz i  zw iązanie ich  
z ak tua lnym  życiem  kra ju , przeto  każdy z n ich  m usia ł obrać sobie jedną 
z organizacji, in s ty tu c ji czy p a r t ii i  z n ią  w  ciągu roku, je ś li ju ż  nie w spó ł­
pracować (z b raku  czasu), to  p rzyna jm n ie j u trzym yw ać ścisły kontakt, 
by  na końcu roku  złożyć w yk ładow cy swe pisemne spostrzeżenia i  uwagi. 
Najczęściej w yb ó r ob iektu  w iązał się z opracowanym  referatem . I  tak 
słuchacz, którego tem at re feratu b rzm ia ł A kc ja  repolonizacyjna, u trz y ­
m yw ał kon tak t ze Z w iązk iem  Z achodn im ; ten, k to  opracow yw ał tem at 
Wojsko odrodzonej Polski, w spó łdz ia ła ł z T ow arzystw em  P rzy jaźn i Ż o ł­
n ierza; k to  m ia ł opracować tem at Opieka nad dzieckiem w Polsce 
z R. T . P. D . itp . U zupe łn ien iem  pracy b y ły  w ycieczki związane także 
z opracow yw anym i zagadnieniam i. I  tak p rzy  om aw ian iu  przem ysłu 
zw iedzono Państwową Fabrykę W agonów ; op iek i nad dzieckiem  —  
dom  k u ltu ry  dziecka R. T .  P. D . ;  zagadnień ustro jow ych  —  uczestn i­
czono na posiedzeniu W o jew ódzk ie j Rady N arodow ej itp .
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R E C E N Z J E

Krótki przegląd najnowszych wydawnictw o ZSRR.
W  latach 1947 i 1948 opublikowano kilkanaście książek i broszur poświęconych Związków1 

Radzieckiemu. Omawiamy poniżej kilka z nich.
St. G arncarczykow a, M. Jaszczukowa, E. O rłow ska  — Byłyśmy w ZSRR. Spółdzielnia 

Wydawnicza „Współpraca“ . Str. 63.
Książka powyższa ma charakter. reportaży opracowanych po dwutygodniowym pobycie 

w Związku Radzieckim. Napisana przez kobiety, daje w sposób barwny i żywy odpowiedzi na py­
tania, które je szczególnie interesują. Bardziej niż wykresy i cyfry przemawiają do czytelnika opisy 
zwiedzanych przez autorki żłobków, sierocińców, szpitali dziecięcych i szkół, spotkania i rozmowy 
z mieszkankami miast i wsi, z pracowniczkami fabryk i kołchozów. Prostota i szczerość opisu 
sprawiają, iż czytelnik razem z autorkami dochodzi do wniosku, że „kobieta radziecka zdobyła 
naprawdę wiele, realnie ujmuje rzeczywistość... i z wiarą patrzy w przyszłość” .

Ś w ią tkow sk i H e n ryk , minister sprawiedliwości — Z  mego pobytu w ZSRR. Nakł. Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Warszawa 1947. Str. 38.
W  przeciwieństwie do omawianej wyżej książki minister Świątkowski mówi nam bardzo 

niewiele o wrażeniach, jakie odniósł w czasie swej podróży do Związku Radzieckiego, a ściślej 
mówiąc •— do Moskwy i Leningradu.- Pomija te zagadnienia, które mogły być przedmiotem 
jego bezpośredniej obserwacji i jego osobistych doznań, a czego — sądząc po tytule książki — 
mógłby oczekiwać czytelnik. Toteż książkę tę możemy raczej zaliczyć do wydawnictw mających 
na celu rozpowszechnienie ogólnych wiadomości o ZSRR, szczególnie z dziedziny nauki.

ZSRR w odbudowie. Tekst J. L id e ra , opracowanie graficzne S. Bo jko, W. K a lic k i. „Książka". 
Warszawa 1947.
Broszura ta spełnia tę samą rolę, co poprzednia, tylko w odrębnym zakresie. Tu  bowiem 

główny nacisk położony jest na problem odbudowy życia gospodarczego, usunięcia zniszczeń, 
które pozostawiła za sobą wojna z faszyzmem. Liczne, bardzo obrazowe wykresy i fotografie 
odmalowują bohaterski wysiłek radzieckiego człowieka i wspaniałe rezultaty jego pracy. 
Podobny charakter ma wydawnictwo — ZSRR w cyfrach. Informator powszechny. Zeszyt 1. 

Wyd. „Prasa Wojskowa“ . Warszawa 1948. Str. 28, 4 nlb.
Starannie i przejrzyście opracowane mapy i wykresy, a obok nich krótka, ale wyczerpująca 

temat treść. Tak. podane cyfry nie tylko nie nużą, ale sprawiają, że nawet mało wyrobiony 
czytelnik z zainteresowaniem odwraca każdą następną kartkę, a po przeczytaniu zeszytu poprzez 
cyfry widzi kraj budujący nowe życie z ogromnym rozmachem i entuzjazmem.

B y lin a  W o jc ie ch  — 30 lat walki o pokój i demokrację. Spółdz. Wyd. „Współpraca". War­
szawa 1948. Str. 31.
Autor podaje krótki zarys polityki zagranicznej ZSRR od momentu zwycięstwa Rewolucji 

Październikowej do r. 1947.

A le ksa n d ró w  Jerzy — O demokracji sowieckiej. Przekład Elżbiety W ąsow icz. „Książka". 
Str. 55.
Jest to stenogram referatu wygłoszonego na sesji Akademii Nauk ZSRR w dniu 4 grudnia 

1946 roku. Autor przeprowadza analizę samego terminu „demokracja" i krytykę demokracji 
burżuazyjnej oraz wskazuje na źródła siły i potęgi ustroju socjalistycznego.

B a rc iń sk i F lo r ia n  — Bogactwa kopalne ZSRR. Wyd. „Wiedza Powszechna". Z cyklu Bo­
gactwa kopalne świata. Zesz. II. „Czytelnik" 1948. Str. 71.
Z licznych wydanych ostatnio prac o Związku Radzieckim broszura F. Barcińskiego wy­

różnia się starannym opracowaniem naukowym tematu. Charakterystyka obejmuje rozmiesz­
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czenie terytorialne kopalin oraz krótki opis rozwoju produkcji, przy czym autor nie ogranicza 
się tylko do zestawień cyfrowych, lecz również wskazuje na czynniki umożliwiające ten rozwoj, 
a także wyjaśnia te, które go hamują.

Porównanie bogactw ZSRR z zasobami innych państw i kontynentów wskazuje na znaczenie 
Związku Radzieckiego w światowej gospodarce surowcowej. Krótki, opis głównych okręgów,su­
rowcowych uzupełnia częściowo pominięte we wstępie ogólne wiadomości z geografii ZSRR.

Cenną wskazói^ką dla czytelnika jest zestawienie najważniejszej literatury przedmiotu 
w języku polskim i rosyjskim.

Oprócz kilkunastu tabel statystycznych zeszyt zawiera wiele ilustracji, tym bardziej więc 
dziwny jest zupełny brak wykresów, a co gorsza — mapy. Toteż przy lekturze zeszytu trzeba 
jednocześnie postarać się o mapę. Można polecić uczniom opracowanie kartogramów, które 
na podstawie wiadomości podanych przez Barcińskiego obrazowałyby rozmieszczenie bogactw 
kopalnych Związku. Zestawienia cyfrowe mogą służyć za podstawę do opracowania brakują­
cych w broszurze wykresów. /■

Konferencja Warszawska 23—24 czerwca 1948. Państwowy Instytut Wydawniczy. Str. 43.
Cena 50 zł.
Szybki tok wydarzeń na arenie międzynarodowej sprawia, że nauczyciel, zaabsorbowany 

bieżącą pracą, nie zawsze jest w stanie należycie zestawić potrzebny mu do lekcji materiał 
z prasy codziennej, wydawnictwa zaś tygodniowe czy miesięczne nie dla każdego są dostępne. 
Ten stan rzeczy grozi pominięciem w programie Polski i świata współczesnego najważniejszych 
problemów. Z uznaniem więc należy podkreślić inicjatywę P.I.W., który wydał broszurę po­
święconą odbytej w czerwcu br. w Warszawie Konferencji Ministrów Spraw Zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Rumunii i Węgier. Omawiana 
broszura zawiera treść oświadczenia opracowanego przez Konferencję, opis manifestacji na 
lotnisku przy odjeździe członków Konferencji wraz z treścią przemówień pożegnalnych pre­
miera Cyrankiewicza i wicepremiera Mołotowa, następnie przemówienie sprawozdawcze 
premiera w sejmie i uchwałę sejmową aprobującą politykę zagraniczną rządu. Jak widzimy, 
broszura stanowi zbiór materiałów, które pozwolą na odtworzenie należytego obrazu sytuacji 
międzynarodowej i umożliwiają zrozumienie znaczenia konferencji w walce z dążeniami do 
odbudowy kapitalizmu i imperializmu niemieckiego. (Omawiając to zagadnienie ha terenie 
szkolnym nie można pominąć zmian, które zaszły w rozwoju problemu niemieckiego od czerwca 
do chwili obecnej). Broszurę ilustrują dobrze dobrane i bardzo wyraźne fotografie. Natomiast 
niezbyt fortunne wprowadzenie podtytułów utrudnia raczej, niż ułatwia, korzystanie z tekstu — 
szczególnie oświadczenia opracowanego przez Konferencję. Podtytuły podane są tu niejedna­
kowym drukiem oraz sprawiają, że nie wiemy, czy mamy do czynienia z oficjalnym tekstem,
czy też z dowolną przeróbką dziennikarską. J- L.

<»*a>

K ie n ie w ic z  S tefan — Rosja w K IK  wieku. Wyd. Wiedza Powszechna. Z cykłu Rozkwit gos­
podarstwa wielkokapitalistycznego. Z. V II. „Czytelnik“  1948. Str. 32. Cena zł 50.
Na 32 stronicach przedstawiona historia jednego z najpotężniejszych państw świata w okre­

sie całego stulecia pełnego wielkich wydarzeń i przemian musi być z konieczności tylko synte­
tycznym skrótem. Skrót ten został wykonany przez prof. Kieniewicza po mistrzowsku 1 po­
winien się znaleźć w ręku każdego, kto chciałby w ogólnych zarysach odtworzyć sobie obraz 
przeszłości Rosji i zrozumieć przeobrażenia, jakim ona uległa w XX stuleciu. Autor bowiem 
opisując wiek X IX  wskazuje narastanie nowych problemów i wzrost dynamiki nowych sił, które 
wkrótce miały doszczętnie obalić gospodarczy, społeczny i polityczny ustrój carskiej Rosji.

Doskonały styl opracowania pozwala najbardziej nawet obojętnym dla zagadnień histo­
rycznych czytelnikom przeczytać z niesłabnącym zainteresowaniem broszurę Kieniewicza.

*  /•  L -
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W ł a d y s ł a w  B i e ń k o w s k i .  Nauka o Polsce współczesnej PZWS, 1948

Do redakcji naszego czasopisma napływają listy, w których wykładowcy nauki o Polsce 
i świecie współczesnym skarżą się na brak podręcznika, co znacznie utrudnia pracę nad tym 
nowym przedmiotem o niedostatecznie opracowanej bibliografii, przedmiotem ciągle uzupeł­
nianym przez samo życie. W  pierwszym numerze naszego pisma zapowiedzieliśmy książkę pt. 
Nauka o Polsce współczesnej W ł adys ław a Bieńkowsk iego mającą się ukazać nakładem 
PZWS, zaleconą przez Ministerstwo Oświaty do użytku szkolnego. numerze drugim
ogłosiliśmy, że książka wyszła drukiem. Nakład szybko się rozszedł. Niestety, musimy stwier­
dzić, że Nauka o Polsce współczesnej Władysława Bieńkowskiego nie odpowiada wymaga­
niom nowej szkoły. Nienajwiększą jej wadą jest rozwlekłość i dłużyzny, a nawet to, że opuszcza 
ona całe partie z programu ministerialnego, co już dyskwalifikuje ją jako książkę szkolną (pod­
ręcznikiem nazwać jej nie można w każdym razie, co zresztą zastrzega sam autor). Gorsze 
jest to, że Nauka o Polsce współczesnej Władysława Bieńkowskiego nie dostarcza« materiału 
do uzasadnienia tych założeń ideologicznych, które chcemy wpoić uczniom.

Nie uczy ich internacjonalizmu, bez którego nie ma zdrowego patriotyzmu. Nie po­
święca należytej uwagi naszym najbliższym sąsiadom i sprzymierzeńcom. Nie budzi sza­
cunku dla wysiłków bratnich krajów demokracji ludowej dążących, tak jak my, do socjalizmu. 
Niedostatecznie akcentuje, że Związkowi Radzieckiemu zawdzięczamy zarówno zdruzgotanie 
faszyzmu, jak i braterską pomoc w odbudowie. Z książki tej uczeń nie nabędzie przeświad­
czenia, że ZSRR, jako pierwsze państwo socjalistyczne, najbardziej zaawansowane na drodze 
postępu, winno stanowić dla każdego szczerego demokraty wzór i bogatą skarbnicę doświadcze­
nia.

Książka Bieńkowskiego nie wprowadza uczniów w zagadnienia struktury społecznej, ustroju 
politycznego, budownictwa gospodarczego ZSRR. Omówienie polityki zagranicznej Związku 
Radzieckiego, w oderwaniu od treści klasowej, socjalistycznej tego państwa, nie tłumaczy nam 
jeszcze całokształtu jego charakteru.

Sprowadzenie walki dwóch systemów: kroczącego szybko naprzód socjalizmu i rozkłada­
jącego się kapitalizmu, wyłącznie do rozgrywki politycznej pozbawia ją głębszej treści. Tej 
ostatniej zaś niesposób pokazać, jeśli się nie odsłoni kulis panowania imperialistycznych mono­
poli, pominiętych w omawianej książce.

To spowodowało również, że nie dość wypukłe zarysowana została zasadnicza, decydująca 
linia podziału między obozem imperializmu, reakcji i wojny a obozem socjalizmu, demokracji 
i trwałego pokoju.

Nie daje nam Bieńkowski ani obrazu życia gospodarczego krajów kapitalistycznych, ani 
nurtujących w nich prądów politycznych i społecznych. W  ogóle naukę o Polsce i świecie 
współczesnym, a więc naukę rzutującą problemy polskie na szerokie tło międzynarodowe, 
ogranicza Bieńkowski — nie licząc się z intencją programu — wyłącznie do nauki o Polsce współ­
czesnej. Sprawy polskie, oderwane od światowych, same tracą na wyrazistości i wymowie. 
Rozdziały Polityka zagraniczna Polski Odrodzonej i Świat po wojnie słabo wiążą polityczne 
stosunki międzynarodowe z problematyką gospodarczą i społeczną.

Druga rozbieżność między Nauką o Polsce współczesnej Władysława Bieńkowskiego a pro­
gramem ministerialnym polega na tym, że program uzupełnia naukę o współczesności dłuższymi 
wycieczkami w przeszłość bardziej lub mniej odległą. Można potraktować jako dyskusyjne 
zagadnienie, czy rzeczywiście podręcznik nauki o Polsce i świecie współczesnym musi obejmo­
wać charakterystykę przedkapitalistycznych formacji ekonomiczno-społecznych, powstanie 
kapitalizmu włączenie z fazą stosunków wczesnokapitalistycznych, czy nie wystarczy powtórze­
nie przez nauczyciela wyżej wymienionych zagadnień na podstawie podręcznika historii. W  miarę 
ukazywania się nowych podręczników, w miarę gdy do klasy V II napływać będzie młodzież 
z roczników systematycznie kształconych w nowej szkole, problem ten straci na ostrości. 
Nie podlega natomiast dyskusji konieczność analizy współczesnych formacji ekonomiczno- 
społecznych i cechujących ¡e zjawisk.
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Niestety, Bieńkowski nie omawia powstania kapitalizmu, nie wyjaśnia praw nim rządzących 
nie analizuje jego sprzeczności, a — co najważniejsze — nie rozpatruje istoty imperializmu, 
jego dążeń zaborczych, nie wskazuje źródeł próby uzyskania hegemonii nad światem ze strony 
finansjery amerykańskiej, nie oświetla demokracji ludowej jako przejścia do socjalizmu, nie 
podaje podstaw ustroju socjalistycznego. Nie jest przypadkiem, że nie informuje nas wyczerpu­
jąco o gospodarce kartelowej w Polsce przedwrześniowej, nie omawia osławionych reform 
rolnych z okresu międzywojennego mających rozładować napięcie socjalne na wsi i wzmacnia- 
ących jednocześnie warstwę bogaczy wiejskich.

W  książce Bieńkowskiego zatarty jest problem walki klasowej. Nie wspomina ona o sytuacji 
rewolucyjnej w Polsce w latach 1918— 19x9, nie informuje o istnieniu rad robotniczych, pomija 
walkę o ubezpieczenia społeczne i prawodawstwo pracy, zbyt mało uwagi poświęca ruchowi 
strajkowemu w okresie międzywojennym i ro li związków zawodowych, potężnym ruchom poli­
tycznym robotników i chłopów, burzeniu się inteligencji, działalności KPP, lewicy socjali­
stycznej i radykalnych ludowców. Podobnie nie analizuje układu sił klasowych, form i natężenia 
walki klasowej w Polsce Ludowej, nie akcentuje przodującej roli klasy robotniczej.

Nauka o Polsce i świecie współczesnym powinna być nauką nie tylko o naszym dniu dzi­
siejszym, ale także o naszym dniu jutrzejszym.

Nauczając o Polsce i świecie współczesnym chcemy wychować świadomych obywateli, 
budowniczych socjalizmu w Polsce. Tym bardziej więc musimy pomóc uczniom naszym wysnuć 
z analizy stosunków współczesnych perspektywę na przyszłość, wskazać im  drogi do realizacji 
wytkniętych celów. Książka Bieńkowskiego nie daje perspektyw, nie wskazuje drogi do socja­
lizmu. Jej horyzonty zamyka Plan Trzyletni, a przecież ten-Plan jest tylko etapem w walce
0 uprzemysłowioną Polskę dnia jutrzejszego, o kraj, w którjTm zniknie wyzysk człowieka przez 
człowieka.

Sądzę, że korzystając z tej książki nauczyciel powinien brać pod uwagę jej braki, uzupełnić 
swój wykład na podstawie broszur, pism periodycznych i prasy codziennej, aż dostarczy się 
szkołom pełnowartościowy podręcznik.

4< W. N.

J e r z y  K o n o p k a  — Położenie gospodarcze Polski współczesnej. — Państwowy Instytut
Wydawniczy 1947. Wydanie I I I  poprawione.
Książeczka Jerzego Konopki dzięki zwięzłemu ujęciu i przejrzystemu układowi jest mile 

widziana przez wykładających naukę o Polsce współczesnej. Posługując się nią należy jednak 
pamiętać, że nasze życie gospodarcze, zniszczone po wojnie, prędko się odbudowuje, a więc 
cyfry podane przez autora nie odpowiadają w wielu wypadkach stanowi faktycznemu. Należy 
je zastąpić późniejszymi danymi zaczerpniętymi z prasy codziennej i periodycznej.

Podkreślając dynamikę naszej odbudowy gospodarczej autor nie zwrócił uwagi na elemen­
ty przebudowy, nie dojrzał kierunku i dróg rozwoju Polski Ludowej. Dlatego tak blado wypadł 
u niego np. ustęp poświęcony spółdzielczości, dlatego pomija Samopomoc Chłopską, nie porusza 
doniosłego zagadnienia perspektywy spółdzielczości pracy, mówiąc o rolnictwie po reformie rolnej
1 zasiedleniu Ziem Odzyskanych nie wspomina o spółkach parcelacyjno-osadniczych.

Trzy sektory ujmuje Konopka jako niezmienne, niewzruszone składniki naszego 
życia gospodarczego, nie dostrzegając rozwoju Polski Ludowej ku socjalizmowi. Zresztą 
autor stosuje podział na sektory: państwowy, spółdzielczy i prywatny, zarzucony już przez 
naszą literaturę publicystyczną i naukową, która rozróżnia w naszym życiu gospodarczym sektor 
społeczny (obejmujący zarówno wytwórczość państwową, jak i spółdzielczą), sektor drobno- 
towarowy (ogarniający większość gospodarstw chłopskich i rzemieślniczych) oraz sektor kapita­
listyczny (przemysł prywatny, handel prywatny, hotelarstwo i gospodarstwo kułackie).

Obraz życia gospodarczego Polski Ludowej nie został w omawianej książce rzucony na 
szerokie tło międzynarodowe. Konopka nie wskazuje nam, że odbudowa i przebudowa naszego 
kraju odbywa się w warunkach zaostrzonej walki dwóch światów — imperializmu i budującego
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się socjalizmu. Zamiast mglistych rozważań o potrzebie kredytów zagranicznych należało 
ocenić politykę finansową Stanów Zjednoczonych mającą na celu ujarzmienie krajów dłużni- 
czych (Plan Marshalla) i przeciwstawić jej braterską pomoc polityczną i gospodarczą (między 
innymi i finansową), której Związek Radziecki szczodrze udziela krajom demokracji ludowej.

Położenie gospodarcze Polski Ludowej nabrałoby plastyczności, gdyby zamiast mało 
mówiącego określenia, że „stan gospodarki przedwojennej daleko odbiega jeszcze od ideału“  
(str. 26), autor zobrazował pokrótce, do czego doprowadziło Polskę panowanie kapitału finan­
sowego, jak wpłynęły na nasze życie gospodarcze osławione rządy karteli i zachowanie obszar- 
nictwa (reformy rolne nie naruszyły stanu posiadania wielkiej własności w Polsce, dały bowiem 
właścicielom ziemskim środki finansowe do lepszego zagospodarowania majątków).

. N. N.

D W IE  K S IĄ Ż K I O N ASZYM  USTROJU P A Ń S T W O W Y M

Adam B ie lsk i  — Ustawodawstwo Polski Odrodzonej. Wyd. I I I  uzupełnione. Warszawa 1948.
Poradnik Społeczny. Str. 47. Cena 40 zł.
Ta niewielka broszurka doskonale wprowadza w zagadnienia prawno-ustrojowe Polski 

współczesnej, a częściowo i gospodarczo-ustrojowe. Całość dzieli się na pięć rozdziałów, z któ­
rych pierwszy dotyczy podstaw ustroju państwowego, a więc tzw. „m ałej" konstytucji z dn. 
19. II. 1947, ustawy konstytucyjnej o wyborze Prezydenta z dn. 4. II. 47 oraz deklaracji Sejmu 
o prawach i wolnościach obywatelskich; rozdział drugi obejmuje zagadnienia podstaw ekono­
micznych ustroju: przebudowy struktury gospodarczej na tle przepisów prawnych, dekretu 
o przeprowadzeniu reformy rolnej, dekretu o osadnictwie na Ziemiach Odzyskanych (brak 
wzmianki o dekrecie o przejęciu lasów na własność państwa) oraz ustaw o nacjonalizacji prze­
mysłu i popieraniu inicjatywy prywatnej. Rozdział trzeci poświęca autor omówieniu problemu 
rad narodowych, a dwa ostatnie rozdziały —- nowemu ustawodawstwu karnemu i nowemu 
ustawodawstwu cywilnemu.

Cenną zaletą broszurki jest jej przejrzysty język i popularny tok wykładu, który jednakże 
nie obniża poziomu wypowiedzi autora. Książeczka Adama Bielskiego może być uznana za 
wzór pracy popularyzacyjnej z zakresu prawa i odda na pewno duże usługi.

I. K la jn e rm an  — Nowy ustrój państwowy Rzeczypospolitej Polskiej. Wyd. I I I  uzupełnione.
Warszawa 1948. Poradnik Społeczny. Str. 96. Cena 60 zł.
W  tym samym wydawnictwie, ukazało się także trzecie wydanie książki Klajnermana 

o ustroju Rzeczypospolitej. T ytu ł nie odpowiada treści pracy; przez ustrój rozumiemy bowiem 
całokształt podstawowych urządzeń nie tylko politycznych, ale i społeczno-gospodarczych, 
które charakteryzują daną, organizację państwową, w broszurze zaś Klajnermana omawia się 
jedynie ustrój polityczny; tła społeczno-gospodarczego autor zdaje się nie dostrzegać.

Prawnik zauważy w książce tu i ówdzie niesłuszne poglądy, laik wyniesie z niej jednak 
ogólne pojęcie o organizacji władz naczelnych w kraju.

Autor stwierdza w przedmowie, że „książka . . . była zalecana (młodzieży akademickiej) 
przez profesorów prawa państwowego". Profesorowie ci postąpili niesłusznie, bo książka nie 
zasługuje na to, mimo że zachowuje pozory dzieła naukowego, m. in. przez zarzucanie czytelnika 
stosem niepotrzebnych odnośników, przypisów i cytat.

Niewątpliwie najbardziej wartościowe w książce jest to, że zawiera ona w ankiecie wszyst­
kie niezbędne teksty:

a) tzw. „m ałą" konstytucję,
,b) wyciąg z konstytucji marcowej i obowiązujących nadal przepisów,
c) deklarację Sejmu o prawach i wolnościach obywatelskich,
d) ustawę konstytucyjną o wyborze Prezydenta.

ag-
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k r o n i k a

V I I  P O W S Z E C H N Y  Z J A Z D  H IS T O R Y K Ó W  P O L S K IC H

(Wrocław 19— 22 września 1948)

V II Powszechny Zjazd Historyków Polskich we Wrocławiu stał się wielką manifestacją 
odrodzonej nauki polskiej. Wyraz „odrodzona" należy tu rozumieć w dwojakim znaczeniu 
tego słowa — chodzi bowiem o odrodzenie się badań naukowych po strasznej okupacji oraz 
o pojawienie się nowej myśli naukowej, rzucającej inne niż dotychczas światło na naszą prze- 
szłość.

Polska nauka historyczna została szczególnie dotknięta wojną tak ze względu na straty 
wielu znakomitych uczonych, jak i z powodu zniszczenia licznych a bardzo cennych materiałów 
bibliotecznych, archiwalnych i innych. A  jednak to, ęo pokazał nam Zjazd wrocławski, budzi 
dumę z dotychczasowych osiągnięć. Dowodem tego kilka liczb.

Obrady toczyły się przez cztery dni (19—22 września), odbyto trzy posiedzenia plenarne, 
poza którymi toczyły się stale obrady w pięciu sekcjach. Łącznie przygotowano na zjazd 72 
referaty, których większość ogłoszono drukiem już na dzień otwarcia Zjazdu w księdze pamiąt­
kowej pt. Pamiętnik V II Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich, Warszawa 1948, nakładem 
Polskiego Towarzystwa Historycznego (dotychczas ukazał się tom I oraz część tomu II).

Zjazd obradował pod hasłem oświetlenia najaktualniejszych problemów, czego dowodem 
są tematy referatów zgrupowanych według pewnych zagadnień omawianych na posiedzeniach 
poszczególnych sekcji. Problemy te były następujące: I. Dzieje Śląska 1 Wielkiego Pomorza, 
2. Dzieje Słowiańszczyzny, 3. Rewolucja 1948 r., 4- Geneza współczesnego^ społeczeństwa 
i państwa polskiego, 5. Polska nauka historyczna po drugiej wojnie światowej. Nadto Pod­
sekcja Historii Wychowania podjęła szereg zagadnień ze swej dziedziny.

Tematyka referatów była — jak widzimy — bardzo bogata. Nauczyciel nauki o Polsce 
i świecie współczesnym znajdzie w niej szereg zagadnień, których oświetlenie ułatwi mu pracę. 
Do takich referatów zaliczyć wypada na przykład referat na plenum pt. Zadania polskiej nauki 
historycznej po drugiej wojnie światowej (St. A rn o ld ). Początki ruchu socjalistycznego w ro 
lestwie Polskim (]. D u rko ), Geneza Monachium (K. P iw arsk i), Położenie Polaków zatrudnio­
nych w czasie wojny na ziemiach włączonych (W. R us ińsk i), Rozgrywka dyplomatyczna o polską 
granicę zachodnią (A. J. W ild e r) . Przestudiowanie Pamiętnika Zjazdu wydaje się sprawą 
godną szczególnego polecenia nauczycielstwu.

Tematyka obrad sekcji wskazuje jasno na właściwe wyczucie aktualności tak pod względem 
zainteresowań ogółu społeczeństwa, jak i potrzeb chwili bieżącej. W  jeszcze większym stopniu 
sprawa ta przykuwała uwagę słuchaczy licznych dyskusji, które toczyły się w sekcjach w związku 
z wygłoszonymi referatami. Tutaj bowiem mieliśmy możność uchwycić „na gorąco" zaintereso­
wania uczonych, opanowanie przez nich materiału naukowego, a przede wszystkim ich nauko­
wy pogląd na świat. Ta ostatnia sprawa wymaga szczególnego podkreślenia w mniejszym spra­
wozdaniu, gdyż i podczas obrad wysunęła się na pierwsze miejsce, już  minister oświaty dr 
S. Skrzeszewski w przemówieniu wygłoszonym na otwarcie Zjazdu wysunął zagadnienie ma­
terializmu historycznego i wskazał, że obowiązkiem polskiej nauki historycznej jest podjęcie 
badań w tym duchu, przez co nasza przeszłość uzyska bardziej wszechstronne naukowe oświetle­
nie, nawet kosztem rewizji pewnych dotychczas utartych pojęć i poglądów.

To wezwanie ob. ministra znalazło żywy oddźwięk już podczas oorad. Przebieg wielu 
dyskusji świadczy wyraźnie o wpływach marksistowskiego poglądu na świat, jak również o si - 
nych dążnościach do przejrzenia dotychczasowego stanu wiedzy historycznej, opartych na 
szerokich nowoczesnych podstawach naukowych. Wyrazem takiej postawy była tez wielka
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liczba referatów na tematy gospodarcze i społeczne. Samo zagadnienie materializmu dziejowego 
omówił prof. Arnold w referacie wygłoszonym na plenum.

Podczas obrad Zjazdu ukonstytuowało się Zrzeszenie Historyków — Marksistów. W  skład 
komitetu organizacyjnego weszli: St. Arnold, C. Bobińska, N. Gąsiorowska, H. Jabłoński, 
K. Piwarski, St. Płoski, H. M. Serejski, R. Werfel.

Obecność zagranicznych — radzieckich, francuskich, czechosłowackich, bułgarskich — 
gości na Zjeździe Historyków potwierdziła jeszcze raz, że kontakty międzynarodowe uczonych 
stanowią najlepszą sposobność do wzajemnego zrozumienia się. Życzenie radzieckiego uczonego, 
aby polska nauka historyczna pracowała nad tym, co nas łączy — nie tak jak dawniej, gdy pod­
kreślano te momenty, które nas dzieliły — wskazuje dobitnie, jakie zadania stoją przed światem 
nauki w ogóle, a historii w szczególności.

W  takim bowiem rozumieniu zadań nauki tkw i głęboka myśl o jej roli w ugruntowaniu 
zbliżenia i zrozumienia się narodów, a przez to zapewnieniu światu pokoju.

.u

Po zamknięciu Zjazdu odbyła się jednodniowa konferencja nauczycieli historyków zwołana 
z okazji Zjazdu przez Ministerstwo Oświaty. Spośród czterech wygłoszonych tam referatów 
trzy dotyczyły programu, dydaktyki i potrzeb nauczania historii, czwarty zaś poruszył zagad­
nienie materializmu historycznego w związku z nauczaniem historii (Ż. K o r mano w a).

Żywa dyskusja wyjaśniła wiele aktualnych trudności w nauczaniu oraz wysunęła szereg 
dezyderatów na przyszłość. Jednym z nich była sprawa dostarczenia nauczycielowi książek 
naukowych omawiających w sposób podręcznikowy te zagadnienia — zwłaszcza z dziedziny 
historii gospodarczo-społecznej — w których nauczyciel posiada najmniejsze przygotowanie. 
Dotyczy to również przykładowych książek historycznych opartych na metodzie materializmu 
dziejowego oraz popularnych opracowań tej metody.

Zarówno powszechny Zjazd Historyków, jak i wspomniana konferencja odbywały się 
w wyjątkowej atmosferze Wrocławia tętniącego życiem i odkrywającego przed przyjezdnymi 
swoje piękne zabytki, na których można bylo stwierdzić tak wiele śladów polskiej przeszłości. 
Jeśli do tego dodamy jeszcze Wystawę Ziem Odzyskanych, wydaje się, że przez zwołanie 
Zjazdu w tym właśnie mieście — znaleziono właściwy sposób dla powiązania przeszłości 
z teraźniejszością.

J. S.

Język Rosyjski — Czasopismo dla nauczyciela.
Wśród licznych czasopism przedmiotowych wydawanych przez Państwowe Zakłady 

Wydawnictw Szkolnych ukazał się w październiku nr i.  Języka Rosyjskiego.
Czasopismo to, jak inne czasopisma P Z W S ,  przychodzi nauczycielom z pomocą ' 

w ich pracy.
Język Rosyjski posiada bogaty dział naukowy, prowadzi specjalny dział ,,Kronika 

kulturalna Z S R R“ . Nauczyciele wykładający naukę o Polsce i świecie współczesnym 
mogą z niego czerpać wszechstronny materiał do lekcji o Związku Radzieckim.
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Od adm inistracji

Od następnego numeru Państwowe Z ak łady  W ydawnictw  
Szkolnych zaprzestają rozsyłania egzemplarzy okazowych , .Polski 
i Św iata Współczesnego". Prenumerata została obliczona w ten 
sposób (180 z ł za 5 numerów rocznie), aby um ożliw ić każdemu 
nauczycielowi korzystanie z  czasopisma.

Czasopisma przedmiotowe tak bardzo odpowiadają żywej. 
i  p ilne j potrzebie szkeły oraz tak rzetelnie służą nauczycielowi 
w jego pracy nad doskonaleniem zawodowym i  naukowym, że wszyscy 
nauczyciele —  mamy nadzieję —  będą się n im i nadal posługiwali.

R E D A G U J E  K O M IT E T : Redaktor STANISŁAW  ARNOLD,
-----— ”■-------  Sekretarz R edakcji W A L E N T Y N A  N AJD U S

A D R E S  R E D A K C J I :  „Po lska i Świat Współczesny“ , Państwowe Zakłady 
---- :-------- *— — -------------- ----------— W ydaw nictw  Szkolnych, Warszawa, Plac Dąbrow­

skiego 8, te l. 8-53-30, 8-33-02, wewn. 30, lub  34

R E D A K T O R  P R Z Y J M U J E :  U niw ersytet Warszawski, Seminarium H is to rii Społe- 
------ __---- ------------------ ------- -------- — czno-Gospodarczej, we w to rk i i  czw artk i w  godz. 12-14

A D R E S  A D M IN IS T R A C J I :  Księgarnia PZW S Warszawa, Plac Dąbrowskiego 8, 
—— --------- ---------------------------- te l. 8-53-30, 8-33-02, 8 -33-03 wewn. 72

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : Rocznie za 5 numerów z ł 180.— , ce n a  pojedynczego 
------------- ----  r -  ~  egzemplarza z ł 40.—

K O N T O  P K O  nr  1-690, A D M I N I S T R A C J A  C Z A S O P IS M  P Z W S

P R ZY  W P ŁA C IE  N A L E Ż Y  N A  ODW ROCIE B L A N K IE T U  W PISAĆ  N A Z W Ę
CZASOPISMA ORAZ O KRES P R E N U M E R A T Y

ZA K ŁA D Y  GRAFICZNE PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW W YDAW NICTW  SZKOLNYCH w BYDGOSZCZY
K-00014
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